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Przemiany.
Z chaosu licznych i czysto sprzecznych w iem y, że p rzychy lny  sto sunek  F rancji do 

ze sobą w iadom ości o przebiegu zjazdu zjazdu rzym skiego będzie m iał decydujące 
rzym skiego zaczynają  się w yłan iać coraz znaczenie d la  jego w yników . Jeże li da  on 
w yraźniejsze k o n tu ry  pow ziętych ..decyzji pozytyw ne i korzystne  rezu lta ty , to będzie 
i  zam ierzonych planów , k tó rych  rea lizacja  to  w znacznej m ierze zasługą  F rancji. Po- 
tnusi być odłożona n a  czas późniejszy  do parcie je j d la  planów  n aad u n a jsk ieh  Musso- 
chwili usunięcia  istn iejących  jeszcze trudno- liniego znajdzie n iew ątpliw ie swój oddźw ięk 
ści i przeszkód. innej dziedzinie —  w spraw ie rozbrojenia.

J a k  było do przewidzenia., najw ażniejszą  ̂  Z tego więc w zględu zbliżenie włosko-fra-n- 
spraw ą, k tó rą  zajm ow ał się zjazd rzym ski, cuskie, k tó re  zarysow ało  się zupełnie wy- 
b y la  kw estja  u trzym ania  niepodległości Au- raźnie na  tle zjazdu rzym skiego, może mieć 
s trji. Zdaje się. że pod tym  w zględem  u czes t-(duże konsekw encje ..
n iey  zjazdu osiągnęli całkow ite porozum ie 

*nie, chociaż odbyło się to nie bez pew nych
Ze stanow iskiem  F ran c ji w iąże się znowu 

stanow isko  Czechosłowacji, k tó re j po lityka
ofiar ze s tro n y  'W ęgier. T e osta tn ie , g o - .w  s tosunku  do  W łoch u leg ła  pow ażnej 
dząc  się ze stanow iskiem  W łoch w  spraw ie zmianie. P ra g a  je s t najżyw iej zaintereso- 
A ustrji, m usiały  zrezygnow ać z jednej s tro ^ w a n a  w u trw alen iu  niepodległości A ustrii, 
n y  ze ścisłej w spó łpracy  politycznej z Niem- a. w ięc już z tego  jednego  pow odu n a rad y  
cam i, z d rug ie j —  ze sw ych żąd ań  rewizjo- - rzym skie b udzą  w opinji czechosłow ackiej j 
n istycznyćh . Oczywiście, może b y ć  m ow a życzliw ą reakcję. Pozatem  zjazd rzym ski 
ty lk o  o chwilowej rezygnacji, ja k  t.o m a in teresu je  P rag ę  rów nież jak o  p ró b a  uzdro- 
m iejsce z N iem cam i, k tó re  swój u k ład  z Pol- w ienia sto sunków  gospodarczych n ad  D una 
sk ą  tra k tu ją  jak o  pew nego rodzaju  zawie- jem. U danie się te j p róby , po k tó re j m usia 
szenie broni, obliczone n a  la t dziesięć, nie lab y  nastąp ić  stab ilizac ja  sy tu ac ji politycz- 
m niej jed n ak  fa k t pozostanie fak tem , że nej w te j części E uropy , nie moce być obo- 
W ęgry  p rzynajm niej narazie  nie będą doma- ję tn e  dla Czechosłow acji i innych  państw  
g a ły  się rew izji tra k ta tu  w  T rianon  i  przy-^ Małej E n ten ty . Rezygnacja, W ęgier z ten-1 
s tęp u ją  do koncepcji politycznej, w ym ierzo jdencji rew izjonistycznych m iałaby  wielki 
nej choćby naw7e t pośrednio  przeciw ko (w pływ  n a  dalszy  u k ład  stosunków  w dolinie

Sąd oddalił dziwną pretensją
p. Brandstaettera.

W arszawa, 17 m arca (Fel. w l) . Przed Są­
dem  Okręgowym toczyła się spraw a literata 
żydowskiego Romana B randstaettera przeciw­
ko redaktorow i „Myśli Narodowej144 J. Rem- 
bielińskiem u i Stanisławowi Pieńkow skiem u 
B randstaetter uczuł się dotkniętym artykułem  
Pieńkow skiego, w którym  wspomniano, że 
przed laty B randstaetter nosił się i  zamiarem 
przyjęcia chrztu. B randstaetter twierdził, że 
to jest zniesław ienie (!) gdyż obniża jego au ­
torytet w  społeczeństwie żydowskiem, zwła­
szcza^ że jest wykładowcą w szkole rabinac- 
kiej. Oskarżeni natom iast oświadczyli przed 
sądem, że nie może być obelgą ani zniosła 
w icniem  stw ierdzenie o kimś, że zamierza 
przyjąć chrzest. Przecież nic uwłaczającego 
niem a an i dła Mieszka ani dla Jagiełły, że po­
rzucili pogaństwo i przyjęli katolicyzm. 
W zmraka w7 artykule nie może być też uw ła­
czającą dla Brandstaettera, zwłaszcza, że p. 
B randstaetter publicznie przyznawał się do 
zamiaru przyjęcia chrztu. .Sędzia ogłosił wy­
rok uniewinniający.

y  oo---
WYBUCH W RAFINERJI SPIRYTUSU.
Paryż, 17 marca ,W wielkiej rafinerji spi­

rytusu ped SiiTgcres w7 zachodniej Francji wy­
darzył się ubiegłej nocy gwałtowny wybuch, 
który  zniszczył część zabudowań, oraz uszko­
dził prowadzący obok fabryki tor kolejowy. 
D otąd wydobyto z pod gruzów 2 zabitych i 4 
ciężko rannych. Straty niaterjalne sn bardzo 
duże. -

G a t u n k i e m

F 2  n P Z A J E M
J g F l  T  R O ś Ć I.Ą 
M a t e r i a ł e m ,

R O K IL W S IY S T K O

Ponowne zwycięstwo osady Cambridge
Londyn, 17 marca. (PAT). Doroczny wy­

ścig wioślarski ósemek uniwersyteckich zakoń 
czył się zwycięstwem załogi Cambridge, która 
pobiła załogę Oxfordn o 4 i jedna czwarta dłu 
gości w rekordów-jun czasie 1S min. 8 sek.

W ?

Niemcom.
P raw dopodobnie to ustępstw o  Goem-

D unaju.
Zjazd rzym ski jest więc, bardzo ciekaw y

Aresztowanie studentów za udział w napadzie,
b o esa  nie znajdzie pow szechnego uznania  nie ty lko  ze w zględu n a  jego bezpośrednie 
n a  W ęgrzech, o czem może św iadczyć a rty - cele, ale  także  z tęgo pow odu, że na jego 
k u l hr. Betlilcna, ogłoszony w ,.P esti Naplć5:‘. tle uw idoczniają się te  w ielkie przem iany, 
N ajw ybitn iejszy  m ąż stan u  W ęgier powo- k tó re  dochodzą, w zględnie doszły  już, do 
jennych , d ługoletni p rem jer i m in ister spraw  sk u tk u  n a  teren ie  po lityk i m iędzynarodow ej, 
zagran icznych , pisze m iędzy innem i: „G łó -: W szystko je s t w  m chu. D okonyw ują si° 
w n ą  tro sk ą  m ocarstw  je s t zapew nienie nie- głębokie przesunięcia, dotychczasow e orjcn- 
zależności A ustrji, czyli uniem ożliw ienie . tac je  polityczne p o d lega ją  rew izji, pow stają 
A nschlussu. W  osiągnięciu tego celu przy-j now e koncepcje, k tó re  d o tąd  trudne były  
znano  W ęgrom  w ażną rolę. Isto tn ie , zależy n aw et do pom yślenia. T rójporoziunienie wło- 
p rzedew szystk iem  od W ęgier, czy A nschluss sko-austrja-cko-w ęgierskie, k tó re  jeszcze kil- 
dojdzie k iedyko lw iek  do sk u tk u , czy nie. Jka m iesięcy tem u, by łoby  uw ażane przez 
Można nawet, sobie w yobrazić —  pisze d a le j,sz e reg  za in teresow anych  państw  niem al za 
h r. B eth len  —  żc w R zym ie będzie w yw ar- j casus belli, realizuje się przy poparciu  jed- 
t-y tak i nac isk  na  Goem bocsa, iż W ęgry  b ę -in y ch  z nich, a. p rzy  życzliw ej neu tra lności
d ą  zm uszone przystąp ić  do bloku naddunaj- 
skiego, skierow anego przeciw ko Niemcom, 
i  w yrzekną się n aw et e lem entarnych celów 
w ęgierskiej po lityk i narodow ej".

Z tych  w iadom ości, jak ie  nadchodzą 
z R zym u, sądzić m ożna, że przew idyw ania
hr. B etlilcna ziściły się całkow icie. Ale nie 
ty lk o  W ęg iy  znalazły  się  w sy tu ac ji, k tó ra

innych'. F a k ty  i u k ład y , zaw ierane przez 
pań stw a  w  jednej części E uropy , w yw ołu ją  
na tychm iastow ą reakcję  w śród innych k ra ­
jów. A ktyw ność dyp lom atyczna, u jaw niona 
n a  odcinku  pew nej g rupy  państw , znajduje 
odrazu  swój odpow iednik po drugiej stronie.

Warszawa, 17. 3. (Telef. wł.). Sędzia śled 
czy Szwedowski polecił aresztować dzisiejszej 
nocy sześć osób, mianowicie Zyg. Dziannago, 
Franc. Sobolewskiego, Leonarda Dzięgielew- 
skiego, Jerzego Rutkowskiego, studentów Uni 
w ersytetu Warszawskiego oraz Tadeusza Łu- 
kasiewicza, studenta Szkoły Dziennikarskiej i 
bezrobotnego hiuralistę Edmunda Janca, jako 
podejrzanych o napad na profesora Handels- 
mana. Wobec zatrzymanych zastosowano a- 
reszt jako środek zapobiegawczy. Zamknięcie 
dostępu studentom na Uniwersytet spowodowa 
ło trudności akademikom, pochodzącym z pro­
wincji, chcącym wyjechać do domu z powodu 
zbliżających się Świąt Wielkanocnych. W bie­
żącym tygodniu miała kwestura wydawać zniż 
ki, upoważniające do 50 proc. ulgi w przejaz­
dach kolejami. Organizacje studenckie zabie­
gają u rektora, ażeby mimo zawieszenia wy­
kładów i zamknięcia uczelni wydane były zniż 
ki dla studentów.

ZEBRANIA WYBORCZE ODWOŁANE. 
Warszawa., 17 m arca (Tcl. wł). W dniu dzt 

siejszym na U ni w7. W arszawskim miało się 
odbyć k ilką zebrań członków stowarzyszeń dla 
wyboru zarządów. Skutkiem  zawieszenia wy­
kładów zebrania odwołano bez wyznaczenia 
nowych term inów. Przed otwarciem U niw er­
sytetu W arszawskiego, spodziewają się wyda­
nia przez senat odezwy do młodzieży akade­
mickiej. omawiającej ostatnie wypadki na te­
renie Uniw. Warsz.

KONDOLENCJE 
DLA PROFESORA IIANDELS.MANA. 

W arszawa, 17 marca (Teł. wł.). Liczne gro . 
no kołegów-profesorów, przyjaciół i uczniów 
profesora H andelsm ana ogłosiło ośw iadczenie 
w prasie, potępiające napad na niego na te­
renie Uniw. W arsz. Na czele podpisów wid­
nieją m. i-n. nazwiska prof. W ładysława Grab 

skiego i Tadeusza Zielińskiego.

Min. Bonnet przed komisją śledczą.
Paryż, (PAT). Wczoraj przed parłam entar 

ną kom isją śledczą, badającą aferę Stawiskie 
go zeznawał m. iu. b. min. Bonnet. Świadek 
ten udzielił w yjaśnień głównie dotyczących 
słynnego śniadania w  Stresie, w którem  rze-

T a h  te-ż należy  pa trzeć  na zjazd rzym ­
ski i dokonyw ujące się w  zw iązku z nim 

zm usza je  do zrewddowania. po lityk i zagra-j przem iany. Nie jest on czemś zam knięfem  
m eznej. N ik t, nap rzyk ład . nie powie, żeby: w sobie, ale doszedł do sk u tk u  w w yniku I komo oprócz w ielu w ybitnych’ osob isto śc ib ra ł 
obecna po lity k a  w ioska by ia  iden tyczną poprzednio zaw artych  układów7 i pak tów  r ®wni-l‘ż udział i oszust Stawiski. M inister Bon 
z  tą , k tó ra  doprow adziła do  zaw arcia  p a k tu  i niewątpliwde spow oduje dalsze p rzew in ie- 'nel aio ™oie Pr *yp®mnieć sobie wszystkich, 
czterech , pom yślanego przez M u s s o lin ie g o U  W ielka g ra  polityczna, w k tó re j i Pol- “ S '  a ^ o H t T r t n  C°  tyczy
jako  narzędzie po lityk i rew izjonistycznej. |s k a  bierze udział, nie skończy się n a  nim ‘ ‘ U
Zw alczając A nschluss, k tó ry  je s t przecież j lecz trw ać  będzie dalej. T rzeba w ięc ją  nie­
w ybitnym  objaw em  te j po lityk i, n ie  raoże^dzić uw ażnie i w yciągać’ z n iej odpow iednie
jednocześnie Mifcsolini p ropagow ać je j n a w n io s k i, 
innym  odcinku  stosunków  m iędzynarodo­
wych. M amy więc tu  do czynienia z pow aż­
ną  zm ianą w  polityce zagran icznej W łoch.

1 to  nic ty lko  pod tym  jednym  w zglę­
dem. Zm ianę to m ożna zaobserw ow ać także

A. D.

UKŁAD RZYMSKI PODPISANY.
Rzym 17. 3. Zawarty wczoraj układ wiosko- 

austrjacko-węgierski został dziś wieczorem pod 
n a  płaszczyźnie stosunków  w łosko-francu- pisany. Podpisu dokonali Mussolini, Goemgoes
skieh. W ykazu je  ona coraz w ięcej p u n k tów  i DoIIfttss. 
stycznych . Nie będzie przesad}7, jeżeli po- ■—

w jego
gabinecie, to świadek tw ierdzi, że w lutym 
ub. roku otrzymał on od dep. Bonnaure i 
Dubaryego listy polecające Ribeau. Gabi.net 
m inistra był w tym czasie skompletowany. 
Pozostawało do obsadzenia jedno miejsce, 
które początkowo zaofiarowano Guibeaiirł-Ro- 
beau. Po ukazaniu się jednak notatki w jed- 
nem z pism, Bonnet zmienił zam iar i naka­
zał szefowi gabinetu wstrzymać ogłoszenie 
nominacji. D ekret nominacyjny nigdy sic  nic 
ukazał. Bonnet twierdzi dałej, że Guibeaud- 
Ribean m iał tylko raz

oszczędności francuskie nie zostały narażone 
na straty.

SKOMPROMITOWANY URZĘDNIK USIŁO­
WAŁ POZBAWIĆ SIĘ ŻYCIA.

Paryż, 17 marca. Na strzelnicy -wojskowej 
w Fontainebleau znaleźli żołnierze dawnego dy 
rektora ministerjalnego w ministerstwie rolnic 
twa Blancharda, z ciężką raną cielą na szyi, 
jaką sobie zadał w celach samobójczych. Ran­
nego przewieziono do szpitala, gdzie poddany 
zw-tat operacji. Stan jego nie jest beznadziej­
ny. Ze znalezionych przy nim listów7 wwnik.a, 
że zamierzał się pozbawić życia z powodu za­
mieszania w aferę Stawiskiego, przez co usu­
nięty został z urzędu.

 co-----
SAMOBÓJSTWO BANKIERA PARYSKIEGO.

Paryż 17 marca. Wczoraj w ćczór popełnił 
tu samobójstwo przez rzucenie rię pod koła 
kolei podziemnej znany bankier paryski Andre 
Alterman. Poniósł on śmierć na miejscu. Przy-

roamowę 25 marca w czyną samobójstwa Alternmnn były milionowe 
spraw ie procesu „Aeropostal". Dalej świadek straty  finansowe, które groziły mu zupełną 
wyjaśnia, że dzięki jogo interw encji drobne ruiną.
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DLA WYBREDNEJ PANI |  Przegląd r e l i g i j n y .
w ykonuje w edług najnow szych żurnali ko ttjum y  
i płaszcze dam skie po p rzystępnych  cenach 

p ierw szorzędny zak ład  krawiecki

FRANCISZEK D U TKA
K R A K Ó W , F LO R IA Ń SK A  32. 

■ n B K a n b « a n H n »

0 czem piszą inni?..
„Gazeta Polska" przeciw Czechom.

iW niezm iernie o stry  sposób’ kw alifikuje 
oficjalna „G azeta  P o lsk a 1' s tosunek  pew ­
nych  kó ł czeskich do Polski.

„Metody brutalności — pusze — nigdy 
nie prowadzą do celu — nawet jeżeli są 
stosowane przez silnych. Tombardziej nie 
mogą prowadzić do celu. gdy są uprawiane 
przez politykę czeską. Ludność polska na 
Śląsku Cieszyńskim wytrzymała długoletnio 
próby wynarodowienia za czasów austriac­
kich i wynarodowić się nie dała. Oczywiście
1 teraz żadne pochody, aw antury, kary po­
datkowe — również jej nie wynarodowią. 
Natomiast, jako reakcja mi postępowanie 
władz czeskich będzie musiała wezbrać fala 
oburzenia i poczucie krzywdy, które w każ­
dym razie nio wzmocni organizmu państw o­
wego Czechosłowacji. Fala ta  musi wezbrać 
tem wyżej i tern silniej, iż ludność polska 
aa  Śląsku Cieszyńskim w najmniejszej mie­
rze nie sprowokowała tej brutalnej nagonki, 
k tó rą  stosują władze i organizacje czeskie'1. 
Sądzim y, że tak  nie pow inien przem a­

w iać  organ rządu. S zykany  czeskie zasługu ­
ją  n a  potępienie, a le  o rgan  rządow y winien 
pam iętać , że sąsiadu jące  z sobą  dw a p ań ­
s tw a  słow iańskie siłą  rzeczy są  skazane na 
w spółprace z  sobą, i d la tego  konflik ty  na le ­
ży  za łatw iać, a  nie rozdm uchiw ać.

„Piast" o demokracji.

„P ia s t"  zajm uje, się ogólnem  zagadnie­
niem  przyszłego  u stro ju  Polski. Organ P. S. 
L . n ie  je s t za  pow rotem  do „dem okracji 
w czora jszej" z p rzed  r. 1926. I w skazuje na  
zm iany  w  polityce stronnictw .

Narodowi demokraci, — pisze — a 
przynajmniej ich wódz Dmowski, przekreśla­
ją  demokrację wogóle i oświadczają się za 
rządami elity narodowej po krótszej lub 
'dłuższej dyktaturze; socjaliści wysuwają 
hasło czerwonej dyktatury, rządu robotni 
czo-chlopskiego, zapewne bez chłopów, a 
inni w dalszym ciągu szukają ocalenia w 
samem tylko propagowaniu haseł demokra­
cji parlam entarnej, jakby ostatnich 7 lat 
przeżyli w  uśpieniu'’.
S ą  to  tra fn e  uw agi k ry tyczne . B rak  jed ­

nak po zy tyw nych  w skazań , jak  pow inien 
w y g ląd ać  now y ustró j, poza jed n a  uw agą 
ogólną:

. „naw et wtedy, gdy dana grupa opiera się w 
zasadzie n a  jedtnej tylko warstwie społecz­
nej, nie wolno jej zatracić z oczu rozwoju 
interesów całego narodu, nie wolno jej czy­

n i ć  niczego, coby narćd lub państwo mo­
gło osłabić i zmniejszyć energję zbiorową 
społeczeństwa na wypadek walki z siłami 
zewnętrznemi albo ich odpowiednikami w 
stosunkach wewnętrznych".

„Hikczemność".

-  ’ „N asz P rzeg ląd "  sk ła d a  następu jące  
Oświadczenie:

,,W onegdajszym numerze „Naje Folks- 
cajtung* ukazała się wzmianka, insynuująca 
naszemu wydawnictwu, że zamierza usunąć 
najemnych pracowników drukarskich ży­
dów 1 zaangażować na ich miejsce zecerów 
nleżydowskich.

Zarząd Spółdzielni „Unja“ stwierdza, że 
Jest to  nikczemne oszczerstwo, obliczone na 
bałamucenie opinji1’.
„N ikezem nością" więc d la „N aszego Prze 

g lą d u "  je s t  posądzać go o to , że m a zam iar 
za tru d n ien ia  chrześcijańskich pracow ników . 
A le „pogrom em " nazyw a akcje  chrześcijan 
zm ierzającą do uw olnienia się od żydów.

Przedwczesny triumf.

P . M ackiewicz zapew nia w  „Słow ie", że 
sp a liły  n a  panew ce w szystk ie  „p lo tk i" , j a ­
k o b y  p. m arsz. P iłsudsk i zdezaw uow ał B. B., 
w  sprawne k o n sty tuc ji... Św iadczy o tem  — 
pisze —

„fakt odesłania ustaw y konstytucyjnej do 
Senatu i fak t wzięcia jej pod obrady przez 
senacką komisję konstytucyjną. Prawdopo­
dobnie w ciągu ła ta  zwołana- będzie spe­
cjalna sesja Senatu dla dyskusji i uchwala­
nia nowej Konstytucji".
Z ostatecznym  sądem  w strzym ajm y się 

do  czasu obrad  w  senacie. W ted y  pokaże sic, 
co się z tym  p ro jek tem  stan ie , oczywiście 
te raz  już  za w iedzą p. m arsz. P iłsudskiego .

Bezsilny jest łaieyzm (czy „pogaństwo no­
woczesne'". jak kto woli1, gdy próbuje wyrę­
czyć religję w du chowem życiu ludzkości. Ho 
jego ..reiigja”, czy ..światopogląd’', to — naj­
częściej albo gruby materjalizm. albo —- dia 
odmiany — u top ja obca ludzkiej naturze i ży­
ciu... Bywa jednak ten łaieyzm często śmiesz­
ny. Mianowicie wtedy, kiedy chce kopjować 
instytucje religijno i kościelne do swoich ce­
lów. Tak śmiesznym był socjalizm niemiecki ze 
swojemi „sakramentami", o których pisał pa­
stor Tiechowefci w książce: ..Prpletarlsciicr
Cdaubo". IV tą samą śmieszność popada so­
cjalizm francuski, który wprowadził

„CHRZTY CYWILNE". Tak jest „chrzty,’... 
Oto bowiem — jak  dunosi .,1'Echo de F a m "  — 
na ścianach merostwa Clichy (przedmieście P a­
ryża) pojawił się afisz zapraszający „obywa­
teli" na uroczystość „chrztu cywilnego". Albo­
wiem — powiedziano — „na prośbę licznych 
ojców rodzin... niunieypalność zdecydowała się 
stworzyć (!) obrzędy, które się będą odbywały' 
co drugą niedzielę". Pod portretem „świętego" 
Lenina, ■który1' tę salo zdobi.

Na pierwszy tego rodzaju obrzęd pogań­
skiej. czy laickiej (wszystko jedno, powtarzam) 
litnrgji udał się p. Mr. Pichon z .,1‘Ech-o de Pa- 
ris". Pokazało się jednak, że szanowni „oby­
watele1’ mniej są od niego ciekawi tej cere- 
monji. Mimo zapewnień afisza, że ..liczui ojco­
wie rodzin" domagają- się wprowadzenia „chrztu 
cywilnego", na sali znalazło się zaledwie 2(1 
osób razem z p. Pichon i z jego fotografem, 
z p. merem i paroma urzędnikami gminy... Wi­
dać, że ei „liczni - ojcowie rodzin", to - popro­
sili <w.aniowna „mitnicypalność"' z Clichy.

Sama ..uroczystość'" była nieciekawa. Pole­
gała na ..wręczeniu" trzech sierotek w ręce 
zacnych pań i panów nazwanych teraz „par- 
rains" lub ..marraines" (coś w rodzaju ..ojca 
chrzestnego" i ..matki chrzestnej", choć nie to- 
sa-rno; w polskiej nazwie jest pierwiastek reli­
gijny, a  niema go we francuskiej). Po tom 
symbotic-znem ..wręczeniu" sierotek opiekunom 
•nastąpiła mowa „towarzysza" , Barbcdiennc 
z urzędu stanu cywilnego. B.ozpoc-ząl on od 
obrony, jakgdyby go ktoś atakował. Gd obro­
ny, żo nie myśli „kopjować niewolniczo tego, 
co się gdzieimi-dziej (!) robi"... Cały „Chrzest 
cywilny" — mówił tow. Barbedicnne —r. jest 
„sprawą ludzką i naturalną"; cala „tajemni­
czość’' zostawia „tym. do których to należy"".

Potem podpisywano odpowiednie doku­
menty. A kiedy p. Pichon zerknął na podpi­
sywany papier, ze zdumieniem przeczytał sło­
wa. których -p. Barbedicnne w sweim przemó­
wieniu nie powiedział, że podpisujący zobowią­
zują się „wyrwać (!) dzieci z niewoli religji, a 
wychować je w kościele Rozumu i Prawdy"... 
Na koniec przemówi! przedstawiciel „Wolnej 
Myśli", poczem udano się cło innej sali na 
„Tin dhonneur".

ŚMIESZNE, ALE POUCZAJĄCE. — Cala 
uroczystość" jest oczywiście śmieszna... 

Chrzest." pod portretem  Lenina; to przecież

komodja. Zwłaszcza, gdy p. Barbedicnne — jak 
pisze p. Pichon — zapewniał zebranych, żc 
..w gruncie rzeczy"' cudy chrzest w kościele 
urządzają ludzie po to. żeby mieć okazję do 
uczty, która po nim następuje. Bywa bowiem 
ig-imrancja przykra. Ale bywa takżo ignoran­
cja ośmieszająca tego. kto nią jest dotknięty.

„Chrzest cywilny" jest jednak jeszcze 
pouczającym przypadkiem. Powodzi, żc lu ­
dziom nic wystarcza ta  „ziemia", która ich 
pochłania. Chcą. jeszcze czegoś zaziemskiego, 
tęsknią i szukają. I takie słowo, jak „chrzest", 
robi na nich wrażenie. Nawet na -.towarzysza" 
Bnrbiedennc. Mógł przecież inaczej nazwać ten 
obrzęd. Nazwał go jednak ..chrztem".

„JEDNA, JEDYNA RELIGJA..W — I na­
rodowy socjalizm w Niemczech zmierza, dio wy­
tworzenia nowej, własnej, ..religji", a jej syn­
tezą ma być książka (zamieszczona na Indek­
sie) Rosenberga „Mythos des 20. Jahrhun- 
derts". Dzień 25. lutego, dzień zaprzysiężenia 
funkcjonariuszy i przywódców narodowego so­
cjalizmu na wierność Hitlerowi, był równocze­
śnie —- jak się teraz pokazuje — zaprzysięże­
niem ich na rzecz tej nowej „religji’1: religji 
krwi.
- -„WestdoutiScIicr Beobaehtcr" (Kolcują) zaraz 
jutro ' po "tom zaprzysiężeniu pisał, że „mit
krwr stworzony przez Rosenberga „stanowi 
jedna jedyną religję niemieckiego narodu’1, i żo 
ta  reiigja „bez litości (!) zapanuje na przekór 
wszystkim światopoglądom ginącej epoki", — 
i że teraz „niema już odwrotu"; w s z y s t k ie  prze­
ciwne systemy religijne muszą zginąć.

ODPOWIEDŹ KARD. SCHULTEGO na to 
oświadczenie organu Hitlera jest. twarde... 
W liście pasterskim zwróconym do wiernych 
podkreśla, że nie katolicy, ale ich przeciwnicy 
głoszą, iż „ta nowa jedna jedyna reiigja nie­
mieckiego narodu — kłóci się nie tylko z zasa­
dami chrześcijaństwa"... „W ten sposub — pi­
sze — pociąga się was do pogaństwa, do zapar­
cia sio Chrystusa i chrześcijaństwa,.. Jest bo­
wiem pogaństwem i odstępstwom od Chrystusa., 
gdy się głosi, że .krew i honor winno stanowić 
sens naszego śmiertelnego życia", żo święte 
środki łaski (sakramentu) będą zastąpione przez 
udoskonalenie pewnego typu krwi. t. zw. „mit 
nordyckiej krwi". Co się tyczy złożonej przy- 
jsiogi. u. to • oświadcz: Arcybiskup .Kolonji:
..Przysięga nigdy nie może zobowiązywać do 
.czegoś, co-sic zwraca przeciw prawu Bożemu". 
I zapowiada, żo od obrony tych zasad nio od­
straszy giął żadne prześladowanie.

W d n /  ló. h. m. odbyły się w kościołach 
Kolonji nabożeństwa z okazji zamknięcia jubi­
leuszu dzieła Odkupienia: modlono się — sto­
sownie do życzenia Arcybiskupa — o „opiekę 
Zbawiciela i błogosławieństwo dla Kościoła 
i ojczyzny".

Katolicyzm niemiecki zaczyna- przechodzić 
ciężkie doświadczenia. Wbrew glosom prasy 
..kultiirkampfu" jeszcze niema. Są jednak zna­
ki, które zdają się zapowiadać jego bliskość.

Pejot.

Po zamknięciu Uniw. Warszawskiego.
Po raz drugi za nieliczną, stosunkowo grup- występował w obronie żydów przeciwko znacz- 

kę pokutują wszyscy studenci Uniwersytetu 1 nej większości młodzieży, wprawdzie nie no- 
Warszawekiego. — Uczelnia jest zam knięta,! zwolił glosować nad wnioskiem w sprawie pre- 
wszystkie wykłady i ćwiczenia zostały przer- j testu przeciwko przyjmowaniu żydów do Brat- 
wane. Nastąpiła po raz drugi dłmższa p rze rw a  ; niej Pomocy, ale do tego byl uprawniony.

roku szkolnego. W jesioni młodzież,, nat Uniwersytetu takie zajął stanowisko.w ciągu
straciła cały miesiąc. Otwierając uniwersytet 
min. Jędrzejewicz zapowiedział jeszcze surow­
sze represje na wypadek, gdyby rozruchy się 
powtórzyły. Mimo to sądzimy, żc obecnie dłu­
giej przerwy w studjach nie będzie. Napadu 
na prof. Handelsmana nie można porównywać 
z zeszłorocznetni krwawemi bójkami.

Byłoby niesprawiedliwością karać całą. m ło­
dzież za niegodziwy postępek kilku jednostek. 
Wszak olbrzymia większość młodzieży % tym 
bandyckim napadem nie ma nic wspólnego.

Organizacje młodzieży akademickiej po­
winny fen napad potępić. Prof. Tlandclsmnn nie 
uczynił na zebraniu Kola Historyków nic takie 
go, coby napad usprawiedliwiało. Wprawdzie

So- 
Nie

chce on podziału kół naukowych na aryjsuie 
i niearyjskie. Czy decyzja, władz uniwersytec­
kich jest trafna, nad tem można dyskutować, 
ale młodzież powinna się z wolą Senatu liczyć. 
W żadnym zaś razie nic wolną napadać na. bez 
hnonnego profesora, To wszystko, co się nieraz 
pisało o „nieznanych sprawcach’1, należałoby 
powtórzyć pod adresem tych studentów, k tó ­
rzy ciemną, nocą rzucili się na p Handelsmana. 
Jest wprawdzie ta  różnica, że ZdzieohowSki, 
Mostowicz, Nowaczyński wyszli z rąk „niezna 
nych sprawców" z krwawemi ranami, a p. Han- 
delsman ran nie odniósł, ale mimo to napad 
był wstrętnym i sprawie odżydzenia wyższych 
uczelni z pewnością nie pomógł.

Nietylko „błędy zecerskie" .
zmieniono w tezach p. Cara,

7. w  *

Wobec stwierdzenia, że w drodze , z Sejmu 
do Senatu słynne „tezy" konstytucyjne p. Cara 
uległy pewnym zmianom, dyrektor kancelarji 
sejmowej, p. Dziadosz udzielił „Iskrze" wywia­
du, w którym twierdzi, że usunięto błędy „ze­
cerskie".

Zdaje się nam, że nawet błędów zecerskich 
nic powinno się usuwać bez wiedzy właściwych 
czynników, to znaczy w tym wypadku komisji 
konstytucyjnej. Ona powinna była Stwierdzić, 
jak mają brzmieć poszczególne artykuły, co i 
jak zniekształciły błędy zecerskie. Wyobraźmy 
sobie, że jakaś ustaw a powołuję się np. na 
artykuł 50 Konstytucji, a wydrukowano 51. Po­
myłka jest drobna, chodzi tylko o jedną cyfrę, 
a jednak zmienia zupełnie sens ustawy!

W kancelarji Sejmu usunięto całe słowa, a 
nawet zdania. Np. w tezie 27-mej usunięto całe 
zdanie w nawiasie. Wedle uchwały z dnia 2G 
stycznia art. 27 brzmi:

„Sejm składa się z posłów wybranych w g‘o 
sowaniu powszechnem, łajnem, równem, bezpo- 
śreiJniem i stosnnkowcm (kwestję wprowadze­
nia tych przymiotników do Konstytucji, czy toż 
przeniesienie niektórych z nich do ordynacji 
wyborczej pozostawiam do rozważenia)".

Zdanie to nie należy wcale do uzasadnie­
nia. któ-rem zwykle zaopatrują referenci swe 
wnioski. To część artykułu.

W innem miejscu zamiast słowa „Sejm" 
wstawiono ,,Senat". Gdzieindziej jcszczo za­
miast ..rozrachunków1’ napisano '„rozruchów" 
wewnętrznych.

Kto skontrolował że to były rzeczywiście 
błędy ..zecerskie1'?

Najważniejszą, jest oczywiście zmiana w a.rt. 
27. Przez opuszczenie zdania w nawiasie zosta­
ło zadecydowano, że- Sejm bodzie wybrany w 
głosowaniu 5-cioprzymiotnikowprj . Kwestja ta 
była przedmiotom sporów w B. B. To też p. 
Car nie chciał jej sam rozstrzygać. Ostatecznie 
rozstrzygnięto ją  usunięciem, „błędów zecer­
skich".

FABBYM A SWtEC W OSKOW YCH
F E L I K S A  r a i f ó E S K I

w KRAKOWIE, ul. Sławkowska 19. Rok. zał. 1866.
POLF.CA: Przewielebnemu Duchowieństwa <5raz 

Szanownej Publiczności.
świece kościelne I paschnly g ładkie i ozdobne wyzlacnne, 
na drzewie oblew ane woskiem do nadstaw iania , salonowa 
stoczki do zapalania, kadzidło kościelne po cenach fabryczn.

W ysyłk i uskutecznia stara n n ie  I p n nktnn in ie  
koleją  I pocztą.

Od piątku dnia 16 bm. w kinoteatrze dźwięk. „ U c i e c h a "
N ajw span ia lszy  przabój obecnego  sezonu!

Ubóstwiana! — Rozkosz- W 0S â B̂‘m swoim filmie produkcji europejskiej,
na! — Zachwycająca! będącym koroną jej twórczości artystycznej p. t.

CESARZOWA I JA
Pieśń radosna w y Ś D ie w a n a  na cześć miłości przez naiidealniejsza parę kochanków ekrann. 
Obok słddkiej L1LJANY HARVEY występują: CHARLES BOYER, DANIELA BRE’GIS

i PIERRE BRASSEUR.

P o ra n k i: W niedzielę o *odz. 10 i 12 
W sobotę o godzinie 3 pop. P1ARSI RAKOCZEGO

Ks. Sykstus Burboński
niefortunny pośrednik pokojowy

14 marca zmarł w Paryżu książę. Sykstus 
Panna rodu Burbouów. Był on bratem cetsarzo- 
wej Zyty i z tego tyitułu odegrał pewną rolę 
podczas wojny światowej.

Było to w r. 1917. Położenie Austrjl było 
bardzo ciężkie. W głowie cesaiza Karola za­
świtała myśl zawarcia odrębnego pokoju. Do 
tego celu postanowił użyć ks. Sykstusa, który 
służył w armji belgijskiej. Podobno po wybu­
chu wojny chciał on zgłosić się do armji fran­
cuskiej, ale rząd paryski nie zgodził się na to. 
Niewiadomo, czy książę Sykstus był rzeczywi­
ście patrjotą francuskim, czy toż — jak zarzu­
cają. mu przeciwnicy — liczył na to, że służba 
w armji franc uskiej zapewni mu populara ość, 
potrzebną na wypadek, gdyby zwycięskie mo­
carstwa centralne chciały wskrzesić we Fran­
cji monnrchję. Podobno w Wiedniu obiecano 
księciu Sykstusowi poparcie.

Z jakichkolwiek jednak pobudek ks. Syk­
stus stanął po drugiej stronie frontu, zdaje się, 
że stał się zwolennikiem koalicji. To też w 
propozycjach pokojowych, jakie wysuwał, był 
nawet uwzględniony warunek zwrotu Alzacji i 
Lotaryngji. Coprawda nigdy może me dowie­
my się. jakie były naprawdę propozycje, bo ca 
sarz Karol pod naciskiem Berlina wycofał t-ię 
i nawet ogłosił, że listy jego zostały... sfałszo­
wane, ale w każdym razie ks. Sykstus pojmo­
wał swą nołę uczciwie.

Od stycznia 1917 r. do m aja 1917 r. jeździł 
z Paryża do Wiednia i z powrotem przez Szwaj 
carję, przywożąc nieoficjalne propozycje poko­
jowe. Wojujące rządy nie wymieniły między so 
bą żadnych not, ale o rozmowach księcia Syk* 
stusa wiedzieli Poincare i Ribot, a  w Wiedniu 
hr. Czernin.

Cesarz Karol gotów był zawrzeć pokój od­
rębny, bez względu na Niemcy. Państwa koali­
cyjne były związane układem, że żadne z nich’ 
nie zawrze oddzielnego pokoju. To też rokowa 
nia — a raczej badania gruntu — trwały, do­
póki nici biegły między Wiedniem a  Paryżem. 
Gdy jednak dowiedział się o tem rząd włoski, 
wystąpił stanowczo przeciw rokowaniom, z  dru 
giej zaś strony rząd niemiecki śledził tę  akcję 
podejrzliwie a ces. Karol obawiał się, że zosta­
nie zamordowany, jeśli będzie rokowania o po­
kój odrębny kontynuował. Więc misja ks. Syk­
stusa spełzła na niczem.

i
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Jim vi4rmlci4.it H*rrWfe^
Ustępicnie dotychczasowego wileńskiego 

i irzaau miał: kiego
W związku z rozwiązaniem wileńskiej Rady 

miejskiej w piątek w  magistracie nastąpiło p u c  
jęcie przez .ymczasowego prezydenta dra Ma- 
.eszewskiegc agend od ustępujących, członków 
prezydijum magistratu. Bezpośrednio potem 
prez. Ma-Ieszewski zakomunikował naczelnikom 
wydziałów, że odtąd będą oni pełnili funkcje 
szefów1 (ławników' i w związku z +em czyni ich 
odpowiedzialnymi za bieg snraw w powierzo­
nych im resortach. Bezpośrednie kierownictwo 
działami technicznemi m agistratu obejmie tym 
czasowy „iceprezyaent inż. H. Jensz.

Tyfus plamisty w Wilnie.
Od '4 do 15 b. m. zanotowano na teranie 

Wilna, 15 wypadków tyfusu plamistego. Cho­
rych izolowano umieszczając i(h  w szpitalu za­
kaźnym, TYładzom sanitarnym u la ło  się cao- 
robę zlokalizować. Jak  sio wyjaśniło, chorobo 
zawlekła do W ilna jedna z mieszKanek powia­
tu  dotkniętego epidemją tyfusu. Przybyła ona 
do Wilna i jako Służąca, przychodząca usługi­
w ała w domach, przynosząc wraz z sobą. za­
razki duru plamistego.

Jurno to niebezpieczeństwo przerzucenia, się 
cpidemji na. inne dzielnice miasta istnieje obec­
nie bardzo poważnie i w związku z tem władze 
lekarsko-sanitarne czynią najdalej idące wysił­
ki w kierunku zażegnania epidemji.

Rozwiązanie organów Komunalnej 
Kasy Oszczędności w Wilnie

W związku z faktem rozwiązania organów 
samorządu m Wilna, Wileński Wydział Weje- 
wćlazui powziął decyzję o rozwiązaniu orga­
nów KjKU m. Wilna z jednoczcsnem ustano­
wieniem dla tej Kasy komisarza, który w za­
kresie powierzonych mu czynności wstępuje we 
wszystkie prawa i obowiązki, zarówno Bady, 
jak i Zarządu Kasy, zapewniając Pląsie normal­
ne funkcjonowanie, do czasu ukonstytuowania 
się nowych organów. Na stanowisko Komisa- 
Tza KEO. ma podobno być powołany adwo­
k a t W. Łuczyński,

Uroczystości wielkotygodniowe 
- w Kalwarji Zebrzvd.

W bieżącym roku jubilcuszowem Udkupienia 
ludzkości, wszystkie uroczystości Wielkiego T y­
godnia w Kadwarji-Zebrzydowiikiej będą. p o ­
świecone pamięci Męki i Śmierci P. Jezusa, oraz 
pamięci ustanowienia N. Sakramentu i Sakra­
mentu kapłaństwa. — W W Czwartek przed 
uroczystą, Mszą św. o goiJlz. 8 rano odbędzm się 
wspólna jubileuszowa Adoracja N. Sakramentu 
i Komunja św. — Na te  uroczystości jubiluu 

szowe zaprasza KlasztWr Kalwaryjski P. T. 
Wszystkich Wiernych. Prócz zniżek kolejowych 
już przyznanych pątnikom kalwaiyj.skim — 
Klasztor stara się o zniżki dalsze, których otrzy 
manie ogłosi się w dziennikach.

Zmiana w redakcji „Katawitaor Zeitung“
W tych dniach otrzymał dłuższy „u rlip 1' 

naczelny redaktor dziennika w Katowicach 
„Ka-ttowitzer ZcRung" Krull, który był znany 
iako polakożerca. Tymczasowe kierow nictw ' re 
dakcią powierzono Heinzowi Weberowi. Zmia­
nę personalną, na kierowniczem stanowisku w 
tym dlzienniku należy przypisać odprężeniu o- 
statnio stosunków polsko niemiecikicli.

Za obrazę egzekutorów 8 mięsisty 
więzienia

Sąd Okręgowy w Inowrocławiu roznoiznawał 
sprawę kupca L. Michalskiego, oraz żony jego 
Teodozji, oskarżionych o obrazę egzekutorów i 
rządu polskiego. Dc sklepu oskarżonych nrzy- 
byli poborcy skarbowi, W. Je rczyński i Jan 
foowski celem zajęcia towarów ia  podatek loka 
łowy w sumie około 200 zł. z odsetkami. Mi 
chalski przedstawił poborcom autentyczny kwit 
uiszczenia tego podatku. Mimo to sekwestrafo- 
rzy zamierzali przeprowadzić egzekucję. Obu­
rzeni małżonkowie Michalscy oświadczyli wów 
czas, że „tylko po ich trupacli“ będą mogli za­
brać towar. Sąd skazał Michalskiego na  8 mie­
sięcy więzienia-, żonę zaś jego na 7 miesięcy, 
zawieszając obojgu wykonanie kary

Tajne kasyno gry w Łodzi
G-dy policja po dłuższej obserwacji wkro­

czyła do mieszkania W olfa Szmulewicza przy 
ul. Gdańskiej w Łodzi, zastała 17 osób, rekru­
tujących się ze sfer towarzyskich, przy stole z 
ruletą. Hazardziarze rzucili się do ucieczki, rzu 
cając pieniądze na ziemię. Na podłodze znale­
ziono kilka tysięcy złotych w banknotach i sre 
brze. Skonfiskowano ruletę, sztony i pieniądze, 
pozatem odprowadzono do wylegitymowania 
wszystkich uczestników tajnego kasyna. Kasy 
no finansowali Maks n rzechowski, Abrani 
Przedborski, Jakób Kroehmaluik i Józef Lach­
man. Funkcjona-rjusz ich, Olejniczak, zajmował 
■de wynajdywaniem TÓżnych mieszkań dla zmy­
lenia czujności policji.

Ucieczka Insulla spowodowała

częściowy kryzys rządu w Grecji.
Dramatyczna sprawa amerykańskiego finan­

sisty Samuela Insulla wywołała w Londynie 
olbrzymią sensację. Jak  wiadomo, władze gie- 
ekie postanowiły uczynić zadość wymaganiom 
rządu Stanów Zjednoczonych i wydać insulla 
władzom amerykańskim. Tymczasem lnsull zni- 
kuął irnglo w środę wieczór z Aten i nie można 
go było oclu. cźć. Do Londynu nadchodziły naj­
fantastyczniejsze wiadomości o ucieczce Insul­
la Między in. podawano, że uciekł on u prze 
braniu kobiectm na holenderskim statku, po­
tem, że przedostał się przez góry do Albanji, 
wreszcie, że odleciał samolotem do Wiednia. 
Wszystkie te wiadomości okazały się niepraw­
dziwe. Jak  obecnie niezbicie ustalono, lnsull 
za pośrednictwem pewnego londyńskiego adwo­
k a ta  przeprowadził rokowania o wynajęcie to­
warowego okrętu greckiego Za 2.000 lun łów 
szterlmgów uzyskał zgodę kapitana na pi ze­
wie nieme go przez Kanał Suezki do klóregokol

wuek portu perskiego. Ponieważ między Persją 
a Stanami Zjednoczonemi niema umowy ekstra­
dycyjnej, lnsull liczył, że będzie w Persji bez­
pieczny Plan lusuiia udałby się, gdyby jego 
ucieczkę odkryto w jakie 12 godzin później, 
aniżeli to faktyczną! nastąpiło Grecki minister 
spraw zagranii znych Maximos odbył konferen- 

! oją z posłem brytyjskim w Atenach, który sko- 
murykował s-ię natychmiast z władzami brytyj- 

Iskiemi i stosowne zarządzenia nieprzepuszcze- 
nia okrętu przez Kanał Suczki zostały wyda­
ne. W międzyczasie torpedowiec grecki skomu­
nikował się w drodze rndijowej z kapitanom o- 
krętu i zawiadomił go o powziętych zarządze­
niach, wzywając do natychmiastowego powrotu 
do Pireusu. Ucieczka Insulla spowodowała w 
Grecji częściowy kryzys rządu, albowiem mini- 

[ ster spraw wewnętrznych musiał się z tego 
powodu podać do dymisji. Usunięty został ić 

Iwnież szef bezpieczeństwa.

K u p u f ^ f J l H O  

W D R O G E R I I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY K S ;
mydła. kremv, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa, 

zioła, chemikalja i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYPORZE,

-  N A J L E P S Z E J  J A K O Ś Ć
Ceny niskie. Ceny niskie.

MIECZE DLA JAPOŃSKICH OFICERÓW.
Na skutek zarządzenia najwyższych władz woj 

: skowyeh. oficerowie annji japońskiej, powraca 
jąc do dawnych tradycyj rycerskich, nosić be­
rtą zamiast szpad, miecze, przypominające 

' „ształtem dawny miecz Samurajów. Cesarz Ui- 
J rodiito, kazał zrobifj sobie miecz ze złotą ręko­
jeścią. Pochwa miecza będzie obciągnięta białą 
skórą rekina. Na klindze zostanie wyryty kwiat- 
■wiśni.

n a  ca w m a V r *

'cci 7iajasna, godaim z dchm by fa
o b ia d o n . ju w je  c iL c m d fr w id

Bandyci zastrzelili komendanta
pusterunku w Trzcianie

Okolice Rzeszowa od dłuższego czasu nie­
pokojone są przez groŹDą szajkę bandytów, na 
czele których stoją Maczuga i Byk. Bandyci 
wobec energicznego pościgu policji ostatnio o- 
puścili ten teren, przeaiosząc się w okolice 
Ti zdany We czwartek wieczorem tamtejszy 
komendant posterunku F  Lewandowsk: n a ­
tknął się na dwu bandytów, którz^ strzelili uo 
niego kilkakrotnie z rewolweru. Zaalarmowa­
ny posterunek F. P. wszczął pościg za bandy­
tami, ktOrymi wednig zeznań cięzuo rannego, 
byli Maczuga i Byk. Lewandowski mimo ope: 
racji i opieki .-lekarskiej zmarł popołudniu I

Na 150.000 franków szwajcarskich
oszukał Panki zagraniczne.

Na ławie oskarżonych sądu okręgowego w 
Łodzi zasiadł izrael W arniut, oskarżony o do­
konanie nadużyć na szkodę włelu banków 
szwajcarskich w Zurychu. Jak  wynika z aktu 
oskarżenia, W armut od wielu la t prowadził 
skład konfekcyjny w  Zurychu. W październi­
ku  u'b. r, ogłosił on upadłość, co pociągnęło 
przeciwko niemu skargi o oszustwo i złośliwe 
bankructwo.

W arm ut uciekł z Zurychu i przybył do Lo­
dzi. W ładze szwajcarskie skomunikowały się 
jednak z władzami polskiemu i w rezultacie 
W arniut zasiadł na  ławie oskarżonych.

N a rozprawie ukazało się, że Warmut, k tó ­
ry  korzystał z Szerokiego kredytu w kilku 

bankach szwajcarskich, naraził te banki na 
stratę, sięgającą, sumy 150.00u franków szwaj- 
carsldch. Na rozprawie W arniut me przyznał 
się do winy, twierdząc, że do upadłości dopro­
wadziły go złe interesy.

- — oo------
ODZNACZENI ORDEREM „POLONIA RE- 

STITUTA". W Ministerstwie W. R. i O. P. od­
było się wręczenie odznak orderu ,;,Polonia Re- 
stitut-a’1 i  Krzyż Zasługi przedstawicielom świa 
ta  naukowego, pedagogicznego i sztuki. Ko­
mandorski Krzyż Odrodzenia Polski miedzy in­
nymi otrzymali: dyr. Amtroziewioz W., kurator 
dr. Pollak M,. Oficerski Krzyż Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: prof. Breyer T., rektor Morawski 
E„ dr. Zawistowski W., Kawalerski Krzyż Od­
rodzenia Poiski otrzymali: dr. Balicki J., Ma­
jewska L. Zloty Krzyż Zasługi otrzymali: dir. 
Lauterbach J., Wóycicki K„ prof. Kochański. 
Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali: Herman TL, 
Kuraęw&M W ,

DRUGIM PRZEPOWIADAŁ PRZYSZŁOŚĆ, 
SW OJEJ NIEODGADŁ. W Król. Hucie areszto­
wano „jasnowidza" M. Kaczmarskiego, który 
dość długo żerował na naiwności ludzkkj w 
Sosnowcu, a później w Królewskiej Hucie. — 
Udzieial on porad w oprawach handlowych, 
małżeńskich, procesowych, a równocześnie le­
czył wszystkie choroby. Interes rozwijał się do­
skonałe, aż ,,jasnowidzem’1 zajęła się policja.

NAPAD 8 BANDYTÓW NA DOM MŁYNA 
RZA. Do mieszkania młynarza Si Wójta nca 
we wsi Parrniewiee, pow. piotrkowskiego wiar 
gnęio 8 bandytów, uzbrojonych w rewolwery, 
siekiery i t. p. Bandyci po steroryzowarńu rl >-

X  c a łe g o  ś w in ią .
Z powrotom n? łono Koścmła

Po ostatniej bratobójczej walce w Austrii 
notuje się giomadny powrót do Kościoła kato­
lickiego w miejscowościach, które zostały wy 
swobodzone 'z pod terroru socjalistycznego. W 
parafji św. Antoniego w Wiedniu w ostatnich 
czterech tygodniach 2.500 osób zgłosiło powrót. 
W ten sposób wraca więc z powrotem na louo 
Kościoła połowa tych, którzy wystąpili w ciągu 
ubiegłych ,sieamiu lat w parafji, która- liczy 
90.000 dusz. W parafii św. .Tana, liczącej 62.000 
wiernych, zgłosiło się z puwrotpm 1.000 kon- 
wertytów

Godnina święta w bazylice watykańskiej
W d. 15. 3. Ojciec św. w otoczeniu ducho­

wieństwa rzymskiego odprawił w bazylice w a­
tykańskiej Godzinę świętą ku uczczeniu 1900- 
lecia ustanowienia Kapłaństwa katolickiego.
W bazylice, niedostępnej w tej chwili idła ludzi 
świeckich, zebrało się, przepełniając- nawy i 
dając wspaniały obraz pobożności i skupienia, 
zgórą. 10 tysięcy osób. Ojcu św. towarzyszyło 
dwudziestu kardynałów, wśród nich kardynał 
Piyma-s H 'ond, czterdziestu arcybiskupów i bi­
skupów i niezliczone rzesze wyższego ducho­
wieństwa, członków kolegjów i proboszczów. 
Chóry Większego Seminarjum rzymskiego i Be­
nedyktynów -wykonywały na zmianę pienia re­
ligijne. Po wystawieniu N Sakramentu na oł­
tarzu papieskim, na kazalnicę wystąpił kardy­
nał Laurenti wygłaszając trzy przemówienia 
poświęcone w spaniałośei świętych Sakramentów 
Eucharysiji i  Kapłaństwa. Przemówienia te 
przeplatane były śpiewami lit-urgicznemi. Uro­
czystość zakończona była błogosławieństwem 
eucharystycznym uidizielonem pr zez Ojca św. Po

mownikćw zrabowali 400 zł., poczęto zamknę! 
rodzinę Iż ojtanca- do piwnicy, której drzwi za­
tarasowali ciężkiemi skrzyniami, sami zaś sbie 
gli. Dopiero po godzinie uwięzionym udało się 
wydostać z piwnicy i zaalarmować o napadzie 
policję. Zarząćtzona obława doprowadziła na 
razie1 do zatrzymania 3-ch podejrzanych o u- 
dział w napadzie osobników.

skończonem nabożeństwi0 obecne duchowień­
stwo zgotowało Papieżowi żywiołową manife­
stację.

Podobnie na całym świecie odbywały się 
adoracje kapłańskie w tym aniu. ,

NOWY MINISTER IRLANDJI PRZY STO 
LICY ŚWHĘTEJ. Na stanowisko pełnomocnego 
ministra Wolnego Państw a Irlandzkiego przy 
Stolicy Apostolskiej wyznaczony został J. B- 
Maeaulay, były konsul generalny Irlandji w Sta 
nacli Zjednoczonych. (KAP.)

Wielka —  popularna -—  najtańsza!

±|± PieH»rzpifca
+l+ do Ziemi śwl ęieM

o rg an izo w an a  p rzez  G e n e ra ln y  Korni- 
s a r ja t Z iem i św ię te j w  K rakow ie, ł ą ­
cznie z Ligą K ato licką  w  K ato w icach .

OD 15 co 3(1 fliaifl H§3 4 r.
W y jazd  z K rak o w a  e w e n tu a ln ie  ze 
L w ow a, qo K o n stan ty , s tą d  p o lsk im  
s ta tk ie m  ,P o lon ia" do Ja ffy ; zw ied za ­
jąc  w  d rodze p o w ro tn e j A teny  i K on­
stan ty n o p o l.
K o s z t a  od  G f f P  zł. w zw yż, s to so w ­
n ie  od k a te g o rji w y b ran e j n a  ok ręc ie . 
P ro te k to ra t i K ierow nic tw o  J. K. KS. 
Stan. Adamsklago, Biskupa 
Sląsklcigo.
W p is y  n a jp ó źn ie j do 25 IV. br. p r z y jm u je

r) Gen. Komisirjat Ziemi św. na Polskę: Kraków 
ul. Reformacka 4. Teł. 155-74. P. K. O. 410.080

b) Liga Katolieka — Katowice, u Piłsudskiego 68 
Teł. 13 30. P.K.O. 307.698.

c) Towarzystwo , Pielgrzym4 Poznań, nl. św, Jó­
zefa 5, Teł 20-62.

d) P. B. P „Franeopc1" Wrrsz.ir-k, ul. Mazowiecka 
L. 9. Teł. 206-73 P.K.O. 25.543,

Przy wpisie obowiązuje zadatek 300 zł.
W tych też biurach można nabyć Poiski ¥Przewo- 
dn*k“ do Ziemi św. wydany w -oku 1934 w canie 

7.00 złotych.

Od wtorku dnia 13 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A 4*
Film  o g ig an ty czn y m  rozm achu  i zd u m iew ające j w y s ta w ie !! !

P r g w a f K C  i n c i e  H c s ir iif ra  f i l i i
Jak bawił się, szalał i kochał władca Anglii. — Zabawy dworu monarszego, przepych i igielk 
balów przyjęć i wojskowych parad!! — Kascvnujacv zespół najświetniejszych gwiazd ekranu,

I  wTb?ja£w* r  Charles Lauphton, Robert Donat, i Elsa Lanchester
zafor czołowrych arcydzieł: ALEKSANDER KORDA.

U w * g a : Dla P. T. Urzędników: Wojskowych, Akademików i Studentów za okazaniem leei- 
tymacji zuiżki z III nrejsc na I miejsca z II miejsc na fotele.

Tylko pięć dni. —  Rn cenach ponularnych od 50 gr, —  Tylko 5 dni.
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f Na zakończenie dziewiętnastego stulecia 
od odkupienia ludzkości.

H Y M N .
Blasius Y eighetti SS. RR. Congr. hymnographus

Ju ż  dziewiętnaście stuleci 
w bezmiar wieczności zapada, 
odkąd nad światem Krzyż wzniósł się. 
a  Chrystus duszami włada.
Tobie, o Jezu, zlecenia 

~ Twego Zastępcy na ziemi 
chcemy liold oddać i miłość 
okazać sercy wdzięcznemi.

II.
Tobie nucimy te pienia, 
niech chorał w niebo ulata, 
niech sławi Krzyż Twój i Miłość — 
Zbawco i Królu wszechświata.
Niech miłościwe to lato 
odnowi dusz naszych blaski 
i niech nam przypomni dzisiaj 
Twą miłość i Twe łaski.

III.
W eueliarystycznem ukryciu 
stałeś się źródłem radości, 
bo odtąd nietylko z nami, 
lecz także i w nas Bóg gości.
Na krzyżu kiedyś umierał, 
kochałeś nas do ostatka, 
boś sprawił, że m atką naszą 
została Twoja Matka.

TOREBKI BAŃSKIE
nowości

N e c c s e r y ,  P to n lc u r ,  T e h i n a  a h fa ,  
K a i r y ,  W a l i z y ,  P o r t fe le ,  P a p i e ­
r o ś n ic e ,  P o H m o n e f h i ,  l e i  i n - e s

A N A S T A Z Y  f M N C Z !S j S &

sćw Napoleona m . Bohaterką jest piękna fry­
zjerka cesarzowej Eugenji, której rolę gira Li- 
Ijan Harwey. Powoduje ona wiele zawikłań zgu 
bieniem podwiązki, której ,,pożyczyła” sobie 
z garderoby cesarzowej. Cały film opiera sfę 
głównie na Liljan Harvey, k tóra  jak  zwykle 
7, młodzieńczym temperamentem śpiewa, tań ­
czy, biega i p łata figle, a  wszystko z ujmują­
cym rydziękiem. Muzyka do operetki przewa­
żnie Offenbacha. Przed operetką wyświetlono 
w dodatku m. in. przebieg pogrzebu króla Al­
berta ,oraz koronację Leopolda III.

Pamiętnik balneologiczny.
Ukazał się Pamiętnik Towarzystwa Balneo-

nietw tego niezwykle żywotnego i zasłużonego

W .
Ofiara ludzkiej przewiny, 
umierasz na  drzewie krzyża, 
lecz z mar tw y cli p o ws taj e sz wr chwale, 
a  krzyż Twćj niebo nam zbliża.
,Tyś Apostołom dał władzę 
wyzwalać dusze z rąk  czarta — 
przez Ciebie w ina zmazana 
i  brama niebios otwarta.

V.
Piotra-ś uczynił Zastępcą, 
by wiódł ku Tobie lud wierny, . 
iby uczył, wzmacniał i rządził — 
Stróż sumień, niebios Odźwierny.
W róciwszy tam, skąd przyszedłeś, 
po dokonaniu ofiary, — 
z mebiosów Ducha Świętego 
obfite zesłałeś dary.

VI.
św iatłem  i  mocą skrzepiłeś 
Swych Apostołów na  trudy, 
by do Twej świętej owczarni 
przywiedli zbłąkane ludy.
K u Tobie dzisiaj wznosimy 
błagalne serca i oczy: 
niechaj Twój pokój, Chrystusie, 
nad światem skrzydła roztoczy.

m
Strzeż Najwyższego Pasterza, 
niech Go złość wszelka omija, 
niech czuwa nad Nim Duch święty 
i Pani Niebios — Maryja.
O Chryste, Królu przemożny, 
którego dobroć wspaniała —

..Uzdrowiska południowej Polski*’, ,,Ruch lotni, 
skowy na Podhalu”, i t. cl. Niejednego zacie­
kawi może dział sprawozdań, który, choć w 

ilogicznego za rok 1933, jako tom XII wydaw- :,kró(;ie’ "brązuje dole i niedole tej dziedziny
lecznictwa, oraz to co na przyszłość na tym 
terenie ludzie zgrupowani w Polskicm Towa-<lla rozwoju balucologji w Polsce stowarzysze­

nia. Treść 356-stronnicowego tomu podzielić Balneologioznem zamierzają. Cyfry
możnaby na dwie zasadnicze części. Pierwszą ^w a i t e  ^  nich, a świadczące o stałym rozwoju 
tworzą źródłowe artykuły, traktujące o zn.gad-l tow arzystw a, przedewszystkiem, co jest pu- 
nieiniach związanych z balneologią, drugą zaś|idiczną tajemnicą, dzięki wysiłkom jego twór- 
mniejszą protokoły i sprawozdania organizacyj ^  1 założyciela pLof. L. Korczyńskiego, poda-
związanych działalnością zo sprawami zdrojo- 
werni i uzdrowiskowemi.

W dziale redakcyjnym  zapoznajemy się na 
pierwszem miejscu z przeznaczonym dla czytel­
ników zagranicznych, francuskim artykułem, 
bogato ilustrowanym, pióra zasłużonego pionie­
ra balneologji polskiej prof. L. Korczyńskiego.
0 klimacie, i stacjach klimatycznych w Polsce. 
Zwięzłe dane składające się na ten artykuł 
orjentują. gościa z zagranicy, zarówno lekarza 
jak i laika w rozległem bogactwie zdrojowisk
1 uzdrowisk polskich.

Treść Pamiętnika tak jest pomyślana, by 
mógł z jego przeczytania odnieść korzyść za­
równo lekarz jak  i czytelnik w medycynie nie- 
zaawansowany. Zwiększa to oczywiście w ar­
tość propagandową, wydawnictwa, tembardziej, 
że w tym wypadku usiłowania redakcji uwień­
czone zostały pomyślnym skutkiem. Znajdzio 
więc na dalszych stronicach Pam iętnika czytel­
nik lekarz rozprawy naukowe, prof.1 J . Modra- 
kowskiego „Kwasy i  zasady jako czynniki lecz­
nicze”, prof. L. Korczyńskiego „Błodynamika 
promieniowania słonecznego” i t. d . Tytułów 
wszystkich ze względu na brak miejsca nie bę­
dziemy wymieniali. Znajdzie również czytelnik 
laik, korzystający rok rocznie z uzdrowisk ii 
zdrojowisk, tem aty, któro go zainteresują, rp . 
„Popularyzacja leczenia w zdrojowiskach1’, !

liśmy swego czasu w sprawozdaniu z walnego 
zebranin. Towa.rzystwa.

Z Pamiętnikiem Towarzystwa Balneologicz­
nego za rok 1933 powinni zapoznać się w pierw 
szym rzędzie lekarze, jak również szerokie rze­
sze kuracjuszy, korzystających w cieplej porze 
roku ze skarbca medycznego matki przyrody.

J i i n o .
Z kin krakowskich

Z KINA UCIECHY. „Cesarzowa i ja ’’, miły 
film, wyświetlany w „Uciesze”, jest operetka, 
której akcja rozgrywa się wo Francji za cza-

DRZEWKA OWOCOWE
do sad ze nia  na w io s n ę  p o le c a j;  n a jta n ie j 

S z k ó ł k i  d r z e w

E M I L  F R E E G E ,
K r a k ó w ,  L u b i c z  3 6 - 3 8 .

Cenniki na żądanie. Cenniki na żądanie.

' ś p m t .
0 puhar śr. Europy w tenisie.

Z łona węgierskiego Zw. Tennisowego wy­
szedł w tych dniach projekt stworzenia teni­
sowej konkurencji o puhar środkowo-europej- 
ski.

Węgrzy osiągnęli już w tej sprawie porozu­
mienie z Włochami, z którymi spotkają się 
w Budapeszcie w dniach 27—29 kwietnia b. r., 
oraz z Austrją z którą, grają w Wiedniu, 9—11 
czerwca.

Obecnie Węgierski Związek pertraktuje 
w tej sprawie z Polską, Czechosłowacją i .Tugo- 
sławją.

 oo----
WISŁA—POLICYJNY K. S. (Katowice) na 

boisku Wisły; początek o godz. 15.30.

CRACOVIA — GARBARNIA, na boisku 
Craeovii; początek o godz. 11.30.

B i i i  . (o dz ian n le WUNDA f f
w teatrze św ietlnym

Najgłośniejsze arcydzieło Sławny film twórcy największych arcydzieł.

W C If/IJW realizatora obrazów „Trader Horn* — „Białe cienie* —
• 3 #  w / ł n i  EF I  f i l L  HA „Poganin-4 i „Człowiek małpa*.

z Ojcem i Duchem Przeświętym 
niech będzie wieczna Ci chwała.

*

Tobie nucimy te pienia, 
niech chorał w niebo ulata, 
niech sławi Krzyż Twój i miłość — 
Zbawco i Królu wszechświata.

Spolszczył Ks. Fr. Błolnicki.

DANA I BOKSER
Oszałamiaiacy epos 
lozkochanych serc 
i stalowych mięśni 
Fascynująca pieśń 
miłości. — W rolach- 
głównych nowe ma­

rzenie kobiet i ideat mężczyzn MAX DJ1ER słynny zanaśnik amerykański pogromca niemiec­
kiego mistrza świata Scbmellinga — mistrz świata PR IM O  CARftlfRA oraz Jack Denapsay 
w roli kobiecej urocza i ponętna MYRNA I.OY. — Wapaniała rewia, piękne piosenki, zachwy­
cające melodje. Moc niebywałych emocji. W filmie tym m. i. przedstawiony jest mecz bokser­
ski rozegrany w 10 rundach pomiędzy Masem Baerem a Primo Carnerą. Jako sędzia ringu 
występuje Jack Dempsey. — Ponadto w programie: Z okazji imienin Pierwsi. Marsz. Polaki 
Józefa Piłsudskiego specjalny reportaż imieninowy obejmujący przemówienie P. premjera Ję- 
drzeiewicza i mężów atanu, ilustrujący sceny z życia Marszałka od czasów legionowych do 
ostatnich dni. — Pocz. sean. w dnie powsz. o godz. 5, 7 i 9-10, w niedzielę i święta o g. 3 pop.
W sobotę dnia 17 bm. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 18 bm. o godzinie 10 i 12 przedpoD
Unneati filmnuia • Qalrrioł knbinfu sJ- rolach IRENA DUNNE, PHILIPS HOLMES oraz 
rOraBKI TlimOWB. OSKrei SODieiy Schowajcie w asze  sm utki w głów. rolach STAN 

LAUREL (Flip) i OL1YER HARDY (Flapł.

Uczciwe korespondencie.
T ytuł mógłby się wydać niedyskretny. Ale 

zastrzegam się, że nie mam na myśli żadnych 
listów prywatnych. Piszę o korespondencjach 
publicznych do pism perjodycznych, o życiu i 
ruchu artystycznym  i literackim, o sztuce i 
teatrze danego miasta. Jest to dziś zjawisko 
bardzo częste, niemal codzienne, że jakiś dzień 
nik, tygodnik czy miesięcznik poświęca — i to 
słusznie — szpalty swoje fizjognomji kultury 
jaikiegoś środowiska. Autorowie takich kores- 
pondencyj — to niekiedy Indzie, których naz­
w iska są autorytetam i, są zatem wystare.zające- 
mi legitymacjami na powagę i wiarygodność 
każdego słowa. Częściej jednak — i to jest 
niestety niebezpieczne — korespondencje o ży­
ciu i m chu teatralnym , literackim i artystycz­
nym piszą ludzie przygodni. Mogą to być na­
w et „piękno-duchy”, miłośnicy poezji i sztuki, 
ludzie kultury i najlepszej woli ale są to też 
często ludzie zainteresowani i nie gw arantują­
cy nazwiskiem swojem nic. Dlatego słowo ich 
w law tyce pozytywnej czy negatywnej, słowo 

-bez dowodów rzeczowych i przekonujących, nie 
ma, bo nic może mieć żadnej wagi — czytelnik 
nie może mu wierzyć. Nie znaczy to bynaj­
mniej, żelby taki a u t o r  b e z  a  u t  o r.y.t.e.t.u 
nie miał prawa pisać takich korespondencyj. 
Owszem — ale jego prawa i obowiązki w sto­
sunku do zamiaru będą inne od praw i obo 
wiązków a u t o r ó w  z a u to r .y .t .e .t .e .m .

Stoimy zatem przed dwoma typami kores­
pondentów: jedni — to krytycy i uczeni, k tó ­
rym bez zastrzeżeń czytelnik wierzy, a  drudzy

— to ludzie, zazwyczaj literaci na dorobku, po­
czątkujący, wyrabiający sobie dopiero pióro i 
nazwisko, których sąd gołosłowny nie przeko­
na czytelnika krytycznego, bezkrytyczny ogół 
jednak mu uwierzy. T jedni i drudzy muszą 
więc sobie przedewszystkiem zdać sprawę, żc 
przyjmują na siebie wielką, odpowiedzialność 
moralną za każde słowo wypowiedziane pirblicz 
nie o każdem zjawisku zbiorowem lub a.ut-orze. 
Zatem etyka i sumienie będzie ich pierwszym 
obowiązkiem.

Otóż korespondenci pierwszego typu — a u ­
t o r z y  z a u t 0 r y.t.e.t.e.m — w krótkiej, bo 
stokilkadziesiąt wierszy zazwyczaj liczącej 
korespondencji, mogą Wygłaszać sądy apody­
ktyczne, syntetyczne o pisarzach czy artystach, 
sądy nie poparte analitycznymi dowodami. Oni 
każcie swoje słowo pokrywają wysoką w arto­
ścią swojego nazwiska, swojego autorytetu i 
przyjmują, odpowiedzialność za ewentualność 
dyskusji i za efekt tej dyskusji. Prawa takich 
korespondentów są dla nich względniejsze, o- 
bowinzki — lżejsze. Zresztą, każde ich słowo 
jest niejako zaopatrzone odsyłaczem do ich 

prac czy nawet dzieł krytycznych o podsąd- 
nych, lub do nieomylnych wyroków o sztuce i 
luidWach, którzy już nałożą do historji — każdy 
czek słowa ich znajdzie wystarczające pokry­
cie w ich nazwiskach. Może sio zdarzyć, żc 
każde słowo negatywnej krytyki koresponufen 
tów tego typu będzie ich drogo, niekiedy bar­
dzo drogo kosztować przy wymianie wartości 
w publicznej dyskusji — zawsze to jednak bę-j 
dzie korespondencja uczciwa, bo podpisana w 
pełnej świadomości odpowiedzialności i ryzyka. ‘ 

Inaczej rzecz przedstawia &ię z koresponden-j

cją a u t o r ó w  b e z  a u t.o.r.y.t.e.t.u. E tyka ; bez względu na wartość i na miernotę talentu.
sumienie szanującego się pisarza nakłada na 

nich obowiązek bezstronnego sądu — tak zresz 
tą, ja/k i u korespondentów pierwszego typu. 
Tylko, aby przekonać krytycznych czytelni­
ków, a  w bezkrytycznej opinji szerokich ma-s nie 
wyrządzić nikomu krzywdy, ani nikogo nie 
obdarzyć ponad miarę pochwałami — etyka i 
sumienie autorów bez autorytetu nakłada na 
nich obowiązek podparcia każdego słowa, każ­
dego wyroku pozytywnego lub negatywnego — 
rzeczowym i przekonywującym dowrodem. Ale 
w dwustu wierszach korespondencji o dwudzie­
stu conajmniej pisarzach łub malarzach, trudno 
rozwinąć przekonującą analizę twórczości każ­
dego z nich — to jest rzeczą technicznie nie­
możliwą. Pozostają więc tym korespondentom 
typu drugiego dwie drogi: albo wyrzec się
własnego zdania i na każdym kroku cytować o- 
pinje autorów' z autorytetem , albo — i ta  dro 
ga wydaje mi się łatwiejszą i w rezultacie, sku­
teczniejszą — ograniczyć się do rzcczowmgo. 
objektywnego sprawozdania, przeglądu zjawisk 
i nazwisk, bez jakiegokolwiek własnego zabnr 
wionia krytycznego. Jedna z tych dwróch dróg 
będzie- drogą uczciwej korespondencji, której 
adresatem — publiczność. Ale — niestety — 
dzieje się najczęściej inaczej. Młodzi autorzy! 
licz autorytetu. ..napeeznia.li” ambicją sędziego1 
bezapelacyjnych sądów, ogłaszają w- swoich 
korespondencjach wyroki wynoszące jednych 
na piedestał sławy, a  strącające innych na za-! 
tracenie... A decydują tu  najczęściej: przyjaźń 
osobista, sympatje i antypatje, przynależność 
do grupy i to, co jest tej przynależności na­
turalną konsekwencją — wzajemne adoracje

Wszystko po za nawiasem tych stosunków — 
z,wal cza się w t en łub inny sposób, ale zawsze 

i dla czyjejś kor-zyści. A to jest grzechem prze­
ciw sztuce, przeciw literaturze i przeciw kry- 

, tyce. Taka korespondencja jest niesumienną, 
i więcej: jest nieuczciwością, której opinja public®
: na często nie- dostrzega i nie piętnuje. I to, co 
! rzuca się w oczy pod ostrym kątem widzenia 
! w korespondencjach literacko-artystycznych, da 
się zaobserwować po rozszerzeniu ramion tego 
kąta — w niektórych artykułach krytycznych. 
A rezultat — widoczny: z dnia na dzień młode 
talenty zniechęcają, sio i łamią, a przyziem­
ne stworzenia dostają imaginaeyjnycłi skrzydeł
i w yrastają na potwory sztuki i l ite ra tu ry .. 
A zatem: w jednym i w drugim wypadku — 
krzywda! Albo — samotnicy oddalają się od 
zgiełku i wiru błędnych prądów, ale... pozosta­
ją. O tych niema żadnej obawy. Oni zostaną 
prawem samotności...

Stróżem etyki i sumienia korespondentów 
winny i muszą być w pierwszym rzędzie redak­
cje pism korzystających z korespondencyj. O- 
bowiązek takiego stróżowania nakłada na nie 
społeczeństwo tern bardziej, że wt dzisiejszych’ 
czasach wzrastający z dnia na dzień libera­
lizm pojęć i poglądów' estetycznych i moral­
nych młodzieży, w tym wypadku młodych k ry ­
tyków-, osłabia ich a u t  o k r y t y  c y.z.m i po­
zwała ..poduczonkom” mniemać za wiele o 
własnej kompetencji. Togo powinno domagać 
sic społeczeństwo w imię uczciwości.

ANTONI WAŚKOWSKI.

i



N r 75 „GŁOS NARODU11 z dnia 18-go m arca 1934 f -  I

t o  a ł h i t f e a t
i f  { i r a f i b m c .

Niedziela 18: C z a r n a ,  Cyryla Jeroz., Edwar­
da, GabrjeU ar chan ,
Wschód słońca 5.4b, sa-eh' 17.44.
Di ugość dnia 11 godzin i 46 min. 

Poniedziałek 19: Józefa Oblutr. Najśw. Marji P. 
Wschód słońca 5.43, zach. 17.46.
Długość dnia 11 godzin i 49 min.

 :o q o : -----------
UCZCZENIE Z4SLTTG NAUKOWYCH PRO­

FESORA M. ZDZIECHOWSKiEGO. Z okazji 
30-lecia pracy naukowej i pisarskiej b. Rekto­
ra  Uniw. Stef. Batorego i b. piof. Uniw. Jag. 
p. Marjana Zdziechowskiego „Polskie Towarzy 
Ktwo dla badań Europy Wschodniej i Buskiego 
Wschodu’1 urządza dnia 21 marca, o godz. 13 
w auli Uniw. Jag. uroczystą akadem jt, połą­
czoną z wręczeniem Jubilatowi U i', ■ „Prac11 
Towarzystwa, — jemu poświęconego.

W PRZEDEDNIU WYJAŚNIENIA ZAGAP 
M EN KOPCA KRAKUSA. We wtorek 20 Im . 
odbedzie się w wielkiej sali Muzeum Praemysło 
wego (ul. Smoleńska 9. I a.) piąte zebranie nau 
kowe Tow. Mił. Hast. i Zab. Krakowa, poświę­
cone doniosłemu dla na ul-; zagadnieniu knpea 
Krakusa. P. rektor dr. St. Kutrzeba, sekr. gen 
Pol. Ak. Urn przemówi o genezie i znaczeniu 
podjętych badań, poczem docent U. J. dr. Jezci 
Żurowski wygłosi bogato ilustrowany odczj 
pt. ..Zagadka kopca Krakusa w światłe najnow 
szych badań’1. Na zakończenie dysku ja  bieżą 
ca i wnioski. Wstęp wolny dla wszystkich. Po­
czątek o godz. 18 .30.

ZAMKNIĘTY PRZEJAZD PRZEZ „LAS 
WOLSKI“. Z uwagi na obecne rc.zto.py wiosen­
ne i zniszczoną nawierzchnię dróg w Lesio Mj o. 
skim zamyka się z dniem dzi-iejszym przejazd 
pojazdów przez ..Las 14 olski aż do otcwola- 
ni 9

75 WYPADKÓW ODRY. Odr:., w Krakowie 
szerzy się coraz gwałtowniej. Wydział cna 
spraw sanitarnych zarządu m. K' ano we zano­
tował w dniacn od 11 do 17 marca az 7 j wy 
padków odry. Błonicy zanotowano 7 wypad 
kćw, płonicy 4. dum brzusznego 2, dum plami­
stego 1. róży 6.

PODSTĘP ZŁODZIEJA. Per Ih n .y k  z Pa­
wlikowie w pow. krakowskim doniósł policji, 
żo gdy bawił na ul. Podzamcze, podrąedł do 
niego jakiś nieznany osobink. proponując mu 
kupno roweru "za 80 zL Gdy Ptw wręczy! nie­
znajomemu pieniądze, ten wsiaoł na rower i 
uciekł.

 oo------
Z A W T A D 0 M1EN ’ \  I KO M U N IKA TY .
DEKLARACJA. Oskarżony^ Djonizy Ryb­

czyński oświadcza, żc inkryminowano słowa 
objęte aktem oskarżenia do Kg. 793/33 Sadu 
Grodzkiego w Makowie cofa jako nieprawdziwe 
i podniesione zarzuty przeciw' K&. Józefowi 
.Sławińskiemu jako gołosłowne cofa i wyraża­
jąc żal, przeprasza Ks. Józefa Sławińskiego za 
wyrządzoną mu w ten sposób kvzyw'dę.

Djonizy Dybczyńśki m. p. Maków', 19 gru­
dnia 1933 r.

POSIEDZENIE KRa K. TOW. GINEKUl O- 
GICZNEGO. We wtorek 20 bm o godz. 8 mej 
wiecz. odbędz.ie sio w sali wykładowej Kliniki 
Położniczo-Ginekol. U. J., ul. Kopernika 7, po­
siedzenie naukowe z naot. porządkiem dzien­
nym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego po­
siedzenia, 2) Odczyt dra Osielca: „Jak  powinna 
być postawiona opieka nad noworodkami w za 
klanach położniczych11. 3) Pokazy 5 oadz. III. 
Oinekol. szpitala św, Łazarza (dr. Turyna). 4) 
Wnioski i interpelacje.

K ln o tea łi
d ź w ię k o w y

P « d  now ym  ł a n ^ e n  K ato lick im .

„ S Ł O N K O " L y b k z  1 5 -

N a j w i ę k s z y  f i l m  
z życi& Chrystusa p. t. Żywot, Cuda i Chrystusa
Piękny ten film przedslawia jaknajaokładmej żywot Chrystusa od Narodzenia do Wniebowstą
pienia. — Narodzenie — Trzech Króii —, Rzeż nteWifliątałC — Uciaezka do Egirrtu — Dzie­
ciństwo Chrystusa — Liczne, cuda Chrysiusa — Chrzest Chrystysa — Wjazd do Jerozolimy — 
Ostatnia Wieczerza — Zdrada Judasza — Sąd — Biczowanie — Koronowanie — Cała droga 
na górę Kalwarji — Ukrzyżowanie — Pogrzeb —- żmartwyi nwstanie i Wniebowstąpienie. 
Obraz jest zaopatrzony w napisy całkowicie wyjęte z Pisma Świętego i zredagowane przez 
Ks. Piotrowskiego. Zdjęcia do tego flinsu były zrooione w miejscach świętych. Przed widzami 
przesuwraja się malownicze krajobrazy Palestyny, Jerozolimy i. t. d. — Obraz ten jest ostamim 
wyrazem techniki filmowei. Film tsn oglądało tyziąee księży i profesorów szkół i seinmirjów 
i wydali jaknajlepszą opinję. — Rodzice leżeli chcecie wycnować dzieci religijnie śpieszcie 
sami i posyłajcie dzieci Wasze obejrzeć ten piękny film, gdyż żadna książ.ka nie utrwali

w pamięci życia Chrystasa tak jak powyższy film,
Początek przedstawień o godz. 5, 7, i), w niedzielę także o godzin,e 3-ciej popol.

Z WIOSNĄ ROZPOCZĘCIE

Niedawno odbyło się pod przewodnictwem uika Wolności w pięknem otoczeniu zieleni; 
prezydenta m iasta dr. Kapliekiego posiedzenie na prawo zaś od niego stanie Muzeum Na ro­
pę] nego Komitetu Budowy Muzeum Narodo- dowe.
wego. które poświęcone było rozpatrzeniu ca- jart z b t e .ar;fe miej5k’ego budvr,
inkuztaltu Rteo kierownictwa. ouuowy; V/ czcze ku „ rzt.dzio akcyzouvm przy Al 'Mickiewi- 
gdności był tematem objusmeń i dyskusji pro- m  ; wIaczeiljC Sokula wraz ."boiskiem  w o- 
jekt, bodący wynikiem podl łaciowyrh szkiców ^  b z;eie:il, 
m. budownictwa i konkursu, opracowany przez ‘ _ _
architektów Cz. Boratyńskiego, Ld. K reisleraJ KO.MIoJA TECHNICZNA,
oraz w spólautora nagrodzone; t a  konkursie W dalszym ciągu obrad posiedzenia przyjął 
pracy aicli. Szmidta. Komitet do wiadomości i akceptował p.rzedło-

Plany obejmują, poza budową, również ust- zone Przoz Kierownictwo szczegółowe Pbany sy­
tuowanie wylotu ulicy J . Piłsudskiego (ul. Wol- l uaeD 1 oraz ustalił jego konstrukcję
skiej) i urbanistyczne rozwiązanie otoczenia no­
wego gmachu.

Architekci rozwiązali wylot ulicy J. Pilsud 
skiego, zbliżając, błonia wrnz z deptakiem do 
pierścienia plant, w który włączyli zadrzewioną 
i zazielenioną przestrzeń miedzy Soko!ea> a li­
nią domów, aż po ulicę Retoryka.

Ponadto przewidzieli autorzy drugie rozga­
łęzienie uk J. Piłsudskiego przez przebicie no-

-o*-
IŁFFKRTUAK TFATPIJ SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł.: ..Towariszcz’1;) wieczorem. 
„Król Stefan11.

Poniedziałek: ..Król Stefan11 (uroczyste
przedstawienie z okazji imienin marsz. Pilsud 
skiego).

Wtorek: „Judasz’1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ŚWIT: „Orlica1’ (L. Barawa)'.
WANDA: „Dama i bokser11.
APOLLO: „Urwis z Hiszpanii*1 
SZTUKA: P ryw atne życie H enryka VIII. 
SŁONKO: „Żywot, Cuda i Męka Chrystu-

żel-betowa. Na wmosek wicepr. Klimeckiigo 
wyłonioną została Komisja budowlana d!a 
spraw teclmiezujmli w osobach; areb. Gałęzow 
skiego, jirof. U. .T. Nowaka, b. wicepr. OM raw­
skiego, inż. Skarżeń.-kiego. inż. Strojka, inż. dr.
Tanka i inż. Wierz-Miowskir-g.,.

POTRZEBA 5,900 000 ZL'
Na podstawie powziętych uchwał ] rzytfą- 

pi kierownictwo przy współpracy kmisułenta 
wej ulicy — między Sokołem a fecminarjum rek1 ora A. Szyszka Byku-zt:/ w kwietniu b. r. 
prze,z „Wenecję11 — która łączyć się fcMzię łu- do budowy', której koszt obliczony jest na oko- 
kicm a Aleją 3-go Maja. J.’ io 5,000.000 zł. Na iazie jeiluąk, wykonaną zo-

Przoz takie rozplanowanie sytuacji stanie pierwsza część budynku kosztem onolo
2,500.000 zł Na pokrycie tych wydatków roz- 

i .porządzą Komitet płynną gotówką 580.000 zł., 
pomiędzy Al. 3-go Maja a Al. Ferdynanda Fo 'zadeklarowane zaś dotychczas kwoiy wynoszą
cha, który przeznaczony będzie o- budowę pora globalnie 1,260 d00 zł.

i  i
K I N O T E A T R

POWSTANIE DUŻY PLAC

a n t o m  k o t m e
K R A K Ó W , U L. SŁAW  COW nKA * 0

FABRYKA ŚWEEC KOliCSELdYCH
p o l e c a

P T. U rzędom  P a ra fja ln y m  i P .T . K upcom

- .5* -.-kf. -  5 : i POŁWOSK0WE
do  t e  tie .la jn iis z e j .

Rok z a ło ż e n ia  1 8 7 9 . — T e le fo n  1 2 1 -7 8 ,

Proces poiifyczny w Krakowie.
Echa akcji w sprawie autonomii uniwersytec­
kiej. — Rewizje u członków Grupy Młodych

W ostatnich dniach kiikuJztouęeiu człon­
ków Stron. Narodowego, a zwłaszcza. Grupy 
Młodych w Krakowie otrzymało wezwania, na 
rozprawę, która odbędzie się w piątek 23 b. m. 
o godz. 10 przed noludniein w sądzie grodzkim 
karnym w Krakowie. W szyscy oSKarż-eni są 
z par. 127 i 132 k. k., które to paragrafy mówią
0 obrazie władzy, względnie urzędniku, w cza­
sie pełtiienśa urzędowania. Rozprawa ta Toę-t 
dzie epilogiem głośnych zajść z 2 i 3 marca 
ub r., kiedy to na Uniw. .Tag. rozgrywała- się 
akcja w sprawie autonomji wyższych uczelni
1 kiedy w związku z rozlepianiem ulotek, oma­
wiających tę sprawę, wytoczono dochodzenia 
policyjne szeregowi akademików z knlowcem- 
akademikiem Dąbrowskim na czele. W dniu 
3, marca ub. r. odbyła sio rewizja w lokalu b. 
Obozu Wielkiej Polski w Szarej Kamienicy. —1 
4Yśnjd oskarżonych znajduje się _ także prezes 
krakowskiego oddziału Stron. Narodowego b. 
kurator Sikora.

W ubiegły czwartek w godzinach od 9 do 
11 w nocy organa śledcze w Krakowie doko­
nały rewziji w mieszkaniach prywatnych człon 
kćw Grupy b. Wojskowych i Gnipy Młodych 
Stron. Narodowego, m. in. przeprowadzono re­
wizję u kpt. w stanie spocz. Pawłowskiego, 
pp. Wnękowskiego, Drobieńskiego, Piórka i in 
nych. W czasie rewizji poszukiwano „biulety­
nów politycznych11.

P Z W I U K O W Y §  W  I  T “  |
ę n O M  K A T I L i S K I

PlZY8L.iTRjimK!EgE 18

D ziś znakom ita kom tdja najnowszej produkcji czesk iej w  reżyserji „SVATO- 
PLUKA TNNEMANNA" tw ó rcy  niezapom nianego filmu „PRZED MATURĄ*

v  '  Rzadko spotyka się film
( ' ful K  A  I  talc szczerze przemawiający II fc, H H I7  ą0 8erc widzów jak „Orli­
ca* — Naturalny komizm, niefrasobliwy humor to­
warzyszy triumfalnie wartko toczącej Się akcji od 
pierwszej do ostatniej sceny. — Wielką atrakcją tego

U d a  BAKOWA zrównznrgo ar-
jraty czeskiego 'tffasia  B iarianji w  c a r i z i e  ,, Krói to  fa"1. — zręcznie 1 mile u'ożona 

t kompozycja muzyczna Jara Benesza dodaje jeszcze więcuj uroku tej wyDoraej komądji.

Dodatki: „Oczy i yszy swiara" Paramountu i dźwiękowy polsKi.
Trzy myśwretienia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta także 
o godzinie 3 popołudniu. — Zniżki dlr P. Akademików (za legit.) i uczniów szkól średnich 
(w mundurkach) przy kasie. — Przez p.erwsze 3 dni wszelkie zniżki i karty wolne nieważne.

ORLICA
hlmu jest znana i wysoce ceniona ar­
tystka występująca w tytulos ej ro b :

ha „Król Stefan11. W sztuce opracowanej &co dzie 
nieznie przez reż. J . Karbowskiego, dekoraeyj- kieł

wtórzenie dramatu historycznego K. Brończy- etwem wieeprez, m. dr. Landaur.. Komi ja  bę
dzie miała za zadanie opinjowanto wsząst 

ich spraw związanych z dostawami dl.a gminy 
nie prof. K. Frycza, w rolach głównych wystę- m. Krakowa. Do ważniejszych spraw należy 
pują pp.: Kulakiowski, Zastrzożyński, Ankwicz między innemi rozpatrywanie ofert na przy-bo- 
SzyjivOwrska, Klońe-kn. N-owaikowski, Solarski, -;-y kancelaryjne i gosjiodarcze dla biur i urzę- 
Staszewski i in. dćw miejskich, o-raz na umundurow'.nnie niz-

TEa TR DOMU ŻOLNT,ERZA. Dziś w nie- szych pracowników miejskich, 
dzidę o 3.30 po jrol.: „Zaczarowane kolo'1 Lu-

sa. .
UC1EQ-!A: „Cesarzowa i ja’1.
PROMIEŃ; „Jego Ekscelencja subejkt11 (E.

Bodo).
ADkJA: „Sekret kobiety11; — „Schowajcie 

wn.sze smutki11.
ATLANTIC: I. „Wielka Księżna Aleksan­

dra '1. TT. ..Miłosny sen królowej11.
BAGATELA: „Kocham Cię Ninon11 z K.c- 

purą.
KINO ROMU ŻOŁNIERZA; I. ...Chaplh. ja-ko'cainy uwagę naszych Czytelników. 

bezrobotny11; n. „Ostatni romans’1. 1
KINO MUZEUM w sobotę i w niedzielę dwa 

filmy: ..Droga do f» ju“ oraz „Flip i VlŁp robią 
kar j erę1’.

 .ono:---------
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J . SLOWA-

cjana Rydla. O 8-ej wiecz.: „Prawdziwa mi 
łość11 (Ojccnrizna), .-sztuka ludowa w 3-ech ak­
tach Er. Domnika.

ŻYWOT, CITDA I MĘKA CHRYSTUSA 
W KINIE „SŁONKO11. Do dzisiejszego nakładu 
, Głosu Narodu1’ na miasto Kraków załączamy 
ulotki kinoteatru dźwiękowego „Sionko11, za­
wiadamiające, że kino „Słonko'1 wystawia naj­
większy film z życia Chrystusa Pana p. t. „Ży­
wot, Cuda i Męka Chrystusa11

Komi0ja. -przyjęła do wdadomości sjorawo- 
zdanie dr. Medwcekiego o podstawach praw­
nych urzędowania Komisy, poczem ukonsty­
tuowała się, wybieraja..c kom itety dla poszcze­
gólnych spraw.

PRACOWNIA 
ART. RZEŹBIARSKA i PPZŁOTMCZA

J07EFA POTOCKIEGO
w GORLICACH Rsk za . 19!2.

Przyjmują wszelcie roboty rzeiburekie sprzętu 
koicielnego według lito^cji rzym.-kat. i gr-c- 
kat. — Na życzenia wykonuje pl*ny na ołta­
rze i ect. we wszystkich stylach. — Wszelkie 

odnawianie starych ołtarzy.
Roboty przyjmuje na dogodnych warmucarh 

dlti Przewielebnego Ducoowieństwa.
Są do sprzedama rozmaite feretrony.

:OQO:-

Niedziela Palmowa w CzqstGcnoiv c.

CKłEGO Dzisiaj, w niedzielę po południu ko- 
medja J . Deval‘a  „Towariszcz1’, wieczorem po

J a d a n ia  Komisji d p raw u n k o w e i
zarządu miejskiego

W dniu 16 nuu-ca b. r. oubyło cię na ratuszu 
krakowskim pierwsze posiedzenie Komisji Spra 
wunkowej zarządu miejskiego pod przewodni-

Krakowska. Dyrekcja Kolejowa i im /u a  w 
na co zwra- niedzielę dnia 25 b. m. wycieczkę pociągiem 

populatnym pod hasłem „Niedziela Palmowa 
w Częstochowie11. Cena przejazdu w obie strony 
w wagonach pulmanowskich trzeciej klasy z 
miejscami numerowanemi 6.30 M Focjąg odje- 
dzie o godz. 0.30 rano, powróci o godz. 20.13, 
Informacje i bilety w biurach turystycznych, 
oraz w kasie osobowe,; na Dworcu Glówiij n.

- : o q o :-

Nbcnć. popii za optyszkiem-
W piątek pćżnym wieczorem na deptaku 

Al. 3-go Maja, Jucliowski Stanisław, bez zaję­
cia, napadł z tyłu na kobietę nieustalonego 
nazwiska i wyrwał jej torebkę, poczem rzucił 
się do ucieczki. * Ucuekającega począł ścigaC 
szeregowy służby śledczej, "trazaik ze Straży 
Bezpieczeństwa i pewien przechodzeń. N a od­
głos oddanych w powietrze przez ścigających 
strzałów, nadbiegł posterunkowv P. P. i Ju- 
chowskiego zatrzymał. Napastnik w  ucieczce 
torebkę porzucił; zabrała ją. poszkodowana.

ZABRALI OSTATNI GROSZ.

W nocy z 15 na 16 bm. dwu podcjrzauych 
osobników weszło do niezamkniedegio mieszka­
nia Szaflarskiej Marji, zamieszkałej w Czarnym 
Dunajcu i po obezwładnieniu jej zażądali pie­
niędzy. Szaflarska cświadeżyla, ie  posiada za­
ledwie kilkanaście groszy, napastnicy jednak 
nie dowiei zając jej, przeszukali caie mieszka­
nie i skradli 30 zi., kilka koszul męskich, pusz­
kę marmelady i nieco różnych drobiazgów Ja k  
się okazało, napastnikami byli Jan  Ciszek i Ka, 
roi Cidor. Ujęto ich i oddano władzom sądo­
wym.

N U p i ę f e n i c i s z c  i  n r i i a ć b z e

drzewa i krzewy owoeowe
róże or*z drzewa i krzewy ozdo&ne, 

roóliry na żyw^pLoty

sa do n abycia1

■ i t l  U H  1  H f f l f f l
Zu! sow, kołc Dębicy, K»oj. Krakowskie.
FcwowotnoSć drzewek stwierdzona p r z S t a c j ę  
Ochrony RoSliu Zasładu rsotammego Dniw. Jag.
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Nauczyciele nada! otrzymują
JsJatek mieszkaniowy.

W skutek wątpliwości, powstałych przy o- 
głoszeniu nowych przepisów o uposażeniach u- 
rz^Jinikćw państwowych, prezydjum rady mini­
strów wyjaśniło w porozumieniu / minister­
stwem skarbu, że nauczycielom wykładającym 
w publicznych .szkołach powszechnych, przy­
sługuje w dalszym ciągu wyplata dodatku mie­
szkaniowego w wypadku, gdy nie jest im przy­
znane mieszkanie.

Dalszy spadek upadłości w Polsce.
W ciągu stycznia ogłoszono w Polsce ogó­

łem 26 upaniośei wobec 24 w grudniu. a 157 
w styczniu 1933 r. Jak  widzimy, nastąpił w sty" 
ozniu r. b v stosunku do miesiąca poprzednie­
go meznaczny wzrost cytr upadłości, nato­
miast w porównał iu ze styczniem r. uh. duży 
spadek.

Na ogólną cyfrę upadłości w Styczniu r. 1). 
przypada 20 na województwa centralne, 2 na 
zachodnie. 4 południowe, podczas gdy w wo­
jewództwach wschodnich nic zanotowano zi 
równo w s t\  czniu w. b. jak i w grudr.m uh. r. 
ani jednej upadłości, natomiast w styczniu 1933 
r. — 3 upadłości. Jeśli chodzi o rodzaj przedsię­
biorstw, to  ogłoszono w styczniu r. b. 1 upa­
dłości spółek akcyjnych. 3 w spółkach z ogra 
niezoną upadłością, 2 w spółdzielniach, ł 
w spółkach firmowych i komandytowych i wre­
szcie 13 upadłości w przed sieiucrsfwadi iedato- 
osohowych

Uchwały rady gosoodarki drzewny
Dowiadujemy się, że w ćln.ach 11 i AC bm. 

odbyło się w ministerstwie rolnictwa i rafom  
rolnych pod przew. wiceministra Kaiwacki 'go 
zebianie rady gospodarki drzewnej. Obrady roz 
poczęły się posiedzeniem plenaruem, na ktA- 
rem ustalono przydział zgłoszonych spraw ko 
misjom rady, następnie odbywały się obrany 
poszczególnych komisyj, oraz komisyj połączo­
nych: organizacji produkcji i zbytu, oraz trak ­
tatowej i zagadnień międzynanoowycli pod 
przewodnictwem dyr. Rosego. Na zakończenie 
odbyło się zebranie plenarne, które zatwierdzi­
ło wszystkie uchwały poszczegćhnmh komisyj.

Rada powzięła szereg uchwał w najważniej­
szych zagadnieniach polityki drzewnej, wypo­
wiadając się w sprawie nowelizacji organizacji 
eksportu aiewna na rynek francuski, ze wzgię- 
du na specjalne warunki sprzedaży,, istniejące 
na rym rynku, oraz celeim zapewnienia odpo­
wiedniej kontroli tego eksportu, _ w sprawie 
organizacji eksportu t ustalenia jego wytycznych 
na rynku niem.eckim, obrotu uszlachetniające­
go drewnem w sensie daleko idących ostrożno­
ści w traktowaniu tego zasadniczo korzystnego 
zjawiska, w sprawie wykorzystania ustawy o 
rejestrowym zastawie drewna dla finansowania 
obrotu drzewem, reformy podatku gruntowego 
I miejskiego, w sprawie drewna północnego 
i in.

ZaDowiedź rewizji opłat sądowych.
Zamknięcie rachunkowe dochodów budżetu 

Ministerstwa sprawiedliwości za rok 1931/8.2 
wykazało poważny wzrost rzeczywistych wpły­
wów należności sądowych w postępowaniu cy- 
wilnem i kamero w stosunku do kwot prelimi­
nowanych. W yrażają się one bowiem sumą 
5,988.353 zł.

F ak t ten podkreśla wymownie prawdę, że 
opłaty sadowe =ą u  nas wygórowane, co w wie 
łu wypadkach ntirudnia lub nawet uniemożli­
wia dochodzenie słusznych pretensyj na drodze

Klauzula złota w zoDowiązaniach dolarowych.
Pogłoski o pi ojckcie dekretu o zniesieniu tej klauzuli. — Judykatura w sprawie zobowiązań 

dolarowych. — Opinja pro?.' Krzyżanowskiego.
Prasa lwowska zanotowała pogłoskę, która 

pojawiła się w kolach gospodarczych stolicy, 
jakoby miat wkrótce ukazać się dekret, Prezy­
denta Rzpltej znoszący klauzulę o dolarach w 
zlocie, co miałoby doniosłe skutki w życiu go- 
spodarczeni państwa. Interpelowane o to sfery 
miaroclajnc nie udzieliły kolom bankowym 
żadnych wyczerpujących wyjaśnień. Koła ban­
kowe skłonne są do przypuszczenia, że dekre­
tem oiujęte będą walory jedynie towarzystw 
kredytowych ziemskich, gdyż ma to stanowić 
dalszy ciąg akcji oddłużeniowej rolnictwa. Nie 
wiadomo natomiast, czy dekret miałby zastoso 
wanie dio£ zobowiązań prywatnych, zawierają­
cych klauzulę o dolarach w złocie.

IV każdym razie m u s i a ł a b y w y ł ą c z o n a  
• z dekretu pożyczka stabilizacyjna, która musi 
być zwrócona w guldenach holenderskich luli 
frankach szwajcarskich, oraz dolarówka, któ­
ra wogóle nie zawiera klauzuli dolarów w zło­
cic. a tylko klauzule, że 5 dolarów równa sie 
zl. 44.50.

Należy nadmienić, że o ile. idzie o zobowią­
zania opiewające na dolary, nie zaopatrzone je 
dnak klauzulą, że pretensja piatna jest ,,w dc 
larach w złocie’1', sp rana  jest zfin-cznie prost­
sza i dotychczasową praktyka sądową ustalo­
na, jakkolwiek jeszcze r<A zapadło w tej ma­
terii orzeczenie Sądu N.yjnwższego. Sądy roz­
strzygają. mianowicie, że jeżeli dłużnik płaci 
swe zobowiązania dolarowe w terminie, wów- 
cz.as pretensja, jest, płatna po kursie dnia. W a­
loryzacje stosuje się tylko w- razie gdy dłuż­
nik popadnie w zaległość.

W ostatnich dniach, przed .--udem anelacyj- 
nvm w War-zawi? zapadł znowu jeden wyrok 
na temat czy diu.utik ma płacić zobowiązanie
w złotych czy w dolaracn. Mianowicie pewna dziej obecnym tendencjom polityki rządu.

życzyła pewnemu arystokracie,20.000 dolarów. 
Dłużnik zgodnie z postanowieniami zawartej 
umowy placil odsetki kwartalnie u dolarach 
a  gdy dolar spadł, wierzycielka zażądała prze 
rachowania adsetek na złote. Sprawa oparła 
się o sad. W pierwszej instancji sąd oddalił 
skargę właścicielki nierin homości. stwierdza­
jąc w motywach, że umowa została zawarta w 
dolarach, a ponieważ dłużnik punktualnie pla 
ci należne odsetki, nie może być mowy o prze 
rachowaniu waluty dolarowej na krajową z tej 
tylko racji, że lękający się własnej waluty poi 
skie.j wierzyciel stracił na dolarze, wskutek 
swojo,] winy. Sąd apelacyjny stanął na st.uio 
wisku motywów sad pierwszej instancji i skar 
gę apelacyjna, oddalił.

Judykatura pod tym względem jest zgodna. 
W sferach prawniczych i ekonomiczne cli pada 
ją jednak zdania, stawiające tę kwestję w in 
uem świetle. Ostatnio prof. Krzyżanowski wy­
stąpił z opinją. że nadeszła nbpenie chwila re­
wizji naszego ustawodawstwa w kierunku pew 
nego ograniczenia na przyszłość wolności za­
wierania umów w obcych walutach, przywróco 
nej — z powodów zresztą uzasadnionych — w 
r. 1924. Takż.e umowy już zawarte należałoby 
poddać pewnej rewizji na rzecę ii dłużników.

Z drugiej strony, tego rodzaju poglądy bu 
d/.ą poważne zastrzeżenia ze względu na inte 
res przyszłości kredytu w Polsce. Pn tej też 
Tinji idą projekty, wysuwane przez poważno 
kola gospodarcze, które domagają sic pozosta 
wiania znhipotekowanych kapitałów w niena­
ruszonej niczem wysokości, liatomiaM żądają 
wydatnego obniżenia odsetek i udzielenia dłur 
nikom poważniejszego moratorjum

Zdaje sie. że to rozwiązanie odpowiada bar

właścicielka nieruchomości w Warszawie no- -oo-

cwr wgoauanaaaraBgiwawBnM

tornister rolnictwa przyjadzie do Krakowa
Inauguracyjne p&siedz&nie Rddy Izby 

Rdiniczej w Krakowie
(Al M-) Pierwsze zebranie Rady Izby 'Rolni­

czej w Krakowie zostało naznaczone na przy • 
szły czwartek 22 bm. W dniu tym. po nabożeń- 
stwie, które się odoędzie o godz. 9 rano w ko­
ściele 0 0  Reformatów, nastąpi uroczyste o- 
twarcie posiedzenia Rady Izby w salt Małopol­
skiego Towr Rolniczego, plac Szczepański 8. 
IV zebraniu wezmą udział przedstawiciele 
władz, urzędów7, organizacyj społecznych i licz 
ne grono zaproszonych giości. Również SDOdzie 
wany .jest przyjazd p. ministra rolnictwa na 
otwarcie Rady krakowskiej Izby Rolniczej.

Porządek obrad przewiduje m. in.: uchwale- 
nie regulaminu obrad, sprawozdanie komisarza 
Izby z dotychczasowych prac organizacyjnych 
i finansowych, sprawozdanie dyrektora biura 
Izby z prac fachowych, wybory 7 członków za­
rządu, komisyj rewizyjnej, budżetowej i facho­
wych. uchwalenie preliminarza budżetowego na 
r.1934 ,5.

Okres zatem organizacji Izby Rolniczej, któ 
n  trwał 7 miesięcy pod kierownictwem komi­
sarza pi? Cygańskiego. zostanie zamknięty-.

Ferie świąteczne w  szkeiauh.
Kuratorjum Okręgu szkolnego krakowskie­

go wyjaśnia, że w sprawie tegorocznych, w'el- 
kanoenych feryj szkolnych obowiązuje rozpo­
rządzenie łnkastśetwa oświaty z 22 marca. ub. 
roku. w myśl którego ferie wielkanocne w szko 
lach trwają 7 dni, a to cii Wielkiej Środy włącz 
nie. do wtorku poświątecznego włącznie. Odno­
si sie to do szkól powszechnych, średnich ogól 
nokształcą-rych zakładów kształcenia nauczy­
cieli i szkół zawodowych.

Mm

„APOLLO Od 13 bm, w kinie
f ? APOLLO ( f

Fenomenalna bomb? wesołości, która, rozbawi i z.achwyei Kraków'. — Olbrzymia luksusowa 
wystawa, jakiej me widziało się od wielu lat

n g m  I  M S I P l I N J t  toreador")
ł ? * *  ■■ *Ł» stJPK obfitującą w Drzezabawne epizody i pik,

arcydow- 
e d i a

liara w przezabawne, epizody i pikani ne 
awanturki miłosne' Huragan niepowstrzymywanefio śmiechu! — Zloty humor. — Kapitalne 
sceny. — Przemiłe piosenk7'. — Wesoła zabawa. — Wysoki artzzm. — W głównej roli wapa 
niały komik w »wej )»~rirtip p a n ł p r  , °tocz?.niu najpiękniejszych gwiazd ekranów
na.inowezej kreącji UIIIC V JulllU t amerykańskich. — rozkoszna fabuła. — Flirt 

j dowcipy. — Arcyzabawne sytuacje, niemaiące sobie równych pod względem humoru, mu-
' r zyki i piękna.

II W 3 fi 9 * ■̂̂ >1 Urzędników, Wojskowych, Akademików i Studentów za okazaniem legi-
U n  n y r . tymacii zniżki z Ul miejsc na 1 miejsce z If miejsc na fotele.

W szelkie zniżki i w olne w stępy n iew ażne przez pierw sze 7 dni.

5 tysięcy ulgowych paszportów
do Czechosłowacji.

Jak  donosi-biuro prasowe zarządu I\nrlovych 
Yarow (Karlsbad) w Czechosłowacji, na sku­
tek starań Związku uzdrowisk czeskich udato 
się na zasadzie wzajemności uzyskać na rok 
1934 kontyngent 5.000 ulgowych paszportów 
dla ohywatcli polskich, pragnących korzystać 
ze ziiiiojowisk i uzdrowisk czeskich. Paszport 
taki ma kosztować zamiast 400 zł. — 1 03 zł.

Nadmienić jednak należy, iż do tej pory 
władze administracyjne j{w Krakowie staro­
stwo grodzkie), do których kompetencji należy 
wydawanie paszportów zagranicznych, nie otrzy 
mały jeszcze zarządzeń dotyczących ulgowy.b 
paszportów do Czechosłowacji, Sprawa ta  jest 
jeszcze prawdopodobnie przedmiotem pertrnk-

sadowej. Znane są wypadki, że opłaty sądowe j-^cyj miedzy obu rzadami. 
przewyższają grubo uzyskane odszkodowanie 1 
Obecnie minister sprawiedliwości zapowiedział 
rewizję opłat sajdowych,

— _ _ : o 0 o:---------

SZWECJA BRONI SIĘ PRZED OBCY M KA­
PITAŁEM W PRZEMYŚLE.

Jaik nam donoszą, rząd wntó&I projekt 
ust.au,7. wedle, której w- przedsiębiorstw .mh 
szwedzkich musi cztery piąte kapitału znajdo­
wać sie w rekach szwedzkich

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKIAD POGRZEBOWY 
..CONCORDIA"
J a m  W o l n e g o

plac SzczasaAski 2, Talafon lflJ -1 1

arządza pogrzeby od n ajsk rom n iej­
szych  do n a jw sp a n ia lszy ch , p rze ­
prow adza ek sh u m acje  i p rzew ozy  

z w ło k  do w szy stk ich  krajów  
Mniej zasobnym dalsko iaęes ustępstwa

Eksoort do Argentyny.
Izba przemysłowo-handlowa, w Krakowie 

zwraca uwagę zainteresowanych firm. że dla 
eksportu naszego do Argentyny otwierają się 
obecnie szczególnie korzystno konjunkniry z 
uwagi na wprowadzony przez Argentynę s y ­
stem pozwoleń uprzednich, który ułatwia rzą­
dowi argentyńskiemu ograniczenie zakupów z 
krajów, z którymi Argentyna posiada ujemny 
bilans handlowy. Z uwagi na to. że bilans han 
dl owy Argentyny z Polska posiada charakter 
wybitnie dodatni, pozwolenia uprzednie na to­
wary z Polski są. obecnie wydawane w Argen­
tynie bez ograniczenia. Na przyszłość więc nie 
ma żadnych obaw co do otrzymywania przez 
eksporterów dewiz, gdyż uprzednie pozwolenie 
zapewnia niejako przydział dewiz za importo 
wane do Argentyny towary.

Przy eksporcie do Argentyny^wchodzilyby 
w rachubę dla wywozu z tutejszego oknem we 
dle dotychczasowego stanu rzeczy, przede- 
wszyMkiem meble gięte, meble koszykarskie i 
ogrodowe, skrzynie i komplety skrzynkowe, ee 
ment, rury. tkaniny bawełniane, papier i bibuł­
ki wszelkiego rodzaju, grzyby suszone, konser­
wowane i marynowane czekolada, i wyroby en 

jkiernicze, likiery7 i wódki itd.

Polscy górnicy
ii f r a n c u s k ie g o  m in is tr a .
Uspokajające wyjaśnienia.

Jak  z Paryża donoszą enugdaj mini­
ster pracy Marąuet przyjął delegację górni­
ków z północnego okręgu Francji. W delegacji 
tej bTali udział również dwaj przedstawiciel71 
polskich górników. W związku z pogłoskami o 
zamierzonem wysiedleniu z Francji 20.000 gór­
ników polskich, minister oświadczył, ż.e podo­
bnego rodzaju komunikat nie wyszedł z jego 
resortu. Dalej minister podkreślił, że pewne za­
rządzenia w tej sprawie zmierzają:

1) do tego, aby zapewnić w drodze ratyfi­
kacji konwencyj międzynarodowych robotni­

kom polskim, którzy pracowali w górnictwie 
w rożnych krajach, możność korzystania z pen­
sy} emeiyytalnych i

2) by pozwolić robotnikom polskim i ich ro­
dzinom, zatrudnionych we Francji, korzystać 
i  urlopu 6-miesięcznego w kraju rodzinnyn, 
przez ułatwienie im transportu do kraju.

■ B a B M M B n n m n m n

WAŻNE DLA BUDUJĄ C Y C H !
Prged zakupnem  jakichKł^wiek 
m ateriałów  budow lanych żądajcie 

o fe r ty  od firm y:

W HUKOWE, OL. 6ASZT9WA L. 10.
TEL. NR. 114-72.

jSy., & ̂  r
Poniedziałek, 19. marca 1934.

Kraków, (304.3 m.) G.: 7.00 Audycja poran­
na: 11.15 Program na dz.. bież.; 11.20 Transro. 

j z Warsz.; 11.JO Viadmm. bież.; 11 .57 /Sygnał 
g.zasu, hejnał; 12.10 Transm. z Wilna i Warsz.; 
16.25 Transm. z Warsz.: 15.10 Przegląd komu­
nikacyjny S i o .45 Chwilka, lotnicza i przeciwga­
zowa z Warsz.; 15,55 Płyty 1(j.05 Audycja dzie­
cięca: ,.Dzieci Panu M.ir :zaJkowi“ ; 16.40 Trans­
misje z Warsz.: 17.20 Płyty; 17.30 .Transm
z Warsz.; 18,-15 Płyty; 19 00 Program na dz. 
nast.; 10.05 Odcy.yf: ..Na drogach czynów i 
myśli Marszalka PiTudskicgo"; 19.20 Rozmai­
tości; 19.25 Trantin. z Warsz.; 19 13 Wiadom. 
sport, lokalne; 19.17 Transm. z Warsz.; 22.00 
Muzyką lekka i taneczna; o 23.00 Wiadom. 
metr-orol i policyjne z Warsz.

Lwów, (377.1 m.) G.: 15.55 .W7 dniu Imie­
nin’1; 17.20 Lekcja stenografii przez radjo; g.
19.00 ..Polacy na Litwroi-. j-

Warszawa, (1415 m.) G : 7.00 Sygnał czasu 
i pieśń „Kiedy ranne wstają zorze11; 7.05 Gim­
nastyka; 7.25 Muzyka poranna (płyty); 7.35 
Dz. poranny; 7.10 D. e, muzyki porannej z -płyt;
7.55 Chwilka gospodarstwa dom.; 8.0(1 Program 
na dz. bież.: 11.20 rl'ran.-ii,,sja ■ mety mn.rsm 
Sulejówek— Belweder; 11.40 Przegląd Prasy; 
11.50 Repertuar Teatrów; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12.10 Transm. z Wilna; 12.30 Wiadom. 
meteor.; 13.15 Dziennik polndn. 12.33 Polska, 
muzyka, ludowa; 15.25 YYiad. o eksporcie pol­
skim; 15..-30 Wsadom, gospodarcze; 15.40 ..Kro­
nika harcerska” 15.45 „.Chwilka lotnicza i prze­
ciwgazowa11; 15.55 Polska muzyka popularna 
(Płyty); 16.05 Audycja d.zieeięca: „Dzieci Panu 
Marszałkowi; 16.40 Francuski (kurs element.^,.
16.55 Pieśni polskie; 17.20 ..Skrzynka pocztowa 
rolnicza’1; 17.;-)0 Fr. B.rzezii iki: Sonata D-dur 
op. 6 18.00 Odczyt pośw Marsz. J. Piłsudskie­
mu; 18.20 Audycja żołnierska; 18.45 Piosenki 
legjonowc (płyty); 19.00 Program na dz. nast.;
19.05 Rozmaitości; 19.25 Aktualny reportaż; 
19.40 Wiadomości sporto-we; 19.47 Dziennik 
wieczorny; 20.00 „Myśli wybrane11; 20.02 ..Pol 
skie Radjo” — Panu Marszalkowi w hoklzie11;
21.00 Fcljeton ,.W pałacu z Wierzbiny*' 21.15 
D. c. koncertu; 22.00 Muzyka lekka i taneczna;
23.00 Wiadom. meteorol. i kom. policyjny;
23.05 D. e. muzyki lekkiej i tanecznej.

Katowice, 395.8 m.) G.: 15.40 .„Strażak ślą­
ski 17.20 Porady radjoteolmiezne.

u n m  >■ m « m u  i n w

Waluty w  obrotach bankowych
Kraków to  marca. Bank Polski płacił dziś 

za dolary j 5.27 za drobne odcinki, 5.28 zl. za 
grubsze. Kurs dolana w bankach prywatnych 
utrzymał sie na niezmienionym poziomie 5.28 
i pół do 5.30 i pól, Londyn 20.95—27.12. m ar­
ka niemiecka gotówka 209.75—210.30, dewiza tćwka 97.00—97.75, dewiza 90.00—99.20, franki 
210.50—211.25, korona czeska geluwka 2 4 szwajcarskie gotówka 171.10—17i.50, dewiza 
21.50, dew iza-21.95—22.08, szylingi anstr go- 171.25-171.75./ ł

ZAKŁAD

WITRAŻOM) - SZKLARSKI 
J A K  K U S I A K

K ra k A w , ulice sw. ł o n a  ?«-
’ w ykonuje oszklenia w ołowiu  

i naprawy starych okien —

S e l i c E r l e  i  t a n i o .

Siiłatv ratalne. Sonaty ratalne.



>Nr 75 (.GLOS NARODU" * dnia 18 ęo marca 1934 lir. «

Przy bólacL reumatycznych w głowie, bio- 
drąch i rapa i on ach. nerwobólach, bólach rv li­
dach i postrzałowych, stosuje się naturalną 
wiodę gorzką „franciszKa - Józefa" dla codzien­
nego >czyszczenia przewodu pokarmowego. — 
Zalecana przez lekarzy.

Powstają specjalne biura
dla wyjaśniania zawiłych ustaw 

ubezpieczeniowych
Warszawa 17. 3. (Telef. w ł) . Pomimo wy­

dania wielu przepisów wykonawczych do no 
r e j  ustaw y scaleniowej, niektóre działy, rloty 
czące organizacji ubezpieczeń społecznych przed 
stawiają duże trudności interpretacyjne.

Dowodem tego jest okoliczność, że powsta­
ły w Łoazi i innych ośrodkach przemysłowych 
specjalne biura informacyjne, kt i r e postawiły 
sobie za cci udzielanie wyjaśnień przedsiąbior 
s-.wom przemysłowym i handlowym.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa J7. 3. (Telef. wl.) Dewizy; Belgia 

123.S0, Holandja 357(60, Londyn 27.05, Nowy 
Jork  5.31, Oslo 135.95, Paryż 34.9 ł,» Praga 
22.04. Szwecja 171.48. Sztokholm 439 55, Wio­
chy 45.57. Obroty mniej niż średnie, tenden­
cja niejednolita. Dolar poza giołaa 5.29, rubel ( 
zloty 4.65, dolar złoty S.97, marka niemiecka 
210.00, funt- szterlmgćw 27.04.

Papiery procentowre; budowlana 42.0". słabi 
lizacyjna 58.00. inwestycyjna sgrjowa 113.50, i 
nnvestyćyjna 108.50, prcmjowa dolarowa 52.35., 
dolarowa 70.50. bsty i ODłigaeje ba.nk*w pań­
stwowych bez zmian.

Akcje; Eank Polski 78.50, Lilpop 11.75, O- 
strowiec 2.3 25.

Dla pożyczek państwowych i listów zasta­
wnych tendencja przeważnie słabsza, dla akcyj 
niejednolita.

Redukcia górników polskich we Francji.
WYDALENIE PIERWSZYCH 5.000 OSÓB.

Lilie. (PAT). Sprawa zwolnienia robotników 
polskich z kopalń w północnej Francji wchodzi 
w poicza.tkowo stadjum realizacji. Trzcprow a- 
dzana zasadniczo pud pozorem udzielania 6 
miesięcznego urlopu polskim górnikom z opła­
ceniem kosztów ich powrotu do kraju akcją, 
obejmuje narazie okoio 5.GC0 osób. Teoretycz­
nie dobrowolne udzielanie urlopów odbywa sir 
pod wyraźnym naciskiem ze sirony niższych 
funkcjonariuszy kopalnianych i sztygarów, któ 
r7.y zapowiadają zwolnienie w razie nic osią­
gnięcia przez robotników maksimum wydajno­
ści pracy, przechodzące nieraz siiy robotnika.

Dodać nahży, iż w niektórych kopalniach 
grozi sie zwolnieniem tylko Polakom, podczas 
gdy inni cudzoziemcy, jak naprzyklad .Jiigoslo 
wianfe, nic są niepokojeni.

Incydenty nolskn-francuskie
budzą zadowolenie w Berlinie.

Warszawa, 17. 3. (Telef. wl.). Prasa nie­
miecka lanmije w  ostatnim tygodniu wiadomo 
ści o rzekomcm „uwalnianiu się“ Polski od ka 
pitałów francuskich. Przed kilku dniami w nie 
mieckicj prasie obszernie pisano o sprawie Ż> 
rardowa, wskazując na to, że kapitał francu­
ski wyzyskuje Polskę. Obecnie znowu pisze się, 
o zamiarze likwidacji Polsko-Francuskiego To 
warzystwa budowy magistrali kolejowej- Wo 
bee tego. że wiadomości są zamieszczane na 
na-czclnem miejscu, tłustym drukiem i pod 
zwracającemi uwagę tytułami, należy przy­
puszczać, że wiadomości podyktowane są świa 
domą, ukrytą tendencją. ł

Snwieft wstania do Ligi Narodów?

n a iie iisu l ia^otti
po cenach hartownych sprzedaje

Hodowla Nasion i Dom Rolniczy
c z r z o w f o c H

w O a k e n ie ,  uf. Szpitalna 40- Telek 10.666 
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Paryż 17 marca. „Oeuvre'‘ dowiaduje się, 
jak twierdzi z.e źródła zupełnie pewnego, że 
między Francją a Rosją sowiecką prowadzone 
są obecnie rozmowy w sprawie przystąpienia 
Rosji sowieckiej do Ligi Narodów’. Rozmowy 
te są już na ukończeniu. Odpowiedni wniosek 
o prz, j.ecie Rosji sowieckiej 1c Ligi Nar Mów 
ma postawić Francja w kwietniu podczas o- 
brad prezydium konferencji rozbrojeniowej.

Bez formalności —
Czechosłowacja naw iązuje  

stosunki z Sowietam i.
Moskwa: (PAT). W Moskwie otrz-ymano

wiadomość, że Czf -koslowacki mini. ter spraw 
zagranicznych Benesz doręczył posłowi ZSRR 
A leksandrow skiem u projekt czesko.lowaHco- 
sowieckiego trak tatu  handlowego. Niezwłocz­
nie po jego zawarciu ma być uruchom iona w 
ZSRR Czeskojlowacka sieć konsularna Oficjał 
ne nawiązanie stosunków dyplomatycznych 
ma nastąpić niebaw em , bez wszelkich form al­
ności, w drodze nominacji posła rzcskoslowae- 
kiego w Moskwie.

Pod Protektorem  J. Ekscelencji

Ks. Biskupa Dr. Oknniawskiego
Popularna P ielgrzym ka na Zielone Św iątk i

R Z Y M U
połączona ze zwdedzaniem  

Wigrpoly, P'je«*snr I Werecji.

I 7 t f # - 2 S V  I I .  2 3 5 . —
z  p a s z p o r t e m  i w i z s i n i .

Ilość m iejsc ograniczona. Zapisy przyjm ują:

A K C j A k a t o l i c k a , ° e l p l i n .

WflBONS-LITS /C03K, KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 12.

M u l a  N i e m i e c
w  s p r a w i e  p o z b r o j c n i a ,

Nowy rząd  łotew ski.
uzyska! większość w parlamencie

Ryga 17 marca. Prezes związku chłopskiego 
Ulmanis utworzył nowy rząd łotewski, który 
na dzisiejszem posiedzeniu m m em  przedstawił 
się parlamentowi i zciobyl większość 48 głosów 
przeciw 40.

WYLEW SAWY.
Belgrad 17. 3. Rzeka Sawa yozbrala do te­

rm cr-opnia, że pod Syszakiem przerwała wał i 
zalała znaczną powierzchnię. Pod woda znala­
zły sie cztery wsie i niżej położone dzielnice 
Syszaku. Przeszło 2.000 ludzi znalazło się bez 
dachu nad głową. Woda na rzece podniosła się 
o 8 i pół m etra ponad poziom normalny.

Berlin, 17 marca. Dziś Wn.czćr opjębJ^kowa;; jak najdalej idące rozbrojenie, oraz zupełnie 
na została treść noty niemieckiej, wręczonej irówuommrme działającą kontrolę zbrojeń, któ- 
anibasadorowi francuskiemu w Berlinie w dniu raby rozpoczęła swoją działalność równocze 
13 hm. jako odpowiedź na ostatnie memoran- j śnie z wejściem w życie konwencji, 
dum rządu francuskiego w kwestji rozbrojenia, j f.p gp tyczy istniejących w Niemczech orga 

Ra wstępie rząd Rzeszy zaznacza, że nu nizaeyj politycznych, rząd niemiecki stoi na 
wyrażenie, iż poprzednie oświadczenia niemiee- stanowisku, że nie może im być przypisywany 
kie nie zostały należyci' zrozumiane i dlatego charakter militarny. Ponieważ Francja jest w 
pragnie niektóro niepot mi nia wyjaśnić, by ™  sprawie innego zdania, najlepszem rozwiuza 
nie wpływały ujemnie na lais? rozwoj dysku- n ;em poddać podobne orga-
sji rozbrojeniowej. nizacje we wszystkich kiajach projektowanemu

Rząd francuski -  brzmi nota niemi3eka -  p0st?p0Wcinhl kontrolnemu.
zauważa w memorandum niemieckicm z dm. 15 Dalej wskazuje nota niemiecka na konieez

r
K A W A

W I N A
H E R B A T A  

W Ó D K I
R odzynki, F igi, O rzechy , M igdały.
WSZELKIE T OWARY  K3L0NJALNE

M .  J A W O R W C K !
Kraków, Rynek Gł. 44, łel. 10346.

s*.D łu g a  82,
:. 17872.

r i L J E :
P o d gó rz e  Rynok 13

Tel. 15622.

R ©  * « u r * f t ” e»« łO *c f t r o  i t f t i

MIN. BECK W KRAKOWIE.
W sobotę o godz. 11.30 wieczorem przybył 

do Krakowa p. min. spraw zagranicznych Beck 
z małżonką. Pan minister zamieszkał w apar­
tamentach Grand Hotelu i zatrzyma się w Kra 
kowie w sprawach prywatnych nrzez parę dni.

UJĘCIE ZŁODZIEJA. Dnia 17 brr., zatrzy­
mano niejakiego Młodnickiego Zbigniewa, lat 
26, kamieniarza, zam. w Przegorzałaeh za k ra  
azież futra bobrom ego na szkoaę poeła Hyii.

stycznia br. bran jasnego raw ut. « a w rwe- nenia koionjatnych sit zbrojnych
slji wysuwanymi r .zezN iem cy  o ert zaw . i k+<fre szybko i bez trudności mogłyby być uży-
nia paktów o ni>-’ rr,  ̂ w sptawie t- ,n 11 te w metropolji, po-eamn wymienia znane już
Jo  paktu lrńsU ego i lo arne suego. g o żądania niemieckie odnośnie do broni defen-
na już i ratyfK ow ana p o-niemie a  a | sywnej i rekonstrukcji Reichswehry. Rząd nie-
ra/ua z _6 s y c  nia p ze s  *. ■* ‘ jmiecki sądzy że w obecnem stadjum dyskusji
czemu zupełnie jasny przykład, ze Niemcy u  . . . . . . . . .  : ;' 1 . . . .  .  me wyroacaalą się dwie drogi prowadzące do roz-swoich zobowiązaniach nie sto>ownma piz^moj a . ju  ̂ o
cy pod żadnym pozorem — gotowe są pćjsć aż j ro-! nia’
do możliwie ostatecznej granicy. Co się tyczy j Zawarcie krótkoterminowej np. 5-minie) k m  
układu lokameńskiego to rząd niemiecki nie wen cii z ustaleniem obecnej granicy zbrojeń 
zam ie ra  go osłabiać inne mi paktami n nieagrt- państw uzbrojonych, lub wprowadzeniem pew- 
sji, ani też jego ważności nigdy nie stawiał w nycn redukcyj zbrojeń, a w ted”  należałoby k o t 
wątpliwość. Po uregulowaniu problemu rozbro wencję zawrzeć na dłuższy okres. Stan zbro­
jenia nadejdzie także czas do rozważenia kw t- jeń Diemieckich w obu wypadkach musiałby po 
s.ji stosunku Niemiec do Ligi Narodów". jzostać w zasadzie jednakowy, ponieważ nawet 

W dalszym ciągu nota niemiecka zaznacza, w drugim wypadku nie wehodzjłoby w rachu- 
że Niemcom chodzi przedesszystkiem  o zawar bę dalsze o!h;iiienie ich zbrojeń, 
cie konwencji rozbrojeniowej, przewidującej — _ k— — -

Warszawa 17. 3. (Telef. wł,). Rozpoiza- 
dzc.nie ministra opieki społecznej znosi od 
marca państwowe urzędy pośrednictwa nracy  ̂ 
w Warszawie, Frzemyślu, Ozęsmchowie, Zyrar-j 
dowie, Włocławku, od 19 b. m. między innemi 
we Lwowie, Sosnowcu, Łodzi, od 21 b. m, 
m. iw. w Drohobyczu. Piotrkowie, od 23 b. ąttj 
m. in. w Stanisławowie, Chrzanowie, Kaliszu, 
od 27 b. m. m, in. w Radomiu. Tarnopolu, K ra­

kowie, Gdyni, od 38 b. m. m. in w Białej, Kiel­
cach, od 30 b. m„ m. in. w Nowym Sączu.
W ten sposób w ciągu marca zostaną zniesione 
wszystkie istniejące w kraju państwowe urzędy 
pośrednictwa pracy w liczbie 36 Niebawem be 
dzie ogłoszone rozporządzenie min. opieki spo­
łecznej, które przekaże całą akcję pośrednictwa 
pracy zarządom obwodowym Funduszu Pracy.

-Ofc-

Trzy aparaty wystartowały
na pomoc rozbitkom „Czeluskina'

Moskwa. (PAT). Lotnicy Wodopienow, Ga- 
łyszew i Doronin w ystartowali dziś z Chaba- 
rowska do Zatoki Opatrzności. Mają oni do 
przebycia około 4.000 km,, przyczem nad Gó­
rami Jabłonue-im będą musieli lecieć na wyso­
kości 2TOO in. Z obozu rozbitków ..Czeluski­
na" donoszą, że wskutek pęknięcia lodu oder­
wała się niewielka część lotniska, co może utru 
dnić akcję ratunkową.

M iędzynarodowy ch a ra k te r
afery  Stawiskiego. 

SPROWADZENIE SŁYNNEGO DEIEKTYW Ć 
Z ANGLJI.

Londyn. (PAT.). Ponieważ matcrj.dy, ze­
brane w spranie Stawiskiego mają charakter 
międzynarodowy i przy badaniu tych materja- 

, łów niezbędne są- wiadmności, dotyczące całe­
go międzynarodowego aparatu kryminalnego, 

jrząd francuski zwrócił się do rządu brytyjskie 
,£0 o pomoc i poprosi! o wydelegowanie do Pa-

ryża odpowiedniego specjalisty angielskiego. 
M czoraj odjechał do Paryża desygnowany 
przez londyński Scotland Yard najsłynniejszy 
z detektywów, będący już na emeryturze, ins­
pektor śledczy Wensley w tow irz/stw ie  ins­
pektora Collinsa

INSULL GROZI SJMOBÓ.iS I WEM.
Ateny. (PAT.). Statek „M eotis’, na którego 

pokładzie znajduje się zbiegiy finansista ame­
rykański Insull, przybył na Krelę i nie zatrzy­
mując się dłużej, wyruszył w dalszą drogę do 
Pireusu. Greckie ministerstwo marynarki utrzy 
mało od kapitana statku depesze", w tktói śj 
wyraża on oDawę, że Samuel Insull popełni 
samobójstwo. Minister odpowiedzi*1!, że kapitan 
statku ponosi całkowitą odpcw>edzia!ncść za 
życie Insulla.

Londyn 17 marca. Parowbic giecki „Maio- 
t;*’1, na którego pokładzie us^ował zbiec do 
Lg.pt,i bankier amerykańslri ?am uel Insui.!, 
wrócił dziś pod eskortą, greckiego koutrtorpe- 
dowca do Pireus. Insull będzie rw dauy Ame­
ryce.

DooatKowe kredyty 
na ak^fę

W arszawa. ÓPAT). W dniu 17 bm. odbyło 
się pod rtrzew. prezesa Rady Min. Jedrzejewi- 
cza posiedzenie komitetu ekonomicznego mini­
strów, na którem po złożeniu przez ministra roi 
nicfcwa i reform rolnych sprawozdania o prze­
biegu akcji finansowo-romej ustalono termi­
narz, prac, zmierzających do ściślejszego zespo 
enia koordynacji tej akcii. W daiszym ciąsąi 

Komitet ekonomtczny ministrów uchwalił do­
datkowy kredyt na finansowanie budownictwa 
mieszkaniowego w roku 1934 na sumę 10 mil jo 
nów zł. W tein na  drobne budownictwo miesz­
kaniowe prelimmie się dodatkowo 6 miljonów 
zł., na wykończenie ókomów jedno blokowych 
dodatkowo 3 miljony zł., na remont zaś do­
mów o przeważającej ilości mieszkań małych 
dodatkowo 1 milion złotych.

Dodatkowo uchwalono zwiększenie ilości 
żyta, przeznaczonego dla ludności wiejskiej dio 
50.000 ton. Wreszcie na posiedzeniu wysłucha­
no sprawozdania, m inistra przemysłu i handlu 
w sprawie prac nad nowelizacja prawa akcyj­
nego oraz powzięto wnioski w sprawie reorga­
nizacji Instytutu Eksportowego.

„Wielka prrtba“
przed wyborami ssjirowsmi

W arszawa 17. 3. (Telef. wł.). Sfery rządo­
we zwracają swe główne zainteresowanie w 
chwili obecnej na wybory do rad miejskich w 
Warszawie, Wilnie i Łodzi, ktćre uważane są 
jako wielka próba przed wyborami sejmowemu

Nadzór s ą ń w iy
nad „Wsn&lnota Intsresńw"

Katowice 17. 3. (Telef. wł.). Zarząd Wspól­
noty Interesów w Katowicach zgłosi! dziś wnio 
sek do sądu o wprowadzenie nad przedsiębior­
stwami Wspólnoty Interesów, to jest Spółką 
Katowi ką dla Górnictwa i Hutnictwa, oraz Zje 
cłnoczonemi Hutami Królewska^ i Laura nadzo­
ru sąuowego.

Niepodjęte premjs dslamwki
przeszły na rzecz skarbu.

W arszawa 17. 3. (Telef. w l.\ Urząd dłu­
gów państwowych, do którego należy notowa^ 
nie w ypłat premij dolarćwki, przejął na włas­
ność skarbu państwa pewną ilość wygranych 1 
doiarówek, po które to wygrane w ciągu prze­
widzianego ustawą 5-letniegy okresu nia zgło­
sił się nikt. M. in. przeszła na własność pań­
stwa premja 40.00U dolarów, wylosowana w r. 
1929. Premja ta miała, stanowić własność słu­
żącej, zmarłej w Lublinie- Po jej śmierci preten 
sje do wygranej zgłosiło 20 osób, wszystkie 
jednak żądania okazały się bezpodstawne.
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ZAKŁAD

POZtOTNIOZO-RZEZBIARSK!

W KRAKOW IE, FLORJANSKA L  7.
podejm uje się 

w szelkich robót kościelnych 
i salonowych, jako to : zło­
cenia o łtarzy , am bon, fe re ­
tronów , rów nież w y r a b i a  
ram y  w różnych stylach, 

oraz o p r a w i a  obrazy.

Wojskowe,
federacyjna — mnndury. 
czapki, ordery, medale 
i roinjatury do t y c h ż e  
poleca — L e u o  Brenner 
Kraków, Florjańska 36.

Kapelusze
męskie

i dla Duchowieństwa
poleca

Antoni Jarosz,
K raków , S ła w k o w sk a  24

Dom XX. Marków.

Wykonuje wszelkie tiperacjt

PENSJĘ miesięczną
zapewniamy

energicznym osobom
In fo rm a c ji nd iia la

T-wo B a n k o w a
w G rodn ie

ulica Hoowera L. 9.

Fabryk Organów i Fisharmonii 
iU LJU SZ  G U N A

Kraków, Pułaskiego 14
T e le fo n  124-81. P . K .  O . 405362.

Poleca swoje o r g a n y  i J is h a r -  
m o n j e ,  jak również przeprow a­
dza rekonstrukcje  i reperacje. — 
Kosztorysy i projekta sporządza 
bezpłatnie. — W  razie potrzeby 
wyjazd na miejsce b e z p ł a t n i e .

Dogndne wjrunki zapłaty. —
wielka Ilość listów pochwalnych.

Śledzie pocz­
towe, wędzone 
marynowaneNA POST!

i do marynowania, szproty, piklingi, węgorze, tuftczyk, 
sardynki, skambrie, byczki w pomidorach i t. p. oraz 
sery —  krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze 

poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ui. Florjaóska 49.

C o d z ie n n ie  ś w i e ż e  „ s p B o j a l n 8 “  m a s ł o  deserowa i d w o r s k i e .

WITRAŻE 1 OSZKLENIA W OEOWIU
od zł. 25 .— m efr kw adratow o

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW S OSZKLEŃ

S. G. ŻELEŃSKI
Kraków, a le la  K rasińskiego 23 . Teł. 100-16

(dom włosnij). 
przulmuie również reparacje i odnowy-

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

Sensacja! 1334 roku Sensacja!
Celem spopularyzowania naszych wyrobów wśród 
szerokich warstw społeczeństwa i chcąc dotrzeć do 
najdalszych zakątków naizego krajn. firma nasza 
postanowiła dołączyć do każdego kompletu wartoś­
ciową premję, aby przekonać każdego te  najfarrej 

i najkorzystniej kupuje się tylko u nas
A więc tylko za zł. 12*50

wysyłamy: 3 metry najnowszego materiału pełnej 
szerokości t. zw. „panama* na męskie ubranie w io­
senne, i  metry deseniowego towaru na elegancką 
suknię letnią damską, 1 koszulę damską lub męskąj 
1 parę kalesonów męskich lub 1 parę reform dam­
skich. 1 parę dobrych skarpetek męskich ewerno- 
wanych, 1 parę pończoch jedwabnych damskich, 
(kolor według życzenia) 3 chustki do nosa z kan- 
tami, 1 kołnierzyk damski żorżetowy z żabotem 
do snkni oraz 1 krawat jedwabny * najnowszych 

deseni. To wszystke razem za zł. 12'5C

52 metry dobrego niekrochmalonego 
towaru tylko za zł. 26. >

w ysrłam y: 12 metrów płótna pościelowego w nie­
bieskie lub czerwone kraty, 10 metrów płótna na 
bieliznę, lub pościel, 10 metrów etaminy deseniowej 
na letnią Suknię i lepszą bieliznę damską 10 metrów  
płótna w paski Inb kratkę oraz 10 metrów płótna 
ręcznikowego na kuchenna ręczniki. To wszystko 

razem tylko za złotych 26.
Powyższe komplety towarów w ysyłam y kazdemn 
na listowne zamówienie za zaliczeniem poeztowem  
(płaci się przy odbiorze). Bez ryzyka jeżeli się coś 
niepodoba przyjmujemy to zpowrolem, a pieniądze 
zwracamy lub zamieniamy na inny towar. — Za­
mówienia prosimy adresować wyłącznie tylko do

firmy „Łódzka Tomaszowska Tkanina*'
Łódź ul P. 0 W. Nr. 5.

U W A G A !  Wykorzystajcie przedświąteczną okazję, 
gdyż do każdej paczki dołączamy wartościową 

premję.

Do wielkiego
sprzątania^
u z y w a j a e

znanych ze swej
wyrobów

zakładów

P E E S IL .

JULIAN KURKIEWICZ
i Poleca po cenach nainiZszuch:

F ig u ry  i o b ra zy  św . C hrystusa do grobu i Zm arw ychw stania. 
S ta c je  D rogi K r z y ż o w e j  na p łótn ie i papierze w  ramach i bez. 
O b ra zy  na płótnie  do chorągwi i sztandarów  now e wizerun­

ki cen y  znacznie zniżone.
O b ra zk i jako Pam iątka I Kom unji św . w łasn e nakłady ceny  

formatu 19x28 cm. — Od gr. 10 za sztukę.

mon
prawdziwo

P S Z C Z E L N Y
bez dom ieszek gwaran­
towany z w ł a s n e j  
największej p a s i e k i  

w Państwie.
3 kg. 9.50 zł.
5 kg. 15 zł.
10 kg. 28 zł.

wraz t  naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem

Eugenjiisz BILIŃSKI,
Zbarażu.

r. 1907Założona w r. 190u.

V J

Odznaczona złotym  medalem na w ystaw ie

P R A C O W N I A
WYR0B0W ARTYSTYCZNO CYZELERSK0 BR0NZ0WNICZYCH

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ul. FlorjaAsklej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych i  metali szlachetnych  
bronzn a mianowicie: monstrancje, trybnlarze, kielichy, puszki, antypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

B irety  n a  sk ła d z ie .
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
W yk o n u ją  p o w i e r z o n e  zle c e n ia  s zyb k o  i so lid n ie  po cenach k o n k u r e n c y j n y c h ^ ^

JED YN A N A JSTA R SZA  PO LSKA FIRMA
ODLEWNIE DZWONO W

' BRACI FELCZYŃSKICII LUDWIKA f ELCZ YŃSKIEOOISK1
W K A Ł U S Z U  

ni. Króla Jana Sobieskiego 24.
W P DZEP fYSL I I  
ni. Krasińskiego 62.

C e n y  n a j n i ż s z e .

[Dostarcza dzw ony w szelk ich  
rozm iarów i tonów  w ed łu g  
najnow szych  szablonów  fran­

cuskich .

N o w o ś ć !

P ęknięte  dzw ony h istoryczne  
spaja w ynalazkiem  Ludwika 
i M ichała F elczyńsk ich  pod  
gwarancją uzyskan ia  p ierw ot­

nego dźw ięku i tonu.

Na życzen ie  strony przelew a  
stare n ieu żyteczn e dzw ony, 
oraz dostraja dzw ony now e  
do starych już istniejących  
pod gwaran. czystej harmonji.

W ykonuje kom pletne żelazne  
dzw onnice.

W y sy ła  na żądanie strony na 
m iejsce sp ecja listę  w  celu  
udzielen ia  fachow ych porad 

i w skazów ek.

S p ł a t o  r a t a m i .

k-_.

ftjdawca u  „Głos Narodu" Skę s o*r. odpow. K. iłolaksa, Bodaktor odpowiada. Dr J6*«f .Warckałoyraio, Drukarnia „Qło*v Narodu" pod » r i .  R, Fatk*
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Sfr, IŁ G ŁO S LITERACKO-NAUKOWY

było małżeństwo z urocza panną Bur- 
den, k tórą  mu pozowała. Rysy  jej po­
w tarza ją  się na prerafaclickicłi obra­
zach i rysunkach prawie równie często, 
jak  ry sy  pięknej Elżbiety Siddalb żony 
Rossettiego-

D E B JU T  P O E TYC K I
W  r. 1858 wyszedł pierwszy zbiór 

poezyj Morrisa, za ty tu łow any od 
pierwszego utworu ..Obrona Ginewry1-. 
Znać tu może pewna niedojrzałość for­
my, ale równocześnie objawia się ro z­
m ach i żywiołowość natchnienia, sub­
telne odczucie piękna przyrody  i śred­
niowiecza, zdolność uchwycenia cha­
rak te ru  ballady i wywoływania na­
stroju. najczęściej smętnego-

Zdania kry tyków  są podzielone- nie­
k tó rzy  wyżej od tych poematów s ta ­
wiają  późniejsze, o w yraźnym  charak­
terze epickim- Ja  osobiście zgadzam  się 
ze zadniem- że Morris nigdy nie do­
równał ,.Brogowi wśród roztopów-', 
,-Końcowi Sir P io tra  H arpdona1-. -Że­
glującemu mieczowi-1 i wogóle czarowi 
tego poetyckiego debiutu —- zresztą  
trzeba dodać, że pewną ilość młodzień­
czych w ierszy zniszczył- a ci. k tórzy  
je czytali, stawiali je narówni z ,-Obro­
ną Ginewry". I może mieli słuszność, 
bo twórca rzadko jest sprawiedliwym 
sędzią we własnej sprawie-

SZTUKA STO SO W A N A  I EPIKA
T raw iony  wciąż żądza wcielania 

; piękna w  życie, zbudował sobie Morris 
i urządził w  Upton dom- każąc sporzą­

d z a ć  k aż d y  sprzęt i przedmiot wedle 
| swych wskazówek, nieraz pod swem 
(okiem- B y ły  to narodziny sztuki stoso­
w an e j-  Od otoczenia się temi pogodzo* 
.nemi z życiem ideałami ar tystycznem i

naogół jednostajność- Co najwyżej w 
końcowej części widać więcej rozm a­
chu epickiego —  jest to w związku 
z coraz silniejszern zamiłowaniem, któ­
re później objawiło się przekładami 
„Gneidy j -,Odyssei“ (zresztą zanadto  
utworów Morrisa). Między opowiada­
niami „Raiu1- wybijają się na pierwszy 
upodobnionych do tonu oryginalnych 
plan -.Kochankowie G udruny-1, a w ar­
to także' zwrócić uwagę na ,-Kfaj na 
wschód od słońca, na zachód od księ­
życa1-. Jes t  to sen. wpcleiony w sen- a 
luki akcji musi sobie wypełnić sam  czy* 
tełirk. Za wzorem Chaucera łączy 
Morris swe historie prologami, umiesz­
cza też w ich toku wstawki liryczne, 
posiadające bodajże obok subiektyw­
nego i głęboko szczerego prologu do 
całości nąjwięeej poetyckiego piękna-

Szukając tematów, zwrócił Morris 
uwagę na sagi islandzkie- Dwukrotnie 
odwiedził wyspę dla poznania jej dzi­
kiej p rzyrody  i wziął się do wolnych 
przekładów- Po trzech mniejszych poe­
matach zastąpił -.Sygurd W olsuug-- 
(1876), którego anapesty brzmią mc* 
dyjuie- a mocno, ale nużą nieco przy  
wielkiej długości utworu.

S O C JA L IS T A
W  tym  czasie Morris cieszył się już 

wielką sławą. W  r- 1877 ofiarowano 
mu katedrę poetyki w Oxfordzie, lecz 
nie przyjął. Natomiast z radością za­
czął pracować w Towarzystwie Opieki 
nad starem i budowlami- Lecz ustawicz­
na styczność z robotnikami fabryki

pchnęła go na  nowe pole- Zapoznał się 
z nędzą i zajął kwestiami społecznemu 
P ragną ł  nie tylko poprawić los klas 
niższych- ale też i upiększyć ich życic-

P rzez jakiś cza-s nalckal do partii 
liberalnej i został nawet Jej skarbni­
kiem- ale doszedł do przekonania, że 
nie jest ona dość radykalna i nic nie 
zrobi dla robotników- W ystąpił tedy w 
r. 1881 i rzucił się w wir ruchu socja­
listycznego- W  r- 1888 zasiadał już w 
komitecie wykonawczym Federacji so- 
cjalno-dcmokratycznej- Odwrócił się 
na jakiś czas prawic zupełnie od sztuki 
i literatury, agitował i przemawiał pu­
blicznie-

O organizacji, do której należał Mor­
ris, powiedział ktoś współczesny tryw­
ialnie, żc chce wszystkim flaki poroz­
r y w a j  .dynam item  (to blow tlie guts  
out oi ew rybody)-  Lecz sam Morris 
daleki bvł od takich zamiarów. — 
W  -.Wieściach znikąd--, drukowanych 
w piśmie The C om m ontvea l  (Dobro 
publiczne) maluje przyszłość socjali­
styczną- Do przewrotu- jak się. dowia­
dujemy. przyszło  bez krwi rozlewu, 
dzięki masowym demonstracjom, ży­
cic nabrało cecli sielankowych, wszę­
dzie króluje piękno- wynikłe z naw rotu 
do stylów i strojów średniowiecznych- 
W  Rosji urzeczywistniono ideały 
Marxa- Ludzie, k tórzy  patrzyli na tam ­
tejsze stosunki niech je sobie zestawią 
z wizjami Morrisa.

Było też jasnetn- że niedługo będzie 
on filarem partji. P rz y  rozłamie opo­

wiedział się przy  frakcji, k tóra mu naj­
bardziej od pow iada łaś  Lecz po k rw a­
wych rozruchach na Tra fa lgar Square 
w r- 1886 wystąpił - otwarcie przeciw 
ekstremistom- Z tą  chwilą stracił zau­
fanie przywódców partji. Podejrzewa­
no go wciąż o zdradę — byt przecież 
kapitalistą i właścicielem fab ryk i-  — 
O tem- jak opiekuje się orbotnikami i 
jaką wśród nich zjednał sobie miłość, 
nic pamiętano, W  r- 1889 usunięto go 
z redakcji The C om m onw cah

O ST A T N IE  L A T A
W  związku z socjalistyczną działał* 

nością Morrisa są i inne jego prozaicz­
ne utwory- Wogóle pod koniec życla. 
pisal prawie wyłącznie prozą. Miał te­
raz takie imię, że gdy w r. 1892 umarł 
Tennyson, rząd miał zam iar oddać mu 
godsość poety laureata —  a przecież 
stale pomijano ludzi przekonań rad y ­
kalnych bez względu na ich zasługi- — 
Zapytano się Morrisa po cichu- , czy 
przyjmie, ale odmówił-

Przerzucając się na coraz nowe po* 
la artystycznej działalności, zajal się 
teraz grafiką- Oddawna .już uprawiał 
kaligrafię i sporządzał rękopisy z o- 
zdobnerni inicjałami i miniaturami- — 
W  r- 1890 założył Kelmscott Press, 
drukarnię- z której wyszedł szereg wy­
soce ar tystycznych  wydawnictw. Naj- 
wspanialszem bvły drukowane przez 
całe dwa lata dzieła Chaucera- W ysz ły  
one w roku śmierci Morrisa (1896)-.

W Ł A D Y S Ł A W  T A R N A W S K I■

A  r d e n y n e l
_m m e

g l | S k i e

do próby ich rozszerzenia na społe­
czeństwo był tylko k rok  —  i Morris 

-zrobił go wnet, zak ładając  fabrykę po- 
odbnych wyrobów pod firmą Morris, 

(Marchali, Faullener i spółka- Po  ja- 
ikimś czasie został jej w yłącznym  wła- 
śćicielem —  trzeba było dokładać- — 
ale pierwotni tow arzysze byli dalej 

[współpracownikami-
Ideał nigdy nie da się wpełni u rze­

czywistnić i życie uderza weń czasem 
^niszcząco od strony, o której wcale nie 
myślano. D om  wUpton okazał się zbu­
d o w an y m  w niezdrowej okolicy i t rze­
ba  go było opuścić. W  r- 1865 i Londyn 
przestał Morrisowi odpowiadać i osied­
lił się w  Kelmsctt-

,W,-Życiu i śmierci Jazona1'm is trzem  
i poety  był Chaucer- Jes t  to  mit staro- 
jźy tny ,  przeniesiony pod względem ko­
lorytu  w  średniowiecze, ale charakte- 

irystyka, szczególnie Medei- m a  raczej 
| piętno nowoczesne- Dziełu wychodzi na 
szkodę zbytnia łatwość, z jaką  przy- 

j chodziło Morrisowi pisanie, wpada on 
często w  rozwlekłość- O ile pod tym 
względem rywalizuje z Chaucerem, to 

■ różni się od niego brakiem  humoru- 
Od r. 1768—70 wychodziło to nr dc 

Iforce Morrisa- „Raj ziemski". Jak  
'„Opowieści Kantuaryjskie11 Chaucera, 
fjest to  zbiór opowiadań (nawet przy- 
jpadkowo w tej samej ilości), ujętych 
(w formę armową. W  Anglii XIV w- sro- 
jży  się za raz a  i grono śmiałych żegla- 
| rzy- uciekając przed nią, wybiera się na 
| poszukiwanie ra ju  ziemskiego. P rzy -  
Ibywają do nienazwanego miasta, w któ 
irem  dochowała się cywilizacja grecka, 
li znajdują tam  gościnność- Dwa razy 
jvr miesiącu odbywają się uczty, na któ- 
1 rych  raz jeden z miejscowych starców',

Iraz  jeden z przybyszów' opowiada ja­
k ą ś  historię- T y m  sposobem osiąga poe- 
ita pozorną przynajmniej rozm aito ść , 

i przeplatając podam a starożytne opo­
w ie ś c ia m i ,  brauemi z średniowiecznej 

i literatury  łacińskiej i francuskiej hrb 
/z sag germańskich- Mimo to aamije

'\vó?6Wd r-CźC':.-’ 
ra g ic z n a  śm ie rć  rycersk iego  łwóła

Belgów wywarła tem silniejsze wrażenie- 
że n as tąp iła . ona w. ta le ‘'nieoczekiwanych 
okolicznościach: królto AJbeżt, n ieustra­
szony alpinista który zdobywał najwyźr 
sza szczyty górski-i na kontynertcio.'»u,nw 
pejskim, a nawet poza jego graniigwyi. 
— ginie skutkiem  niesaęą^Bwego,- uj arjfcu 
z niewysokiej stosunkowo -góry,.ue wjąs 
nym kraju , niemal pod bram am i mi.ysta 
Nam ur.- J  .oiiułęs. jhsiK )

Czyż zatem i w taj spokojnej zaciekną; 
uolgji znaleśe m ożna -.'-stromy szczyty 
górskie, niebezpieczne przepaście? Czy 
zdobywanie tych szczytów mogło być n n  
czywiście rzeczą trudną a nęcącą oia do 
świadczonego alpinisty?

W ystarczy rzucić okiem na m apę  ge ­
ologiczną Belgji, by zauważyć, że nie -jest

to jed no l i ta ,  w ie lk a  ró w n in a  lecz p o s ia ­
da  rzeźbę b a rd z o  urozm aiconą .

P r a w d a ,  w .  z n a c z n e j . w iększości je s t  
B e lg ją  ró w n in ą ,  n a  k to ro j  sp o ty k a  się 
ty lk o  tu  i ów dzie  n ieznaczne  zu pe łn ie  wy 
n io a ło śd .  Ale ca ły  po łudn iow o-w schodn i 
k ą t  k r a ju ,  w ciśn ię ty  m iędzy  F ran c ję ,  
L u k s e m b u r g  i N iem cy , r -  . t o  jed no  )vy- 
n io s ła  p iasków  y ż i , , , n oszące  nazw ę Arcie- 
nów  b e lg i jsk ich ,  .-""7.*

W y b rzeża  Mozy, Soml>r-y,. Lssse , Our* 
the. toczących sw e m ę tn e  szare  w ody w  
w ąsk ich  k o ry ta c h ,  p r z y p o m in a ją  n a jp ięk  
n ie jsze  pe jzaże  D olomitów . M asy w y  s k a l ­
ne  w ysokości szcśdaiesięoiu  do ośmdzre- 
sięciu  m e tró w , o p a d a ją  s t rom o  ku  b rze ­
gom  wtok, —  m ie js c a m i z u p j łn ie  n a g ie  
b łyszczące s t a lo w ą  b a r w ą  łupków , — to 
zftćw p o k ry te  c ie m n ą  b u j n ą  zielenią.

-. Zw łaszcza  oko licą  n a  w schów  od Na­
m u r  ob f i tu je  ,w na jp ięk n ie jsze  p a r t je ,  
pociggające  sw y m  u ro k iem  niejednego, 
turystę ,  - [.y -s_

R o z r z u ć c h a o t y c z n i e  potężne  g łazy 
ska lne ,  ostre .  spadz is te  szczyty, poprze­
ry w a n e  g łęb ak iąm i . s zcze l in am i^ i jtrz-e- 
p aśę iąm i ,  — m im o  swej n ieznacznej sto 
eu n k o w o  w y so k o śc i ,  w y w o łu ją  po tężne  
wrażenie.-

Z p iękności k ra jo b ra z u  s ł y n ą  zwlase- 
cza dw ie  p a r t j i :  sk a ły  . ,dcs  G ra n d s  ,M u- 
iad es"  i „Marcłie les  — D am es" ,  obie w  
pobliżu N an n ir .  13yły"- to toż u lu b io n e  
m ie js c a  s a m o tn y c h  wycieczek k ró la  A l­
b e r ta ,  k tó ry  tu  w sam o tn o śc i  s u k a l  w y ­
tc h n ie n ia  po sw ej w y tęża jące j,  odpow ie­
dz ia ln e j  p racy .  T u ta j  taż. n a  w łasn e j  zie­
m i, w  sercu  sw ego  u k o c h a n e g o ,  k r a j u ,  
z a m k n ą ł  n a  w iek i oczy. <R.)

r  - i ■ 1 • 1 .l i e ł t a w o s i k i r a c 1 I
Radio i medycyna

|  ak  p o d a ją  „W ire l le s  M agaz ine" ,  To- 
w a rzy s tw o  . .M arconiego" w L o n dy n ie  zbu -  
dow-a.o a p a ra t ,  (o k t ć r y m  n ie d a w n a  p i ­
sa ł  K u r  je r  L w o w sk i" )  s łuży  d-oć ope­
rac j i  ch i ru rg ic zn y c h .  Z a m ia s t  noża, u ży ­
w an ego  z w y k le  p rzy  ta k ic h  o perac jach  
u ży w a  się u rz ą d z e n ia  s k ła d a ją c e g o  się z 
noża, n ag rz e w a n e g o  s i ln ie  p rą d a m i  w ie l­
k ie j  często tl iwości i k tó r y m  żą d a n e  m ie j ­
sce się p rz e p a la  ,uraz z r e g u la to r a  ła ­
tw ego do u ru c h o m ie n ia  j e d n y m  palcem , 
k tó r y  to r e g u la to r  p o zw a la  n a  z m i a n y  in- 
tznzyw ności (natężen ia)  p rą d ó w  w ysok ie j  
częstotliwości. P o n ie w a ż  nóż je s t '  względ 
nic cienki,  p rze to  ro zc in an ie  n a s tę p u je  
ła tw o, p rzy ezcm  przec ię te  t k a n k i  k rw is te  
z a m y k a ją  się a u to m a ty c z n ie  bez  w szelk i oj 
obaw y zak ażen ia ,  gdyż w yso k a  t e m p e ra tu ­
ra  pow oduje  id e a ln ą  dezynfekcję .  A p a ra t  
ton je s t  w łaśc iw ie  g e n e ra to re m  p rą d ó w  
szyb ko zm io nn ych  z odnoSnemi o b w o d am i 
w ie lk ie j  częstotl iwości z la m p am i p rz y rz ą  
dam i m rorn iczem i i td .  za s i la n ie  la m p  od .  
bv\va się z sieci p r ą d u  zmiennego.

it .  W .

Przeszkody radjowe na płycie 
gramofonowej

F a b r y k a  T .d e fu n k en  w yp uśc i ła  n a  r y ­
nek  p ó d ę  g ra m ofo no w ą ,  n a  k tó re j  zo­

s ta ły  „ n a g ra n e "  w szelkiego ro d z a ju  p r z e ­
szkody  ja k ie  się t r a f i a ją  p rz y  s łu ch an iu  
rad ja .  Z p o m o cą  tak io j p ły ty  k a ż d y  la ik  
przez p o ró w n a n ie  a k u s ty c z n e  może s tw ie r  
dzić J a k ie g o  p o cho dzen ia  są .  p rzeszkody , 
u n ie m o ż l iw ia ją c e  m u  - n o rm a ln y  odb iód  
w jego ap a rac ie .  Szm ery , p isk i,  t rzask i,  ja  
k ie  się s łyszy z te j  p ły ty ,  p o z w a ją  n p .  zor 
je n to w a ć  się, czy d a n y  6zmór lub  brzęczę-

» w e ::
nie  p ochodzą  z in l ru m e n tó w  le k a r sk ic h  
w ysok ie j  częstotl iwości, czy o d k u rz a c z a  
e lek trycznego  lu b  ze sp rzężen ia  zw ro tn e ­
go w yw ołanego  n ieu m ie ję tn o śc ią  s t ro je ­
n ia  a p a r a t u  przez s ą s ia d a  itp. Do p ły ty  
g ra m o fo n o w e j  d o łąc z o n a  j e s t  b ro s z u ra ,  
p ou cza ją ca  o ś ro d k a ch  zaradczych  p rzec iw  
d a n y m  przeszkodom. K .  W .

K ło  ło  t y ł  H enrylc IX  ?
W iem y o ośmiu królach angielskich, 

k tó rzy  nosili imię H enryka. H enryk IX 
pochodził z k rw i królew skiej i miał p ra ­
wo do tronu W . B rytanji, ale nigdy nie 
panował. B ył to ostatni ze S tuartów , 
m łodszy syn  rów nież teoretycznego ty l­
ko m onarchy, Jakóba III, a w nuk w ypę­
dzonego w  r. 1688 Jakóba II. Gdy w 
1745 b ra t iego Karol Edw ard stanął na 
czele pow stania przeciw  dynastii hano­
w erskiej. H enryk przybył do Anglji, nie 
m ógł jednak w ziąć czynnego udziału w 
w alkach, gdyż był księdzem  katolickim. 
W  dwa lata później o trzym ał godność 
kardynała . B ył to  człow iek wysokiej 
inteligencji, dużego w ykształcen ia i ży­
wego usposobienia. Może naw et spraw a 
S tuartów  by łab y  w zięła inny obrót, gdy­

by  to on by ł pretendentem  do tronu 
Karol Edw ard odznaczał się odwaga, ale 
nie miał w iększych zdolności, a p rze­
g raw szy  rozpaczliw a grę r. 1745, resztę 
życia  straw ił na m iłostkach i pijań­
stwie. P o  jego zgonie b ra t został p ra ­
w ym  m onarchą W . B rytanii — in parti- 
bus jnfidelium. Nie p rzyw iązyw ał do te­
go zbytniej wagi. G dy podczas wojen 
napoleońskich utracił dochody, zw iąza­
ne ze sw a godnością kościelna, nie za­
w ahał się przyjąć od Jerzego III, p raw ­
dziwego króla Anglji, zasiłku w  w yso­
kości 2 tysięcy  funtów sterlingów  i o- 
desłał mu klejnoty koronne Jakóba II. 
Umarł w  r. 1807_k na_nim  w ygasł ród 
S tu a r tó w .,
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S A ą d  s ię  w z ię t a z ie m i
CO TO JEST ŚWIAT ORGANICZNY, 

A NIEORGANICZNY?

Poznanie jakiegokolwiek organizmu 
żyw ego, jego budowy, oraz czynności 
jakie on spełnia w  świecie organicznym  
i martwym (nieorganicznym), —  nasuwa 
nam m yśl o tern, skąd się wzięło życie  
na ziemi, jak ono powstało i w  jakich 
warunkach.

Rów nocześnie pow staje drugorzędne 
pytanie — jaka różnica zachodzi m ię­
dzy' św iatem  organicznym , (rośliny, 
zw ierzęta), a św iatem  nieorganicznym  
(m inerały). P roblem  ten już od czasów  
s ta roży tnych  by ł rozstrząsany  — i ca ­
ły  szerg  uczonych łam ał sobie głow y, 
starając  się odkryć zagadkę bytu  istnie^ 
nia życia  na ziemi, bądź to lia drodze 
fizycznej i chemicznej, — bądź to w 
rozm yślaniach i tezach filozoficznych. 
Nie dziw  więc, że pow stała  . -onr  
ilość teory j i hypotez, mnie, i o w .^cej 
praw dopodobnych.

W  niniejszymi artykule postaram  się 
odpow iedzieć na pytanie skąd się w zię­
ło życie na ziemi, podając w  rysie hi­
sto rycznym  kilka teory j przyrodniczych 
w  odniesieniu do tem itu , o raz stan o ­
w isko jakie zajęły  nauki przyrodnicze 
w  czasach obecnych.

Już od czasów  staroży tnych  s ta ra ­
no się odkryć cechy w spólne m iędzy 
św iaem  organicznym , a nieorganicznym . 
—  I tak — uczony aaw ecki Linneusz 
w  jednym  ze sw ych dzieł pow iedział: 
„m inerały  rosną, rośliny rosną i żyją, 
zw ierzęta  rosną, żyją i odczuw ają." 
Jak  w idzim y wedle Linne‘a, w spólną 
cechą dla św iata  organicznego i nie­
organicznego by ł w zrost, roślinom 
prócz w zrostu  p rzyp isyw ał życie, zw ie­
rzętom  prócz w zrostu  i życia  odczu­
w anie. BTrł to  już pow ażny krok na polu 
nauk przyrodniczych. — Podział linne- 
uśsow ski w yznaczał pew ne granice 
dzielące św iat nieorganiczny od św iata  
organicznego, k tóre  przez długie w ie­
ki by ły  przyjm ow ane bez żadnych do­
ciekań na tern polu.

D zisiaj różnicę m iędzy zw ierzętam i, 
roślinam i i m inerałam i um iem y całkiem  
dokładnie określić, na podstaw ie badań 
m orfologicznych, fizjologicznych i t. d. 
przejdźmy jednak do tem atu  w ła­
ściw ego.

POGLĄDY
STAROŻYTNYCH UCZONYCH.

Uczony starożytny Anaximander, 
twierdził, że życie powstało na dnie 
mórz, z materji martwej. Pod wpływ em  
promieni słonecznych, ciśnienia i t. p. 
w  bliżej nieznanych warunkach, po­
w stać m iały pęcherzyki plazmatyczne, 
a w ięc ustroje jednokomórkowe, odpo­
wiadające amaebom, które - w  drodze 
ewolucji, przekształceń embrjologicz- 
nych zamieniać się m iały w  organizmy 
wielokom órkowe, a w ięc tkankowe, 
stale udoskonalające się w  organizmy 
w yższe.

Podobnie poeta grecki i filozof T y­
tus Lucretius Carus, w  dziele swem  „Dc 
natura rerum" wypow iada pogląd, jako­
by życie powstało na ziemi z materji 
martwej, — z  iłu, który w  połączeniu z 
deszczem , fermentując przemieniał się 
w  ż y w y  organizm.

W  XIX w . uczony angielski Huksley, 
w ydobył z morza galaretowatą masę, 
twierdząc, że jest to w łaśnie materja po­
wstająca samorodnie na dnie morza, — 
i nazwał ją batybius Hekla, (głębino- 
wiec). Tym czasem  badania analityczno- 
chemiczne, w ykazały, że jest to osad 
gipsu.

Tak w ięc powstała teorja samoródz­
twa, która mając małe cechy prawodo- 
podobieństwa, nie była logiczną, ani 
stwierdzoną doświadczeniem. Jak zoba­
czym y później, obecnie podobny pogląd 
na istotę powstania życia na ziemi po­
party doświadczeniami przedstawi się 
nam zupełnie w  innem św ietle opartem 
na postulatach logicznych dający pełnię 
prawdy.

Wielkim również hołdownikiem  
teorji samorództwa był Arystoteles, 
który podawał jako przykład powstanie

pasożytów  jak niektóre robaki, w szy  
itp. Średniow iecze, które na polu nauk 
przyrodniczych nie postąpiło naprzód,
— a naw et cofnęło się w stecz, nie s ta ­
rało  się rozw iązać zagadki bytu istnie­
nia życia na ziemi, tylko w ierzy ło  temu 
co orzekł A rystoteles.

Dopiero uczonjr w łoski z XVII wieku 
Redi, a za nim Spallanzi i inni) w ykazał, 
że p aso rzy ty  nie pow stają sam orodnie, 
lecz pow stają z jajek, a tern samem oba­
lił teorję sam orództw a. Nie na długo 
jednak, bowiem z chwilą w ynalezienia 
m ikroskopu przez Leuwenhockś., teorja 
sam orództw a ożyła na nowo, poniew aż 
zobaczono pod m ikroskopem  bakterje.

PASTEUR —
TEORJA SAMAPADZTWA  

TEOR !A INFEKCJI PLANETARNEJ

P  obJcmem p w sta w a n ia  bak tery j z a ­
jął wielki uczony francuski P asteur,
— i w  szeregu dośw iadczeń w ykazał, że 
bakterje nie pow stają sam orodnie (w 
dzisiejszych w arunkach) nie udowodnił 
jednak, że k iedyś w  innych w arunkach 
nie m ogły pow stać drogą sam orództw a.

Inni uczeni zbijali teorję sam oródz­
tw a tw ierdząc, że życie nie miało po 
czątku, że istniało w iecznie. Z tw ierdze­
niem tem  nie może pogodzić się żad c i 
zd row y rozum, tak, że przeszło ono bez 
następstw  nie w ytrzym ując najmniejszej 
k ry tyki.

B ardziej groźnem  było  tw ierdzenie 
tak  zw . infekcji planetarnej, orzekające, 
że ziem ia została  zapłodniona życiem  z 
innej planety. Jednak  i ono upadło zbite 
logicznem rozum owaniem . : partem  na 
dw óch zagadnieniach: 1) — skąd się 
w zięło życie na innej planecie?, drugiem 
w  jaki sposób dostało się na ziem ie?

W praw dzie A rchenius odk ry ł ciśnie­
nie prom ieniste w  e terze kosm icznym , 
dzięki którem u zarodki życia m iały się 
dostać na ziemię, lecz w ów czas w yłom -1 
!o się now e zagadnienie —  czy  orga­
nizm m ógł znieść tem peratu rę  absolut­
nego zera  tj. minus 273° C., a w ięc temp 
m iędzyplanetarną? Przekonano się li 
w praw dzie; że niektóre bakterje w y-? 
trzym ują bardzo niską tem p. jak rip. 
temp. ciekłego w odoru i pow ietrza, a 
w ięc — 252° C., nie jest to jednak m ia­
rodajne, gdyż temp. m iędzyplanetarna 
jest o w iele niższą. Zwolennicy teorji 
infekcji planetarnej, przyjm ow ali rów ­
nież w spółdziałanie m eteorów  przy  sp a ­
daniu t. zw. „zaiodków  życia". Jest to 
jednak niem ożliwe z tego powodu, że 
m eteory  rozgrzew ając się — tem sam ern 
n iszczy ły  owe zarodki. T ak w ięc jedy­
nie teo rja  sam orództw a posiadała naj­
w ięcej cech • praw dopodobieństw a, nie 
dała jednak konkretnego rozw iązania 
zagadki.

O becnie problem  pow stania życ>a 
na ziemi, uczeni s ta ra ją  się rozw iązać 
drogą żm udnych i uciążliw ych dośw iad­
czeń fizycznych, chem icznych i biolo­
gicznych, — i w edle dzisiejszego stanu 
w iedzy, m ożem y postaw ić hipotezę, że 
życie na ziemi pow stało  z m aterji m art­
w ej w  w arunkach nam nieznanych.

BADANIA
NOWOCZESNYCH UCZONYCH

Życie zw iązane jest z m aterją plaz- 
m atyczną, posiadającą struk tu rę  fizycz­
ną i chem iczną, k tó ra  to m aterja spełnia 
czynności życiow e, a w ięc: jest pobud 
liwa, ruchliw a, odznacza się przem ianą 
m aterji i rozm nażaniem . Dalej w iem y, 
że najprym ityw niejszą postacią materii 
żyw ej jest kom órka, czyli b ry łka  z a r j-  
dzi, — inaczej plazm y, należąca do ciał 
b iałkow ych. P lazm a jest koloidem, jest 
to  m ieszanina przynajm niej dwu ciał w 
sobie n ierozpuszczających się.

Białko pod w zględem  chemicznym 
sk łada się z następujących p ierw iast­
ków : tlenu, w odoru, w ęgla, azotu, s ia r­
ki i fosforu. Jest to skład cheni. jakościo­
w y. N iestety nie znam y jeszcze składu 
ilościowego, tak, że niewierny w  jakiej 
ilości każdy  pierw iastek  w ystępuje. 
W iem y tylko tyle, że pierw iastki te w y­
stępują w  dużej ilości atomów, z czem 
łączą się pew ne w łasności p lazm atycz­

ne, jak np. nierozpuszczalność plazm y 
w e wodzie.

R ozm aity w ygląd plazm y stw orzy ł 
różne teorje w  odniesieniu do budowy, 
z  k tórych  krótko streszczę 3 najgłów ­
niejsze:

1) teor. Altmana- przyjm uje w  płaz­
ie'"' .areuka t. zw  bioblasty pogrążone 
w  i łynie.

2) teor. Fleminga, wedle której plą. 
zma składa się z substancyj nitkow a­
tych. w łókien pogrążonych w  płynie.

W reszcie 3) teor. Btitschlego — orze­
ka, że plazm a sk łada się z ciał pianko­
w ych ; pęcherzyków , k tórych ściany 
zrobione są z innej m aterji a z innej 
w nętrze.

W  takich postaciach spotykam y pla­
zmę. -W -

Tę kró tką charak te ry s ty k ę  plazm y 
przedstaw iłem  ala dalszego zrozum ienia 
artykułu.

SZTUCZNE BIAŁKO
Celem rozw iązania zagadki pow sta­

nia życia, uczeni postawili sobie 3 p y ta ­
nia. k tóre starano  się rozw iązać pozy­
tyw nie. P ierw sze pytan ie : czy w  św ie­
cie m ineralnym  istnieje coś podobnego 
do plazm y (białka) i czy białko można 
w ytw orzyć  w laboratorjum ?

Drugi epytanie: czy  sztucznem u b iał­
ku m ożem y nadać struk tu rę  białka ży ­
w ego?

W reszcie trzecie py tan ie : czy  w  
świecie m ineralnym  spotykam y czynno­
ści życiow e, a w ięc: pobudliwość, ruch, 
przem ianę m aterji i rozm nażanie? P o ­
ka ram  się w  krótkości odpow iedzieć na 
pow yższe pytania.

O tóż w  laboratorjum  udało się w y ­
tw orzyć m b s tra t podobny do białka. 
U czony F ischer, w y tw o rzy ł w dużej 
ilości drobin kw asów  am inow ych wielką 
drobinę po lipep ty tu .1 Nie odpow iada on 
w praw dzie białku żyw em u, a w ięc pro- 
teidom  i nukloproteidom , bo mimo po­
dobnego składu chem icznego, polipeptyt 
n te p o s ia d a  stińiktury organicznej. Jak 
wspom niałem  w yżej jedną z często spo. 
tykanych  struk tu r' plazm y jest budow a 
piankow a. Podobną budowę piankow ą 
udało się w y tw orzyć  w  laboratorjum , z 
m ieszaniny oieju i w ęglanu potasu, o trzy  
m ala ona nazw ę spumoidu, k tórego bu­
dow a fest potw ierdzeniem  teorji But- 
schlego. W  dalszych dośw iadczeniach 
uczonemu Traubem u udało się w y tw o ­
rzyć sztuczną kom órkę, k tó ra  rów nież 
jak kom órka ży w a m a w spólna błonę na 
w spół przepuszczalną. W reszcie udetło 
się stw orzyć  w  laboratorjum  sztuczny 
nabłonek.

• " W  kom órkach sztucznych obserw o­
w ać m ożem y tw orzenie się kom órek 
poligonalnych, kształtu jących się podob­
nie do żyw ych  kom órek nabłonka, — 
w reszcie kom. sztuczne są siedliskiem 
ożyw ionej przem iany m aterji. Dalej 
udafo się w y tw o rzy ć  sztuczne rośliny t. 
zw. rośliny osm otyczne, k tóre w  sw em  
krótkiem  istnieniu, w ykazują cechy spo­
tykane u roślin żyw ych.

(W  szczupłych ram ach artykułu , nie 
mogę dokładnie przedstaw ić procesu 
w y tw arzan ia  sztucznych kom órek, czy 
roślin osm otycznych, polecam jednag 
ciekaw ym  broszurę J. Dem bowskiego 
p. t. „N aśladow anie zjaw isk życiow ych, 
jako m etoda biologiczna".)

Z tego co pow iedziałem  pow yżej w i­
dzimy, że z m aterji m artw ej udało się 
w y tw orzyć  m aterją odpow iadającą m a­
terji żyw ej. Sztuczne komórki, rośliny 
osm otyczne, to wielki krok naprzód w 
odkryciu zagadki pow stania życia.

SKAD SIE WZIĘŁO ŻYCIE?
CO TO JEST ŚMIERĆ?

Na podstaw ie dośw iadczeń, możem y 
dziś śmiało postaw ić hipotezę, że życie 
z woli S tw órcy  pow stało z m aterji m art­
wej w  nieznanych nam jeszcze w arun­
kach.

W końcu pozostaje jeszcze odpowie­
dzieć, na pytanie co to jest śm ierć, co ją 
cechuje — i czy możem y mówić o śm ier­
ci w świecie m ineralnym ?

O rganizm  umiera, czyli pow staje 
trup, niezdolny do w ykonyw ania czyn­
ności życiow ych, w  którym  życie za­
m arło. Tym czasem  tak nie jest, w iem y 
bowiem, że po śm ierci człow ieka czy  
zw ierzęcia, jelita przez pewien czas w y ­
konują jeszcze ruch robaczkow y, w e 
krw i poruszają się leukocyty, czyli białe 
ciałka krwi, paznokcie i w łosy  rosną, a  
więc nie m ożem y m ówić o śmierci, jako
0 czemś takiem, coby św iadczyło o za­
marciu w szystkich  objaw ów  życiow ych.

M usim y tedy  rozróżnić śm ierć miej­
scow ą i ogólną.

P ierw sza  jest zjawiskiem  odbyw ają- 
cem się w  organizm ie żyw ym . Pojedyn­
cze kom órki naskórka i nabłonka umie­
rają, a ich m iejsce zajmują nowe i t. d. 
podobnie dzieje się z ciałkam i krw i —
1 innymi elementami naszych tkanek. Lu­
dzie, zw ierzę ta  czy rośliny nie odczu­
w ają tej form y śm ierci potrzebnej do ra­
cjonalnego podtrzym ania życia. Drugi 
rodzaj śmierci — ogólny, obejmuje orga­
nizm cały. a przynajm niej najw ażniejsze 
jego ośrodki niezbędne do życia, w  w y­
niku której części organizm u nie objęte 
nią w  następstw ie giną śm iercią miejsco­
wą. M ówiąc o śmierci nie m ożem y ją 
zastosow ać do w szystkich  organizm ów  
żyw ych, bo jak w ykazał uczony niem. 
W eism ann, — u pierotniaków  (protozoa), 
śm ierć jako naturalne następstw o zuży­
cia się m aterji żyw ej, nie istnieje, ponie­
w aż każdy  pierw otniak dzieli się na 2 
nowe, te  znów  się dzielą na dw a i t. d. 
i t. d. — tak, że śm ierć tych  zw ierzątek, 
może być tylko następstw em , jakichś 
czynników  m echanicznych, czy  -z łych  
w arunków  życiow ych, nigdy zaś natu- 
ralnem  następstw em  zużycia się m ate­
rji, a w ięc następstw em  starości.

W  św iecie nieorganicznym , obserwo­
w ać m ożem y zm iany, jakie zachodzą 
w śród m inerałów , jak n. p. skały  oliwi- 
nowe przechodzą w  serpentyn , czy  or- 
toklas przechodzi w  kaolin i t. p. pod 
w pływ em  różnych czynników , czy  to 
geologicznych czy  innych. To samo 
dzieje się z m aterją organiczną po śmier­
ci. Ze śm iercią organizm u, ustaw icznie 
czynne siły  św iata  nieorganicznego, bę­
dące za  życia  m aterjałem  potrzebnym  
do podtrzym yw ania  tegoż, obecnie mają 
za zadanie spełnienie roli czynnika roz­
kładow ego ciał organicznych, na nieor­
ganiczne.

I to jest jeszcze jednym  dow odem  
pow stania życia z m aterji m artw ej. Ó w  
wielki obieg m aterji, owo przechodzenie 
m aterji organicznej w  nieorganiczną — 
i przeciw nie, przem aw ia do rozumu, że 
tak  m usiało być, a nie inaczej. Jakie 
jednak w arunki sp rzy ja ły  pow staniu ży ­
cia, napew no jeszcze, długie la ta  pozo­
stanie zagadką.

P rzy ro d a  s trzeże  zazdrośnie sw ych 
tajem nic i w iele trudu trzeb a  pośw ięcić 
nim uda się nam  jej w y rw ać  nową za­
gadkę — now ą praw dę.

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI

Też uczennica Ghandiego
Miss Nila C rani Cook, 24-letnia Ame 

rykanka, p rzybyła mniej więcej przed  
rokiem do Indyj, ażeby zostać uczeni- 
cą Ghandiego- Nie była jednak zw olen­
niczką ascezy, gdyż już w  jesieni po­
rzuciła szkołę w A szram, oświadczając, 
że nie podoba się jej ciche i skrom ne 
życie, że nie może w y trzym ać  bez tań­
ca i rozrywek. W yjechała do Delhi, 
skąd napisała do mistrza, że musiała 
tak  postąpić, gdyż „kocha mężczyznę 
o pięknych oczach i czole". Co Miss Ni­
la robiła dalej, gaze ty  nie podają D ość, 
że władze indyjskie postanowiły ją przy  
musowo wydalić. A m erykanka ośw iad­
czyła, że nie pojedzie i zam knęła się w 
łazience- O twarto p rzem ocą drzwi, lecz  
Miss Cook nie chciała się u b ra ć  D opie­
ro po dłuższych pertrak tacjach  uległa  
perswazji i udała się no okręt C ity  o! 
Elwood pod ochroną pielęgniarki- która 
m a jej tow arzyszyć do S tanów Zjedno 
czotiych- Biuro R eutera  dodaje, że  na  
okręcie by? już synek Miss Cook. Czy 
przywiozła go z  ojczyzny, czy bvł on  
nabytkiem indyjskim (z seminarium 
Ghandiego), nie podano-
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W y ł warzanie elektryczności przez organizm
galw anom etrem  dw a punkty na ciele o organizm ie tego rodzaju zjaw iska. W ąt- co w  rozm aitego rodż&iż &piienfnrnvHi zasad ti-Rn nrii ...... , . . . . . . . . .  -L a  elem entarnych zasad fizjologii 

■wiemy, że w  każdym  ustroju żyw ym  
dokonują siq  bez i rze rw y  rozm aite pro­
cesy  fizyko-chem iczne, z którem i zwią 
zane są  zaw sze przeobrażenia energe­
tyczne. W iadom o wiec, że w  procesie 
oddychania kosztem  energii chemicznej 
substancyj podlegających spaleniu po­
w staje  ciepło, że w  pracującym  mięśniu 
ta  sam a energia chem iczna przeobraża 
się w  m echaniczną itd. Mato natom iast 
znanym  jest fakt, że czynnościom  ży ­
ciow ym  to w arzy szy  rów nież w y tw arza  
nie się e lektryczności i, że, co więcej, 
produkcja jej nie jest bynajm niej czem ś 
osobliwem , przyw ilejem  niektórych tyl­
ko organizm ów , ale objaw em  pow szech­
nym , zw iązanym  z każda niemal czyn ­
nością życiow ą. D latego też na niektóre 
fak ty  z tej dziedziny życia chcielibyśm y 
w  niniejszym  szkicu zw rócić uw agę.

O tem, że w  tkankach organizm ów  
żyw ych  istotnie w tyw arza ją  się pew ne 
s tan y  elektryczne, przekonać się m ożna 
eksperym entalnie. F ak ty  odnośne znane 
są  w  nauce jeszcze od potow y XIX w., 
a zaw dzięczam y je przedew szystk iein  
podstaw ow ym  pracom  słynnego fizjolo­
ga Du Bois R eym onda, potem  badaniom  
H erm anna, Pfliigera i innych. W ykazały  
one, że w ciele ustroju żyw ego w y stę ­
pują napięcia, będące źródtem  prądów  
elek trycznych . P rąd  taki o trzym ać m o­
żem y, jeżeli np. po przecięciu mięśnia 
po łączym y elektrodam i miejsce zranio­

n e  i punkt dow olny na nim nieuszkodzo­
n y ;  w ałczony w  obw ód galw anonietr 
ujawni przep ływ  prądu. P odobny rezul­
tat da analogiczne dośw iadczenie z ner­
w em , łodygą rośliny itd. P ow sta ły  prąd 
kieruje się z regu ły  ku miejscu zran io­
nem u; to ostatnie stanow i więc biegun■ r  i

i ujem ny.
Zranienie nie jest jednak niezbędnym  

w arunkiem  do otrzym ania prądu. Napię­
cia elek tryczne istnieją rów nież w tkan­
kach i organach nieuszkodzonych. Naj­

w y d a tn ie jsz e  są  one w tedy, gdy dany 
narząd  np. m ięsień znajduje się w  stanie 
czynnym , bądź to w ykonując sw oją na­
turalną funkcję, bądź też sztucznie d raż­
niony. W  takich w arunkach pow stające 
p rąd y  noszą nazw ę p rądów  c z y n n o ­
ś c i o w y c h .  Są one szybkoziniem je, 
podczas gdy  p rąd y  o trzym yw ane przez 
zranienie t. zw. spoczynkow e m ają cha­
rak te r  prądów  stałych. P rąd y  czynno­
ściow e to w arzyszą  więc skurczom  i 
rozkurczom  mięśni, procesow i przew o­
dzenia p rzez nerw y, funkcji w ydzielni- 
czej gruczołów , czynności oka itp. Dla 
oka stw ierdzono, że siedliskiem prądów  
czynnościow ych są zew n. w ars tw y  s ia t­
kówki, w rażliw e na św iatło . P rąd y  te 
pow stają podczas naśw ietlania siatków ­
ki i zm ieniają swoje natężenie w  zależ­
ności od natężenia i b arw y  św iatła. 
T o w arzy szą  w ięc procesom  w idzenia. 
Tk samo akcja serca w yw ołuje w orga­
nizmie napięcia elek tryczne o rozm ai­
łem nasileniu (rys. 1). Ł ącząc czułym

galw anom etreni dwa punkty na ciele o 
różnym  znaku np. obie ręce (za pośred ' 
nictw em  w anienki z roztw . NaCl), 
o trzym am y prąd. Serce jest w ięc nietyl- 
ko pompą ssąco-tloczącą. utrzym ującą 
krążenie krwi, ale może być też uw aża­
ne za centralny m otor elek tryczny . Ana­
logiczne prądy czynnościow e w ystępują 
też w  organach roślinnych. <■ Najlepiej 
zbadano je dla mimozy i muchołówki, 
roślin k tóre pod w pływ em  podrażnienia 
w ykonują ruchy, stulając liście. Ruchom 
tym tow arzyszą stale szybkie zm iany 
elektrycznego potencjału.

Nie należy jednak sądzić, że prądy  
elektryczne, o k tórych w yżej byfa m o­
wa, osiągają pow ażniejszą wielkość. 
P rz e c iw n ie '— są one b. słabe. Ich sifa 
elektrom otoryczna nie p rzekracza 0.1 
w olta; tak więc dla mięśni żaby ma w y­
nosić 0.08—0.1 v„ dla nerw ów  0.02—0.03 
v. itp. W yjątkow o tylko u tzw. ryb elck 
trycznych  spo tykam y się z urządzenia­
mi pozw alającem i na b. silne w y ładow a­
nia (do 460 wolt). To też do badania s ta ­
nów  elek trycznych  w  organizm ach uży­
w ane być muszą odpowiednio skonstru­
ow ane i b. czule p rzy rządy  rejestrujące. 
Stosuje się w ięc specjalne, niepodlega- 
jące polaryzacji elektrody, galw anonietr 
s trunow y itp. Opis^ ich, k tó ry  pom inie­
my, znaleźć można w  każdym  o b sze r­
niejszym  podręczniku fizjologji.

Nasuwa się pytanie, skąd biorą się

organizm ie tego rodzaju zjaw iska. W ą t­
pliwości nie ulega, że źródłem  ich są 
procesy fizykochem iczne, rozgryw ające 
się w  kom órkach. C ząsteczki tnaterjal- 
ne, z których składa się protoplazm a, 
posiadają w dużym procencie ładunki

w

Rys. 2; N o rm a ln y  e le k t ro k a r d jo g ra m  se r­
ca ludzkiego  podczas  sku rczu .

elektryczne. Zachodzące m iędzy takie- 
mi cząsteczkam i, czyli tzw. j o n a  m i 
reakcje chemiczne, zm iany w ich ugru­
pow aniu — w szystko  to  pociąga za so­
bą pow staw anie elek trycznych  napięć. 
Produkcja elektryczności zw ierzęcej 
czy roślinnej odbyw ałaby  się więc na 
zasadzie tych sam ych ogólnych praw ,

co w  rozm aitego rod& j^, J,p£piwa<;h I 
akum ulatorach gdzie źródłem  prądu są 
rów nież reakcje jonowe, lecz w sposób 
nierównie bardziej skom plikow any i do 
dziś należycie niew yjaśniony

S tw ierdzenie szerokiego rozpow ­
szechnienia procesów  elektrycznych w 
naturze ożyw ionej zrodziło początkow o 
przesadne nadzieje. Sądzono, że na tej 
drodze znaleźć będzie tnożna w yjaśnie­
nie sam ej isto ty  życiow ych zjawisk. 
Dziś wuemy, że życie nie jest e lek trycz­
nym procesem  i że produkcja elek­
tryczności je s t tylko przejaw em  czyn­
ności życiow ych, ale nie sam ą ich 
istotą. Niemniej badanie tych zjawisk 
nie jest bezużyteczne. S tany  elektryczne 
w ykazują bowiem ścisły zw iązek z pro­
cesam i życiow em i i badając je uzysku­
jem y niejednokrotnie w ażne dane doty­
czące przebiegu tych ostatnich. E lektro­
fizjologia znalazła już naw et pew ne za­
stosow anie praktyczne. Oto opisane już 
w yżej p rądy  czynnościow e serca zosta­
ły opracow ane dla celów m edycyny. 
W y k resy  przedstaw iające nasilenia tych 
prądów , czyli tzw. e lektrokardjogram y 
(rys. 2) służą bowiem do celów  djagno- 
■rki chorób sercow ych. I tutaj więc, 

jak w  tylu innych w ypadkach, b ad a ira  
prow adzone dla sam ego poznania p rzy ­
niosły prak tyczną korzyść.

mr. M. K-
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1: R ozk ład  nap ięć  e lek tr .  w y tw a ­
rz a n y c h  p rzez tę tn iące  serce.

pośród wszystkich "Chemicznych
środków bojowych, stosowanych w cza 
sie wielkiej wojny,' najgroźniejszym o- 
kazał się >,kró.l gazów '.trujących'.1, ipe­
ryt- ,łes{ to najtrw alsza  i najbardziej 
zdradziecka trucizna bojowa i nic. ule­
ga wątpliwości, że, używ any w olbrzy­
mich ilościach w ’óśtątuiuj okresie woj­
ny' śwmtowej, pozostanie jednym z 
głównych chemicznych .środków bojo­
wych także i w woj-n-e przyszłej. - |

Iperyt jako .snJjsłanejQ'bojm\ ą- za­
stosowali po raz pierwzy w czasie woj­
ny  Niemcy 12 lipca 1917 r-, pod, nazw ą 
>-Lost‘‘, a później >,Gelbkreuzstorff“. — 
.Test to środek prawie uniwersalny. — 
Działa on na oczy i n a rząd y  oddecho­
we, a prócz tego wywołuje oporne, 
trudno gojące się w rzody  na skórze. '

-,KróI gazów tru jących '1 nie jest ja ­
kimś nowym, nadzw yczajnym  w y n a­
lazkiem z czasów wojiiv światowej- — 
Jest to stary, oddawna znany  związek 
chemiczny- Prawdopodobnie miał z 
nim do czynienia jeszcze w r- 1822 De- 
spretz, a Richc o trzym ał ten związek 
w' r- 1864 przez chiorowairc siarczku 
dwnetylowego- W  r 1860 o trzym ał ten 
związek Nicmann i tak go scharak tery­
zował :

.■Olej ten posiada bardzo niebez­
pieczne właściwości: nawet znikome je 
go ślady, które przypadkowo dostaną 
się do jakiegokolwiek imcjscą na skó­
rze, chociaż nie spowodują natychm ia­
stowego uczucia bólu, wywołują po u- 
pływie kilku godzin zaczerwienienie, a 
w ciągu następnych dn : powstanie pę­
cherzy. jak przy  oparzeniu, które pod­
legają ropieniu i goją się bardzo po­
woli, pozostawiając głębokie blizny1 •

Niemal równocześnie z N iemannem 
o trzym ał iperyt angielski chemik 
Guthrie, a dokładne badania oraz usta 
lenie chemicznego składu tej substancji 
dokonał w r- 1886 chemik niemiecki 
W ik tor  Meyer- Doświadczenia- doko­
nane z jego polecenia w Getyndze- u- 
staliły. że oddychanie parami tej sub­
stancji wywołuje u królików śmiertelne 
zapalenie płuc oraz  zapalne zmiany 
oczu. Na małżowinie ucha nreiscowe 
oparzenie spowodowało rozlane, ropne
zapalenie- Zapalenie płuc i oczu zauw a | niem iecką

żono również przy wstrzykiwaniu tru ­
cizny królikom pod skórę-

Od czasów pierwszego zastosowania 
iperytu przez Niemców 12- VII. 1917 
roku na froncie belgijskim, w pobliżu 
Ypres- oraz bardzo szybkiego ustalenia 
przez Francuzów i Anglików, że iperyt 
jes t’ karczkiem  dwucliloiodwiietyleno- 
glikolowym. w ciągu 5—6 lat związek 
ten zbadano prawie w wyczerpujący 
sposób, zwłaszcza z punktu widzenia 
jego własności chemicznych i fizycz­
nych-

Dzieje iperytu jako t r u d z n y .b o jo ­
wej były bardzo krótkie- Na początku 
w ojny gazowej, kiedy gwałtownie szu­
kano .nowych, ostrych trucizn, zwróco­
no również uwagę na zapom niany od 
r. 1887 dwuclilorek tiodwuglikolowy. — 
W  lece  r. 1916, a więc na rok przed 
zastosowaniem iperytu przez Niemców, 
w Anglji badano już te substancję i od­
rzucono ją  wskutek niezadawalająeych 
wyników doświadczeń nieumiejętnie 
wykonanych- Po  woiiuc badacze an­
gielscy twierdzili’ że nicbeziTcezne 
właściwości iperytu były dla nich do­
brze znane jeszcze w r- 1913 i żc ipe­
ry t  był proponowany jako trucizna nie 
długo przed jego zastosowaniem przez 
Niemców- Na pytanie pewnego angiel­
skiego generała, czy  ten związek dzia­
ła istotnie w sposób zabójczy, odpowie­
dziano m u; „Nie> lecz jest w stanie po­
zbawić zdolności do walki niezliczone 
m asy przeciwnika'1- Wskutek braku za ­
bójczego działania generał uznał śro­
dek za nie nadający sie do użytku- — 
Oczywiście jest to anegdotka- k tó ra  ied 
nak. zdaniem Mayera, najdobitniej 
świadczy, jak mało znana była w 
owych czasach sama istota wojny che­
micznej-

Francuscy chemicy też zbadali ipe­
ry t  z chemicznego i fizjologicznego 
punktu widzenia jeszcze w r. 1916, lecz 
mimo ustalenia iego właściwości pa­
rzących. odrzucili jako mało trującą 
substancję-

A w owym  czasie- gdv Anglicy i 
Francuzi przeszli nad iperytem do po­
rządku, w Niemczech Haber i F lury o- 
pracowali zarówno technikę, jak i spo­
soby zastosowania .-Lostu1'. na podsta­
wie ścisłych doświadczeń fizjologicz­
nych. D ę te g o  iperyt stał się trucizną

P o raz pierwszy, zastosowali Niem 
cy iperyt dnia 12 lipca 1917 r. w okoli­
cach Ypres we Flandrii- P rzy  ostrzeli­
waniu Nieuwportu wypuścili więcej niż 
50.0°0 pocisków w ciągu jednej nocy. 
Skutki tego napadu były zgela nieocze­
kiwane. W  c ągu 6 tygodni po napa­
dzie 11 i 12 lipca ewakuowano z frontu 
w okolicach Ypres przeszło 20-00)0 za­
trutych, co spowodowało zatrzym anie  
planowanej przez sprzymierzeńców o- 
fenzywy na długi okres czasu-

Słynne b o m bardow ane  Niewportń 
doda w wyniku zatrucie 2-200 Angli­
ków, 200 Francuzów i 50 Belgów. W y ­
padki zatrucia i trwały zapach iperytu 
obsei'wowauo przez trzy  dni po bom­
bardowaniu-

W  ciągu napadów' w okresie od 14 
lipca do 4 sierpnia bombardowanie an ­
gielskich pozycyj wykonywano prawie 
co noc. Ogólne s tra ty  Anglików7 wyno­
siły 14-726 zatrutych, z których 509 
umarło- Najgrolnicjszc były bombardo­
wana; miasteczka Armcnticrs w nocy 
z 30Gl lipca. które spowodowało 2-821 
za truć  z 77 zgonami i drugie bombar­
dowanie Nieuwportu w nocy z 2 P22 
(cyfry podaliśmy wyżej)-

Już po pierwszem bombardowaniu 
Ypres znaleźli alianci pociski z ipery­
tem nicpękniętc’ które następnie do­
kładnie zbadano w Anglii i we Francji- 
Mimo jednak ustalenia, że nreszanina  
tru jąca  zawarta  w pociskach jest ipe­
rytem, to jednak iperyt jeszcze przez 
jedenaście miesięcy pozostał wyłącz­
nie bronią niemiecką. Sojusznicy m o­
gli go użvć jako środkn hoiowcgo w od 
pwiednich ilościach dopiero przy sa ­
m ym końcu wojny i to tylko w bardzo 
nielicznych wypadkach.

Wiejskie drogi, 
wykładane marmurem

W  k o p a ln i  k re d y  w N agy v isn yo  w po­
bliżu  Miskolcz n a  W ęgrzech  o d k r y t e  pod 
kredą, d uże  p o k ła d y  czarnego  m a r m u r u .  
Rzekom o m a  on  d o ró w n y w a ć  jak o śc ią  
be lg i jsk iem u . P o b lisk ie  pasm-) gó rsk ie  za­
w ie ra  rów nież  p e w n ą  ilość czarnego  m a r ­
m u r u  z  bif tlemi ży łk am i,  ale do tychczas  
nie by ło  p ra w id ło w e j  ek sp lo a tac j i ,  a  lu ­
d ność  m ie jscow a  nie z d a w a ła  sobir  s p r a ­
wy z  w ar to śc i  p ięk neg o  k a m ie n ia ,  k tó ry m  
w y b ru k o w a n o  drogi,  łącząca  wsie N agy- 
v isnyo , U ra j i L uea,
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J iia C o c h w & a  c k i  t y t z e m u s l  ®  S u s t u - z u ź n ie
7L ł licznych eap ięków  archiwalny) cli, do- 
tyczących  dzieje w7 k lu c z a  d ó b r  Suclicj 
ca łk iem  d o k ład n ie  m o ż n a  od tw orzyć  obraź 
boga tego  p rz e m y s łu  z  odległe j przeszłości , 
s ięga jące j  czasów  Białoclirobacji ,  k t  ' r e j  
częścią sk ła d o w ą  b y ła  Sucha ,  w ra z  ,\ jej 
okolicznem i w s ia m i  p rz y łą czo n a  do P o l­
ski w  r. 1000 i r z e z  k ró la  B o le s ła w a  C h ro ­
brego. „S u szczy zn a11 w  s ta ro ż y tn e j  p r z e ­
szłości s t a n o w i ła  m a ło d o s tę p n ą ,  le s is tą  3- 
kolicę p od b ab io g ó rsk ą .  o  l icznych  h a la c h  
i p o lan ac h ,  n a  k tó ry c h  lu b y l c / a  lu d no ść  
o s iad ła  p a s t e r s k a  t r u d n i ł a  się jed y n ie  w y ­
p a se m  b y d ła ,  k on i  i owiec. Nie b y ła  n ę ­
k a n a  zadtiomi w o jn a m i ,  an t  łup ic sk icm i  
n a p a d a m i .  Spokój i b ezp ieczeństw o  życia 
i m ie n ia  nęciło  lu d n o ść  n iz in  ła ch ó w '1 cl.) 
o s ied lan ia  się w7 ty ch  s t ro n a ch ,  g łów nie  
z okolic  W a d o w ic  i O święcim a, pod  w p ły ­
w a m  n a p a d ó w  T ata rów  i licznych  w o jen  
ś re d n io w iecza  diziejów p o ls k i ,  B y ł  to ru c h  
p rzy m u so w eg o  u c ie k a n ia  ła ch ó w "  w gó­
ry  w zdłuż  d o l iny  rzek i  S k a w y ;- s ię g a ją c y  
okolic s a m e j  B abiogóry . „Lncliy11 ja k o  lu ­
dność  n a p ły w o w a ,  czysto ro ln icza  osie­
d la ł a  s ię  n a  n iz in a ch  górsk ich ,  poczęła  
p o d  u, r a w ę  zbóż k a rczo w ać  łasy  i z lew ać  
się z  d a w n ą  tu b y lczą  p a s t e r s k ą  1 ii 'li tością 
b ia ło c h ro b n ck ą ,  do czego p rzyczyn iło  się 
ch rześc i jań s tw o , p rz y n ie s io n e  w te s t ro n i  
p rzez  lu dn ość  „ l a c k ą 1 i m n ic h ó w  św. Cy­
ry l a  i Metodego.

Gęstość z a lu d n ie n ia  wsi ru szezy zn y  od 
IX. w. do po łow y  XVII w iek u  m u s ia ł a  
b yć  bardizo s to su n k o w o  r z a d k ą  P ie rw sz em  
dop ie ro  ź ró d łem  s ta ty s ty k i  je s t  r e j e s t r  p o ­
d a t k u  p o d y m n eg o  z r .  107i. k tó ry  w y k a -  

. żuje, że. S u c h a  w ra z  z S try sz aw y  liczyły 
w ów czas  122 domów . Krzeszów Sil L a c h o ­
w ice  30. ITucisko 7, Ś lem ień  36. K ocoń IG. 
K u ró w  26. i T a r n a w a  10. O in n ych  w s iacu  
S uszczyzny  zupe łn ie  n i 3 w sp o m in a .  Byli 
o p rz e w a ż n ie  „zagrodn icy ,  pó łro lk i ,  z a ię b  

nicy i c h a łu p n ic y ,11
P r z e m y s ł  „S u szc zy zn y 11 we w szys tk ich  

dz ia łach  b y ł  od n a jd a w n ie js z y  ;h czasów 
p rzez  ditugie w iek i  o d m ien ny ,  d a le k i  od 
p rz y m ie sz e k  m o ty w ó w  s ą s ia d u ją c y  :'n <>- 
^adinikow r u m u ń s k ic h  z X II I  w. w /  y .  
w iecczyźnie ,  Je le śn i  i W ołochów  cieszyń­
sk ich ,  jako też  górali’ z ak o p ia ń sk ic h ,  w o l­
n y m  o d  ich  wzorów, co t łóm aczyć  n a le ś y  

: odgraniczona Bm lasów7, b ra k i  cm  d róg  . 
łącznośc i h a n d lo w e j .  D la tego  też n azw ać  
go  m o ż n a  czysto b ia ło c h ro b ac k im , czy 
s t a ro p o ls k im .  W y rob y  p rz e m y s łu  Susz_ 
czynny odznacza ły  się p ro s to tą ,  uży tecz ­
nością ,  o  m a le j  a le  lo k a ln e j  'o rnam en tac j i ,  
co jeszcze i w  dz is ie jszych  w y ro b a c h  d a je  
się m im o m o d e rn iza c j i  'zauważyć.

Budowa domów.
W  S u szczyźn ie  w  odległe j p rzesz ło ­

ści i s tn ia ły  3 s ty le  b u d o w y  do m ów : ai 
kap ico w y ,  b )  ła+owy, c) s .em ien ny . .

Styl kapicowy po leg a ł  n a  tein, że d ach  
spoczyw ał n a  k ro k w ia c h  z g rzeb ien iem , 
n a k ry ty  de sk am i wzdłuż n rz y b i ja n e m i.  
D om  t a k i  s k ł a d a ł  s ię  z izby 3 -ok ienne j,  
k o m o ry  bez  o k na ,  po łącz o n e j  z p ie k a r n i  , 
i z  n ie j  ze  s t a jn ią ,  o raz  m a łe j  sieni, 
w szys tko  pod  je d n y m  da ch em , zb u d o w a n e  
z d rz w ia  okrąg łeg o ,  "a ś  od po łow y  XVI. 
w z d rz e w a  có /sanego , 1ud rzn ię teg o  n a  
p łazy .  O sobno m ie śc i ła  s ię  s todoła .  
W sz y s tk o  p rz y b i ja n o  k o łk a m i  b u k o w em ,,  
Drzwi od  s ien i,  s ta jn i  i s todoły  z a m y k a ,  
no  d r ig o w e m i  z ap o ram i.

Styl łatowy po leg a ł  n a  tem , że do k r o ­
k w i  p i ły b i j a r ro  ła ty  ciosano a dlach n a ­
k ry w a n o  łu p a n e m i  z  d rzew a  g o n tam i,  
p rz y b i ja n y m i  gw oźdz iam i do  ła t .  Cieśli 
u ż y w a n y c h  do pow yższej budow y o a ry w a  
no  „ łac ie  k a m i“ .

Styl slem ienny po lega ł  n a  uem, że dąch  
spoczyw ał  n a  2 sochach , n a k r y t y c h  d e s k a  
m i ,  rz n ię ty c h  n a  l icznych  k u ł a k a c h  w o d ­
n y ch .  S ty l  s l e m ie n n y  p rzy w ieź l i  w  tę  s tro  
nę o sadn icy  n a d w iś i a ń s c j  z ró w n in .

Dom bialochrooacki b y ł  p rak ty czn y ,  
s k ł a d a ł  się z  izby o 3 'oknach oszklonych, 
s to łu ,  ł a w y  n a o k o ło  i łóżka. N a jw a ż n ie j ­
szy w izbie „ k a c h e l1* czyli .piec k a m y c z ­
k ow y  z ła w k am i do je d ze n ia  i o g rzew a­
n ia  sir , o raz  „ p rzy p ieck iem 11 do su sz en ia  
zboża, og rzew an y  z p ie k a r n i .  K o m o ra  bez 
ok ien  m i a ł a  „ są s ie k 11 czyfli SKrzynię g o n .  
to w ą  n a  zboże i in n e  sm ak o ły k i .  N a  pół 
k a c h  k o m o ry  m ieśc i ło  się m le k o  w  g l in ia .  
n y c h  g a rn k a c h ,  o raz  w sze lk iego  ro dza j  o 
u b ra n ia ,  p rz ę d z a  s u k n o ,  p lć tn o  i d robne  
p rzybory  gospodarcze. Z k o m o ry  w y ch o ­
dziło  się p rzez  m a łe  d rzw i do p ieka rn i ,  
czyli k u c h n i  d y m n e j .  P i e k a r n i a  p o s ia d a ła  
w y s ta ją c y  w y p u s t  k a m ie n n y ,  n a  k tó ry m  
w  lacie go tow ano, zaś w  z m ie  w  , ,k i -  
c h lu 11, aby  rów nocześn ie  og-rzać izbę. 
D y m  z p ieca  w ychodził  n a  p ie k a rn ię  i o-

! tv orern  w sufic ie  n a  s trych .  \Y k u c h n i  
obok p ieca  s ta ł  zw yk le  m łyn ek  ręczny no 
rnieJonia zboża, s tem j ik a  k a m ie n n a  do t ł u ­
czenia  k ru p ,  s i e m p k a  m a ł a  do tłuczen ia  
soli wyrobowi z k a m ie n ia  z gó ry  .śo ln i-  
s‘ko“ . N adto  k i lk a  g l in ian ych  m isek , r y n .  
k a  o 3 nogtich n a  „ p r a ż u c h y *  luli . .k u la .  
s ę “ oraz. k i lka  okopconych  g a r i jk ó o  ź -  
l a z n y c h  i kocio łek  m ie d z ia n y  d 3 ogrze- 
w a n ia  m le k a  owczego, czy k r jw  iego na  
se r  7 żenty.oę, z w an ą  . kapalką '1.

P asterstw o .
O sinom  lu d u  )ść 1'iaiochrohaci.a nb 

licznych p o la n a c h  i i ia lach  obecnych  wsi 
S uszczyzny  t r u d n i ł a  się w y p aso m  bydła ,  
io t t i ,  g łów nie  -ow.ee. co -tnnow ilo  ich 
g łów ne  zajęcie, dochód i u t r /y i iuinic. X 
p a s t e r s tw e m  zląftzone. było  tk ac tw o  z woł_ 
ńy  na  ńbMtnia. sk ć rn ic iw o  m  w \ robv 
. .k ie rpcy 11, r/ .cmicni i kożu cay .  (d ó w n ą  i 
.-.lawną m ie jscow ośc ią  dom ow ej w y p ra w y  
sk ó r  by iy  łłsnijwzyce, do ez.ogo i dzis iaj 
odnoszą się z. zat łow anicm .

M ajdan. W m ia rę  n a p ły w u  ludnośc i  
ro ln iczej tozw inęjo  się u  tnhylczo j i t r ino -  
Sci ro ln ic tw o , jit-zez m a s o w i  k a rc z o w a n ie  
lasów  z m ien ia ją c  n iz inne  okolice leśne 
irod u p r a w ę  ro i  i. Z o lbrzymiej m a sy  drz-ew 
itcj w ykarczow nneg .)  w y p a la n o  ..węgiel 
d r z e w n y 11 do obróbki żelaza w ku źn iac h ,  
w yc iąg ano  z n iego  dziegieć, sm ołę , zaś  
popiół u ż y w a n o  do w yrobów  ze szkła. 
P r a c ą  jiowyższą -zajmowali się specjaliści 
l s śn i ,  zw an i  „ m a j d a k a m i11. zaś  typ pracy 
zw an o  m a jd a n e m " .

W yiob y  drzewne. Oiiok wyrobów ie- 
śnycti ..ma.idanowycit,  rozw ażo ny ch  po o- 
ko licac li  nadw iślańskie}) ,  s ław n o  by iy  t a k ­
że w yi iby d rzew n e  n a tu r y  gospodarczej 
w idły , .Hrabiny, wozy, san ie ,  zw an e  „ g n a t -  
k a m i 11 do w o żen ia  d rzew a,  w asąg i,  j i łn-  
gi i w yroby  bed n a rsk ie ,  k tó re  po  dziś  
dz-ień jeszcze sp o ty k a m y  n a  j a r m a r k a c n  
ju s k ic b .

P rzem y s ł  d rzew ny  »ękJdz.iolnicz.y pod-  
b ab io gć rsk i  w  całości sk u p ia  się n a  j a r .  
m a r k a c h  w7 S uche j,  w p ro w adzo ny ch  w 
m y ś l  p rzb w ile ju  k ró la  A u g u s ta  III,  w r. 1712 
za tw ie rdzo neg o  jn-zez cesarz.a au s t r .  r r a ią -  
ciszika 1790 r. P rzeg ląd  w szystk ich  w y ro ­
b ów  rękod z ie ln iczy ch  n a  J a r m a rk u  s u s .  
k im  w z b u d za  podz iw  sw o ją  różn o ro d n o ­
ścią  i pomysłow ością ,  a r ty z m u  sięgającego 
czasów g łębokiego  śred n i  jw Jęeza. w. w ielu  
w7y pad k ac l i  zm o d ern izow aneg o  nowocze,. 
snem i n a lec ia ło śc iam i.

W y ro b y  rzem ieś ln icze  za wsi t y ®  )- 
kolic rozp ow szech n i ły  się znacznie .  W i­
dz im y  jo  n a  s t r a g a n a c h  S u k ie n n ic  K r a ­
kow a, 1’ozn cn ia ,  W iln a ,  T a rno po la ,  ś l ą .

ł '  m a r s z a ł k a c h
W  L o n d yn ie  w y sz ła  n ie d a w n o  k s ią ż k a  

A. G, M a c d .rm lla  , N apo leo n  i jego m a r ­
sza łkow ie11 (N apoleon  a n d  H is  M arshalla .  
Macm sllan).  W ie lk i  w o jo w n ik  n ie  k ie ro ­
w a ł  się w  ro zd z ie lan iu  s to pn i  w o jsk ow ych  
ź a Jn e m i  u p rz e d z e n ia m i ,  b r a ł  p od  u w ag ę  
jed y n ia  zdolności w o jsk ow e  i zas ług i n a  
po lu  w a lk i .  Z a  to  p rz ebacza ł  na jw iększe  
u ra zy .  M acd on a łd  by ł  d łu g o  w  n iełasce, 
gdyż w  proces ie  jen. M o reau  w y raź n ie  
okoeał d la  n iego sy m p a t ję .  Gdy je d n a k  
św ie tn ie  p rze p ro w ad z i ł  ro z s t rzy g a jąc y  a- 
ta k  pod  W a g ra m ,  o t rzy m a!  b u ła w ę  m a r ­
sza łk o w sk ą  i k s ięs tw o  T a re n tu .

Nie d b a ł  ró w n ie ż  N ap o leon  ■.» urodz.e- 
n ie. Z o ś m n a s tu  m a r sz a łk ó w  ty lko  dw óch 
pochodziło  z a ry s to k rac j i .  In n i  by li  s y ­
n a m i  a d w o k a tó w ,  lekarzy ,  oberżystów, 
garbarz.y, k u p c ó w  b ła w a tn y c h  i pi w owa 
rówr. Między t a m ty m i  d w o m a  by ł  m ia n o ­
w a n y  m a r s z a łk ie m  n a  p o lu  t rzydn iow ej  
b itw y  pod L ip sk ie m  i w  te jże  ln tw ie  p o ­
legły  — n a sz  książę  Józef P on ia to w sk i

Kto w yb ił  się w a rm j i  n apo leońsk ie j ,  
ten  bez w zg lędu  n a  pochodzen ie  m ia ł 
d rogę o t jy a r tą  tak że  do ty tu łów .  N apoleon  
pragna.ł s tw o rzy ć  now7ą  a ry s to k ra c ję ,  a ry  
s to k rac ję  c e sa rs tw a .  Lecz h is to r j a  c h ę t­
n ie j  w s p o m in a  rodow e n a z w isk a  jego wo 
jo w n ik ć w  niż ich ks ię s tw a .  W iem y, kto 
by ł  M u ra t ,  n ie  p a m ię ta m y ,  k m  książę  
B e rg u  i K l?we; w iem y  k to  N?y. nie w ie ­
m y, k to  książę  E lch in g en  i M oskwy; wie 
m y, k to  M arruon t,  m a ło  k to  zata księcia  
R ag u z y  (ala F ra n c u z i  p a m ię ta ją ,  bo po 
jego p rze jśc iu  n a  s tro nę  n iep rzy jac ie la  
zaczęli z a m ia s t  t r a i t r e  (zdrajca) m ó­
wić r  a  g  u s a d e).

Nie w szyscy m arsza lkow ife ' .cesars tw  a 
byli lu d źm i w; k sz ta łco ny m i,  a  już  co do 
t ry b u  życia i m a n je r ,  to dużoby dało  się 
o te m  pow iedzieć. A ugereau  w yszedł z. pa 
ry sk ich  rynsz toków . M isczn ie  sz u k a ł  a- 
w a u tu r  i i)izy,g6d trii łosnycb. Mass-ena 
odznacza ł się chciw ością  i in trygow ał

s-ka, >’] isy.n i Orawy. R ozchodzą się one 
p rzy  pom ocy h u r to w n ik ó w  luli d o m o k rą ż ­
nych hand la rzy  bozj-olnycii, cha łu p n ik ó w , 
co Sianowi je d y n y  ś ro d e k  u t r z y m a n i a  7 
w y źyw ion ia  ich rodzin .  Z d a w n y c h  cza­
sów fo rm y i sposób w yrobów  zachow ały  
n a s tępu jąco  jeszcze wsie; Tarnawa, K*ze. 
szew , Las, Kocrń S tryszaw 1 Zawoja, 
to .jesl te. w k tórych  więcej juk  jiołowa 
iudnoSci t ru d n i  się b e d n a rs tw e m ,  koszy- 
kurstw ;m , w y ra b ia  sto ik i ogrodowe, le ­
żaki w szelk iego  typu ,  rnhirki, w id ły ,  la c z ­
ki u l .  L achow ice: w yrób  ?.ał)awck dzie­
cięcych bryczek, teczek, ko łysek ,  p i a k f  v 
i żołnierzy, 'oraz naczyti k uc l icn n y c h  i go- 
spodtirczych, ja k  solniczki. t a r ła ,  szozoci 
do czesan ia  lnu .  k ro m p le  do czesan ia  w o l­
n y  j td .  K aszaraw a w y m b ia  tak i ,  ło p a ty  do 
pieców chlcliowycli , s to ln ice, g rab ie ,  st-ot- 
k m a ło  i większe, koszyki itd. O gółem 
lu irąc, w w y m ie n im y c h  w siach ,  jak .i  też 
i in ny ch ,  z a t ru d n o n y c l i  je s t  około  3.560 
rodzin  w różnycli dz iedz inach  przemy-słu 
wynąbów drzew nych ,  sk az a n y c h  n a  g łodo­
wy z.arobek dzienny Np B ryczkarz  w  L a ­
chow icach z a ra b ia  z.a p racę  od w-czosneg.i 
r a n k a  d i  w ieczora  22 grosze  d z ien n ie  na  
czysto. 7, togo za ro b k u  m u s i  p o k ryć  k osz ­
t a  w yżyw i m ia ,  p o d a tk i  itp,

K am iba ia rs l^c . .  Okoliczne góry. szcze­
gólnie, „S .i ln isk a '1, do s ta rcza ły  z n a k o m i­
tego m a t e r j a lu  k a m ie n n e g o  n a  w yroby  
kro j i ic ln ic  ko śc ie lny ch ,  nłtarz-y, f ig u r  p rz y ­
d ro żn y ch  k o lu m n o w y ch ,  jako też  s tem pel:  
do t łu c z e n ia  soli,  k ru p ,  m a ły c h  m łynków 7 
ręcznych ,  zw an y ch  „•/.arnikami11, i m ł y n ­
k ów  w odnych ,  I f ć r y c h  w każ d e j  wsi było 
pa k i lk a .

M iy n a rs tw o . .  P ie r w o tn i  m ie szk ań cy  
wsi S uszczyzny  nie zn a l i  sz tu k i  m ie le n ia  
zboża, ty lko  t łu czen ia  w k a m r s n n y c h  s tę ­
pach z k tórego  po p rz e s ia n iu  w y p ie k a  i 
p lack i ,  z w a n e  „ t łu c z k a m i11. Sz tukę  m ie le ,  
n ia  zboża na. m ą k ę  p rz y n io s ła  w t3 s t r o ­
ny  ludność  n a d w iś la ń s k a ,  k tó r a  k o rz y s ta ­
jąc z siły  w ody  p ły n ące j  ] oczęta b u d o w a ć  
m ły n y  w o d ą  p o ru s z a n e  i ręczno, w  r. 1732 
c uch a  j o s i a d a ł a  3 m ły n y  w odne, S t ry sz a ­
w a  9, Lachow ice  5, K uków  3, Krzeszów 
3, i T n rn . iw a  5.

G orzeln ictw e. L u d n o ść  tuby lcza  od da­
w ien  d a w n a  znała a łk on o l  p r z y w o ź m y  z 
okolic W il io  wic p o d  n a z w ą  ^o k o w ity 11. 
G orzeln ie  w7 S uszczyźnie  sp o ty k a m y  do­
p ię to  w r. 17S6, a  m ian o w ic ie  w  ś l e m ie n iu  
f  S uche j.  W  Suche j p o w s ta ł  tak że  b ro w a r  
p iw n y  w r, 1831, k tó r y  z a o p a t ry w a ł  w7 p i­
wo okolicę do  r  1900 Z c h w ilą  p o w s ta ­
n ia  go rze lń  w  Suszczyźnie ,  w łaśc ic ie le  
z a m k u  susk ieg o  poezMi bu d o w ać  ..pańsk ie

napeieońsicick
p rzec iw  kolegom , podobn^  n a w e t  u p r a ­
w ia ł lichwę.

C no tam i ż o łm e rsk ie m i odznacza ł się 
za to  p o sępn y  B avout.  Z a m k i i ię ty  w  sobie 
służbifita, 'opiekow ał się żo łn ie rzam i jak  
w łasnam i dziećmi, a  ny i  p o s t ra c h e m  ofi­
cerów, zw łaszcza  je n e ra łó w  i p u łk o w n i ­
ków7. P ie n ię d z m i  ga rd z i ł  B y ł  ab so lu tn ie  
w ie rn y  N apo leonow i,  Ro jego o s ta tecz ­
n y m  u p a d k u  Z achow yw ał się tak ,  ja k b y  
m e  by ło  B ou to on ow . W y jec h a ł  n a  wioś. 
aby  t a m  spo k o jn ie  d ok on ać  żywota.

Ci dw a j  w o jow nicy  człowiek osobiście 
na jg o rszy  i na j lep sz y  z m a rsza łk ó w , byli  
n a j le p szy m i w śród  m eb  s t ra te g ik a m i .  Mas- 
s e n a  w czasie w y p ra w y  eg ipsk ie j  uchodził  
za  ró w n ie  zn ak o m iteg o  je n e ra ła ,  j a k  Bo­
n a p a r te .  N a p ra w i ł  też f a ta ln e  n iepow o­
dzen ia  w łosk ię  sw ych  ko legów  k a m n a n j ą  
szw a jca r sk ą .  P ó ź n ie j  św ie tn ie  os łonił od. 
w ró t  p o d  A sp e rn  — m oże  n a w e t  ocali ł  
pob itą  a rm ję .  Nio pow odziło  m u  się n a ­
to m ia s t  n a  p ó łw ysp ie  p ireń e jsk irn ,  ale  
tam  w o jn a  m i a ła  szczególnie t r u d n y  cha  
rak tor .  N a jw iększym  t r iu m fe m  D av o n t la  
b y ła  b i tw a  pod A u ars tad t ,  gdzie n iep rzy  
jaciel m ia ł  p rzew agę  liczebną, a  m im o  to 
został w p u c h  rozbity .

Jeżeli idzie o osob ią tą  odwagę, to sły 
n ą ł  z n ie j  Guskoiiczyk ł .an n es ,  k tó ry  u- 
m a r i  z r a n y  'odniesionej pod C spem , i 
Ncy, z p ochodzen ia  A lzatczyk, m ów iący  
w dz iec ińs tw ie  po n iem iec k u .  Lecz L an -  
nes  okazał się w  sze reg u  bitw, przede-  
w szystk icm  pod  F r ie d la n d  ta kże  w y b o r­
n y m  s l ra te g ik iem . N ej powa/.nio p rzy czy ­
nił się do k lęsk i pod W ate rłoo .

Różne byiy łosj m a rsz a łk ó w  po lej ka  
tas trof ie .  Xcy i M u r a t  p rzyp łac i l i  ją  ży­
ciem. N iektórzy , j a k  poszli w  służ
bę B ourbonów . B e rnad o ttc .  k tó ry  daw no 
już zerw ał by ł  z N ajio leonem , zos ta ł  za­
łożycielem dynast i i ,  do dziś d n ia  p a n u ją  
cej w Szv. ecji. A. E.

k a r c z m y 1 po w siach  i w y d z ie rżaw iać  ży­
dom, k lórzy  szc.zególni'3 po r. 1867 w  licz­
bie około 1 10 ro d z in  osiedli,  p łacą c  czyn ­
szu dz ie rżaw nego  od 3 5 __50 złr. rocznie ,

„K arczm y p a ń s k ie 11 zn io s ła  h r .  A nna  
z I lo ły i isk ich  B ra n ic k a  w  r .  1888 n a  ob- 
izarztó sw y ch  Otćbr su s k ic h  po d  w p ły w e m  
bogobojnego śp, k s iędza  J ć r e fa  K ozaka, 
proboszcza Lachowic, k tó ry  w s p o m n ia n ą  
w łaśc ic ie lkę  p rzekona ł ,  że „g ió w n y m  
czynn ik iem  d em ora l izac j i  lu dn ośc i  w io j-  
skiej, n a w e t  zn iew aża n ia  S a k ra m e n tó w  
święlycli ,  s ą  „ k a rczm y  p a ń s k i e 11. 3v skuteK 
zn ies ien ia  „ p a h s ld c h  k a rc z o m 11 w ynios ło  
się lit)  ro d z in  żydow sk ich ,  s tąd  to z ja w i­
sko, ż’3 s ą  g m in y  Suszczyzny  m e  m a ją c e  
an i jed ne j  k a rc zm y  z żydem .

Hutnictwo,
Kuźnice suskie. N a obszarze  dzis ie j­

szy ci i dó b r  łir. J u l ju s z a  T a rn o w sk ie g o  w  
S n c h j j  zn a jd o u  ał się b a rd zo  b o g a ty  p rz e ­
m y s ł  s ta ro p o lsk ich  w y ro b ó w  ze  s zk ła  i że­
laza, s ł a w n y c h  n ie ty łk o  w  Polsce, a le  na_ 
v, ?t z ag ran icą .  Obecnia  za le dw ie  re sz tk i  
g ru zów  po tos łyc l i  t r a w ą ,  św iad czą  o is tn ie  
niu  p ieców  h u tn icz y c h .  W e d łu g  a r c h iw a l ­
ny ch  zap isk ó w  już  w  r. 1581 zn a jd o w a ły  
się w Suchej,  ś l e m ie n iu  i S try sz a w ie  po  
2 p iecz do  top ien ia  s z k ła  i żelaza. Ze 
szk ła  rob io no  szyby w szelkiego r  idza ju  
i r ć ż n e  n aczyn ia ,  k ió ry c h  re s z te k  n a ie ż a -  
łobj szu kać  po zb io rac h  m u z e a ln y c h .  Zaś 
w y ro by  że lazne  i m ie d z ia n ą  z a s p a k a ja ły  
n to t y l l o  po trze b y  okolicznej ludnośc i,  a le  
rozchodz iły  się po ca łe j  Polsce, n a w e t '  
przoz Ś ląsk  n a  W ęgry. B y ły  to  w y ro o y  r o ­
dzimo, n a w e t  artystymzne, p rzy n o sz ące  
zmarznę dochody  w łaśc ic ie lom  dóbr s u s ­
k ich .  W  ro k u  1834 dziedz ic  d ób r  su s k ic h  
łir. Józef 3Vielopolski, w ie lk i  m i ło ś n ik  
i ip rz?m ysłow i'en ia  k r a j u  p rz e p ro w a d z a  
g r u n to w n ą  re fo rm ę  p rz e m y s łu  hutniczeg*o, 
szczególnie ż e la zneg o .7 Z n iós ł  i z.amknął 
w szystk ie  h u ty  sz k ła  w  S uch a j ,  Ś lem ień ; 
i S tryszaw ie ,  a  ro zb u d o w a ł  ty lk o  w  S u ­
chej po  lew ej s t ro n ie  g ośc iń ca  S u ć n a  — 
Żywiec  „ n a  S ta w a c h 11 n o w ą  c e n t r a lę  h u t ­
n icz ą  o raz  liczne b u d y n k i  a d m i n i s t r a c y j ­
ne . N owo ro z b u d o w a n e  h u t y  Żelazne, oży­
li „K uźn ice  s u s k ie 11, z w a n e  przez lu a n o śń  
m ie js c o w ą  „ b a m r a m i !  s k ł a d a ły  s ię  % 
n a s tę p u ją c y c h  czsęści: 1) n o w y  w ysok i  p iec  
do to p ie n ia  żelaza, 2) 1 od lew n ia ,  3) 2  in ło- 
tow n ie  „ N in a 11 i „A le k sa n d e r11, 4) i r v z e rk „  
do o b rab ian ia  że laza  p o ru s z a n e  w o aą  
St.ryszawki 5) 1 m ło to w n ia  do w y ro b u  i 
miedzi.  C en tra l i  h u tn ic z e j  su s k ie j  p o d le ­
g a ły  a) n o w o w y b u d o w a n y  p iec  do to p ie ­
n ia  r u d y  że lazne j i b) 1 m łó to w n ia  we, 
wsi S tryszaw ie .  O ro z m ia ra c h  K uźn ic  sus 
k ich  św iad eza  obrazy7 w id o k ó w  zbiorów, 
„B ran i  caana1" w  z a m k u  w  S u ch e j  1,22067 
i pla.ny to ru  p rzem ysło w eg o  l ę k o p ,  1.446' 
tam że

K uźnice  s u s k ie  p rz e t rw a ły  do  r ,  188F,- 
w  k tó r y m  z o s ta ły 'z a m k n ię te ,  p iec  zburzono  
m a g a z y n y  i s k ła d y  z l ik w id o w an o  P o z o ­
s ta ł  j ed y n ie  dio dziś d n ia  w S u ch e j  je. 
d n o p m tro w y  d om  a d m i n i s t r a t o r a  K u źn ic  
S u sk ic h  ,pod „ J e l e n ie m 11. P rz y c z y n ą  z a m ­
k n ięc ia  K uźn ic  S u s k ic h  b y ł  św ie tn y  roz­
wój i k o n k u r e n c j a  p rz e m y s iu  g o m iczo -  
-hu tn iczego  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u ,  j a k o  n a j ­
większej p e r ły  p r z e m y s łu  ciężkiego. O il • -  

by  rozchodziło  się o w id o m e  z ab y tk i  i  a r ­
ty z m  w yrobów  m e ta lo w o -h u tn ic z y c h  K u ź­
nic  S u sk ich  z czasów s t a ro p o ls k ic h  przou . 
ro zb io row ych  i p o d z b io r o w y c h ,  to  widać, 
je w  orparkanioniu  żelf .znem zamku Bu­
skiego, p a r k u  m ie js k ie g o  w  S uch e j ,  w  
l icznych  ki-zyźach że lazn ych  p rzy d ro żn y ch  
kap lic ,  o k n a c h  i z a m k a c n  oko licznych  k o ­
ściołów, s t a iy c n  k łó d k e c n  i td .  o raz  w ic i. 
k ie j  liczbie  k o w a l i  i za m i ło w a n iu  lu d n o ­
ści wsi do g ó rn ic tw a  w Suszczyźnie .

Górnictwo,
N a rozw ój K uźnic  S o sk ich  wpłynęły 

złoża r u d y  że la zne j  o k o liczn ych  w si  g łów ­
nie  s a m e j  Suszczyzny. R ę ko p is  Bibl. 
Jagie ł,  n i  5376 (zbiór P a u le g o )  w y m ie n ia '  
47 k o p a lń  z w an y ch  sz to ln iam i.

Ilość pow yższych  k o p a lń  św iadczy  o bo  
p a ty n ,  ro zw o iu  g ó rn ic tw a  w  d a n y m  z a j  
k ą tk u  oodbab io gó rsk im . o raz  o ro z w o iu  
K uźnic  S usk ich .

W sz y s tk ie  pow yższe  k o p a ln ie  n a le ż a ło ­
by  odszuk ać  i zao p a t rzy ć  ta b l ic ą  p a m i ą t ­
kow ą ta k  zc w zg lędów  h is to rycznych ,  Ja­
ko też  tu ry s ty c z n y c h  i z a p o zn an ia  ludności]  
miejscow ej o raz  le tn ik ów , przybywającymi! i 
do poszczególnych  miejscowości ,  ze  w zg lę .  
dów n a  p am ięć  s t a ro p o lsk ie g o  p rze m y s łu  
gćrn iczo-l iu tn lczcgo , dz iś  p r a w ie  zap o m ­
nianego .  Bliższych w iadom ośc i o K u ź n i ,  
cach S u sk ich  podać  n ie  m o ż n a  7, now odu 
zn iszczen ia  przez p j ż a r  w  1905 r. w szys t­
k ich  k s ią g  h a n d lo u w c h  .pozosta jących  n a  
s t ry c h u  z a m k u  suskiego.

Prot. Ludwik Sikora,
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K osim j w - roii iowcow zwierzł. ;ą£
S to s u n e k  v ąjetnny roślin i iw ierzat 

posiada najczęściej ten charak ter, ze ro- 
js lra y , jako isto ty  bierne i r.aogół bez- 
ibionne, sa przez zw ierzęta  z tadau:. 
■Rzadziej już jest to stosunek przy jacie, 
iski, polegający na obustronnem  w y ­
św iadczaniu sobie ustug. jak to jest K .  
przy zjaw iskach zapylania roślin, a już 
najrzadziej p rzyb iera  on formę taka. że 
roślina — tak zdawałoby się. mało do 
tego uzdolniona — sam a staje w  roli 
drapieżcy', polującego na zw ierzęta i ż y ­
w iącego sic ich mięsem. Poniew aż oby­
czaje tych roślinnych ..baranków  w wrj 
ezej skórze są, b. ciekaw e, a w e florze 
naszej rnamy rów nież kilku, ich p rzed ­
stawicieli. przeto może dobrze będzie 

■7. roślinami temi bodaj w krótkości się 
zapoznać.

P odstaw ow ym  problem atem , jam ro­
ślina m ięsożerna musi rozw iązać, jest 
znalezienie sposobu łowienia zwierzą." 
N ajprostsze stosunkow o rozw iązanie tej 
trudności przedstaw ia Drosophyllum. ro­
ślina rosnącą na piaskach i skatach P o r­
tugalii i M arokka. Liście Drosopliylluni 
J O —30 cm. długie, w ąskie i nieco rv- 
n ienkow ate pokry te  są po dolnej strom e 
i po brzegach usiaw ionem i w kilkanaście 
rzędów  gruczołam i. Jedne z nich stu.ą 

.na osobnych trzonkach i w ydzielają lep­
ką, b łyszczącą w  słońcu, jak krople ro­
sy. ciecz, drugie siedzą w prost na liściu, 
tw orząc drobne, gołem okiem słabo w ,- 
doczne brodaw eczki. Jeżeli jakiś owad, 
najczęściej mucha, zw abiony ową cieczą 
usiądzie na liściu, przykleja się m om en­
talnie. P róby  uwolnienia sic z. opresii 
spełzają na niczem. przeciw nie — po­
w odują dalsze jeszcze oblepienie się w y ­
dzieliną. Nieszczęsny owad ginie o s ta ­
tecznie z w ycieńczenia. lub też dusi się 
w skutek zatkania wylotów rureczek," 
rozprow adzających w jego ciele tlen. 
czyli t. zw. tchaw ek przez oblepiającą 
go ciecz. W szystkie pożyw ne części 

.ciała ofiary", szczególnie substancje b ia ł­
kow ate, ulegają działaniem  soku traw ią ­
ce g o  w ydzielonego przez gruczoły sie ­
dzące, rozpuszczeniu i w essaniu. Zostaje 
tylko szkielet. Drosophyllum  jest rośliną 
napraw dę krw iożerczą. Ilości owadów, 
jakie ona w ysy sa  są tak  duże, że w ie.ś- 
niacy portugalscy" posługują się nią 
wprost jak lepem na muchy. Na jednym  
okazie znajdow ano ponad 200 sztuk 
owadów. a ogoiną ich sumę. jaka rośliną 
ta  potraf! w ciągu jednego sezonu zuży t­
kow ać, liczy się na tysiące.

W  podobny zasadniczo sposób jak 
Drosophyllum chwytają owady żyjące 
u nas tłustoszc i rosiczki. U Pustosza

(Pinguicula) na pow .-.zchni liścia w y ­
stępują rów nież dw'a rodzaje gruczo­
łów podobnie w ykształconych jak u 
Drosophyllum  i o podobnym  podział? 
pracy. Obok jednakże w ydzielania len 
kiej cieczy, nadającej liściom rośliny 
tłu sty  w ygląd (stąd nakw a: RuMoszA
zachodzą tu pewne ruchy. Oto liść tlu- 
stosza po schw ytaniu ow ada zaw ija się- 
powoli ku górze i obejmuje go. a po 
straw ieniu (co t rwa.  1 - 3  dni) znów się 
rozprostow uje. U rosiczki na liściach 
w ystępują tylko gruczoły na trzonkach, 
podobnie jak liście barw y czerwonawy! 
i one wykonm a cała pracę. Wydzielają, 
iepką ciec/., traw ią i pomagają nadto w 
przytrzym aniu  łupu. zaginając się w  jeT 
go kierunku i kładąc na mm podobnM 
jak jjalce pr..y z a u n k a mu  dłom. Równo­
cześnie zgina się ku środkow i blaszka 
liściowa. Ruchy te rozpoczynają się już 
w kilka minut  po przyklejeniu się ow a­
da. a cały' proces traw ienia trw a  ki 1K > 
dni. Do ukończeniu go liść w raca d ) 
pierw otnego i. a w iatr zw iew a uie- 
zuży te re.-ztk. ofiary. Ro tragcdji, jaka 
się tu rozegrała, nie pozostaje śladu.

Na innej zunełnic zasadzie oparty  jest 
apara t chwytny" u pfyyyacza (Utricuia- 
ria). rośliny wodnej, ż.y.iącej na m ocza­
rach, torfow iskach zalew anych wodą 
i t. p. A parat ten zbudowany jest m ia­
nowicie na tej zasadzie, co nasze pu­
łapki na m yszy. Jest to cienki pęche­
rzyk, średnicy' około 2 mm. posiadający 
na przodzie otw ór zamkni ę t y- j akby 
klapą i otoczony pękiem szczecinowa? 
tych w łosków . Klapa ta odchyla się ty l­
ko ku w ew nątrz. Cale to urządzenie na­
staw ione jest na drobne, p ływ ające po 
wodzie zw ierzątka, szczególnie skoru- 
piaczki. M echanizm działania jest naste 
piyaey: Dotknięcie w łosków  na przodzie 
pęcherzyka powoduje uchylenie się kla­
py' i pewne w ydęcie s,ę pęcherzyka. P o ­
wstały" przez to prąd wody." w ciąga z.wfie- 
izą tka  do jego w nętrza ; • bezpośrednio 
potem  klapa zam yka się odcinając o d ­
w rót. D alszy los uwięzionycfi ofiar ła '-  
wo odgadnąć Z m y w szy  cały  zapLs 'tle­
nu, duszą się. a gw iazdkow atej postaci 
gruczoły na wewmętrznej p/nvierzchu: 
pęcherzyka załatw iają spraw ę traw ienia 
i w essania. Pęcherzyków" takich może 
być na jednym pędzie do kilkuset, a ilość 
.-.chwytanych przez jedim lato zw ierzą­
tek może p rzekraczać 2000 sztuk. Jest 
to więc suma w cale znaczna. ,

Odpoyvieduik swoj wśród roślin mię­
sożernych posiadają również stosowane 
nieraz przez ludzi t. zw", wilcze doły. 
Posługują się niemi tropikalne dzbanecz- 
niki (Nepenthcs). Liście tych roślin są

w  osobliwy sposób zmodyfir,--i>ane. 1 cii 
blaszka przekształcona jest boyvicm w 
ntw or przypom inający ampułKę, której 
rozm iary, zależnie od gatunku dzba- 
uceznika w ahają się yv granicach od 5 
do 5'J cm. Żywem zabarw ieniem  z w ra ­
cają ampułki uwagę św iata owadziego. 
Na w ew nętrznej powierzchni w ylotu 
każdej z nich perlą się kropelki nektaru. 
B iada jednak pi zybyszow i. który  ulegli c 
pokusie. Zakosztowaw szy słodyczy", szu­
ka jej gorączkow o dalej nachyla s ;ę 
w głąb krateru  i... raptownie wrpada do 
w nętrza. Ściany w ylotu b y iy  bowiem w 
zdradziecki sposób w yw oskow ane i me 
inogly dać oparcia nogom. O w y dosta ­
niu. się mowy oczyw iście niema. Ow"ad 
toni się w  cieczy pokryw ającej dno 
dzbanka, a sok traw iący, w ydzielany 
przez odpowiednie gruczoły  dokonuie 
reszty. Dzw oncczniki należą naogóf do 
roślin w ijących się. podobnie jak n. 
chmiel. Są jednak i takie, które pelzaią 
po ziemi. 1 u tych ampułki, stoją ze 
•wprost na ziemi, często ukryt e w śród 
liści i praw ie niewidoczne, przypom ina­
ją ..uż zupełnie wilcze doły. Podobne 
ampułki  posiadają także niektóie inne 
rośliny egzotyczne (Sarracenia, Darling- 
tonią i t. d.).

O jeszcze jednym  typie urządzeń 
chw ytnych trzeba wspomnieć, odm ien­
nym od poprzednich. R eprezentuje ga 
czwar t y  przedstaw iciel naszych krajo­
w ych roślin m ięsożernych — aldrow an- 
da (AIclrovandia vesicu!osa. Jest to ro­
ślina w odna podobnie jak plyw acz, ale 
b. rzadka, o ciekawie ukształtow anych 
liściach. Każdy liść sk łada Się z dwuch 
części: dolnej, k inow ate i. zakończonej 
clfugieini szczecinam i i górnej, okrągła- 
w ej, złożonej z dwuch połówek, zw ró ­
conych ku sobie pod kątem  6 0 -  -90° i o- 
patrzonych wzdł uż osi w ioskam i czucio- 
wemi. oraz gruczołam i traw iennem i. Je ­
żeli pływ ający skorupiaczek poruszy te 
w łoski, w ów czas obie połow y liścia za ­
m ykają się, podobnie jak dwie połow y 
muszli i zw ierzątko zostaje uw ięzione; 
dalsze jego ruchy powodują tylko coraz 
silniejsze zaciskanie sic pułapki. Liść 
a ldrow andy traw i .tylko jednorazow o; 
potem  obum iera. Poniew aż jest ich wie- 
je, a p rzybyw ają  nadto nowe, s tra ty  
wielkiej roślina przez to nie ponosi. P o ­
dobny zupełnie, Jecz silniej rozw inięty  
apara t chw ytny posiada am erykańska 
muciiołów-'ka (Dionaca). P rócz roślin 
kwiatowwch m ięsożerność spotyka się 
jeszcze u n iektórych grzybów" i w ątro ­
bowców . Zjawiska te nie przedstaw iają 
jednak zasadniczo nic r.owego, wooec 
czego opis ich pominiemy.

Zapytać się można, co „skłoniło" 
wszystkie te rośliny do chwycenia się 
tego, tak z naturą roślinną nielicującego. 
sposobu życia. Czynnikiem rozstrzyga­
jącym była tu ,bieda“, twrarde warunki 
bytu. Większość roślin owadożernych 
(rosiczka, plywacz, muchołówKa, sarra- 
cenja i t. d.) to mieszkańcy torfowisk i 
to przeważnie t. zw". torfowtisk wyżyn­
nych — kwaśnych i b. ubogich w" skład­
niki pokarmowa, łatwe do pobrania, mię- 
innemi w substancje azotowa. Sa to 
wiec tereny, gdzie stale panuje „kry­
zys". By wyjść obronną ręką. p raw ;e 
wszystkie rośliny torfowiskowe zawarły 
spółkę z grzybami, tworząc z niemi t. 
zw. mikorhizę. Polega ona na tern, że 
nitki grzybów oplatają końce korzeni 
tych roślin, lub nawet wmikają do ićh 
wnętrza. Grzyb, który ma zdolność zu­
żytkowania takich substancyj, których 
roślina wyższa pobrać nie może, „po­
zwala1 tej ostatniej korzystać ze swego 
dorobku wzamian za pewme węglowo­
dany. Rośliny owadożerne mikorhizy 
nie mają. Uwzględniwszy ponadto fakt. 
że ich korzenie są uaogół słabo rozwi­
nięte. zrozumiemy, że musiały szukać 
jakiegoś wyjścia. Znalazły je w mięso- 
żerności. Mięsożerność należy więc poj­
mować tu jako swego rodzaju „doży­
wianie s iq “ tych’ roślin. Nie wszystkie, 
co prawda, wypadki mięsożerności da­
dzą się w ten sposób uzasadnić, niemniej 
dla olbrzymiej większości tłumaczenie 
to jest uzasadnione.

Nie zawsze roślina, zastawiając na 
owady pułapki, czyha na ich życie. Cza­
sem śluzą one tylko do tego, aby zmu­
sić owady do zapylenia kwiatu. Gdy zaś 
żądanie to zostanie spełnione, roślina 
uwalnia swych jeńców i nawet daje im 
„odszkodowanie1. Tak czyni n. p. Arun, 
Anstolochia. Bliższe omówienie tego te ­
matu wymagałoby jednakże osobnego 
opracowania.

mr M. K.

D w a n a śc ie  r a z y  
piecłiofą J o  R zym  u

W  b a w a rsk ie j  rniojscow"ości O bera in-  
m e rg a u ,  zn an e j  z w ido w isk  p a sy jn y c h ,  
u m a r ł a  K a ta r z y n a  IIopp, k to ’-a o dby ła  
d w a n a śc ie  p ieszycłi p ie lg rz y m e k  d,o R zy ­
m u ,  ro b ią c  za  ka 'żdym ra z e m  około 1000 
km. P o  r a z  p ie rw szy  w y b ra ła  się w  tę  
drogę, g dy  u ko ń czy ła  la t  70 i p rz e s ta ła  
p ra c o w a ć  w polu . P rzy by w szy  n a  ni.CjSCe, 
u d a w a ła  się p ro s to  do b a z r l ik i  św. P 'o L a  
i P a w ła ,  ażeby  po m o d l ić  się n a  grobie  
aposto łów . P ó ź n ie j  zw yk ło  b y w a ła  n a  a u ­
d ienc j i  u  O jca św, Z n a ła  trzech  p a p ie ż y . 
P e w n e g o  r a z u  w y ru sz y ła  w  drogę p o w ro t ­
n ą  w godzinę po p o s łu c h a n iu  u  P iu s a  X. 
Tej w .o sn y  m ia ła  z a m i a r  zn ow u  odbyć  
sw ą  s t a łą  p ie lg rzym k ę .

W ł a J c y  ziem i Lu iaw sltiej
Z h is to r j i  w s z j s tk ic h  dzie ln ic  Po lsk i 

n a jm n ie j  z n a n e  s ą  dzieje ziemi k u j a w ­
skiej,  k tó re  w n iek tó ry ch  o p ra c o w a n ia c n  
dzie jów  -ojczystych, — p iz e d c w sz y s tk ie m  

■w p o d ręc zn ik ach  szkolnych , — łączą  z a ­
zwyczaj w  je d n ą  całość z dz ie jam i Ma- 
BdWstea. A przecież \V w ie k u  XIII. i n a  
po czą tku  XIV. — w okres ie  po dz ia łu  P o l  
ski n a  d ro b n e  k s ią s te w k a  p ia s to w sk ie  
w  szczegiSności w dobie  . .zb ie ran ia11 tych 
licznych , l i l ipuc ich  k s ią s te w e k  w j? d n ą  
n o w ą  w ie lk ą  P o lskę ,  — w ładcy  z iem i 
k u ja w sk ie j ,  n a jm n ie js z e j  z  dzieln ic  poi 
sk ieh  — o d g ry w a li  w y b itn ą .  częstokroć 
n rz o d u ją c ą  rolę.

W  s tu le c iu  XII, K u jaw y  is to tn ie  ca ł­
kow icie  d z ie lą  losy z iem i m azow ieck ie j  
przycinane w ra z  z .Mazowszem w e d łu g  u 

. s t a w y  su k c e s y jn e j  B o le s ław a  Krzywoust-jl 
go (11381 d ru g ie m u  z synów  tegoż. B ole .  
s taw ow i K ę d d a rz a w e m u .  p rzecho dzą  w 
r o k u  1186 w dziedziczne w ła d a n ie  n a j ­
m łodsze j  linji p ia s to w sk ie j ,  s-tającoj się 
w  k o ń c u  s tu le c ia  na jp o tężn ie jszą  w Pol 
sce. W  r o k u  tym  bow iem  (1186) u m ie ra  
b ezp o to m n ie  chorow ity  Leszek. s y n  Kę­
d z ie rzaw ego , czyniąc  sw y m  sp ad ko b ie rcą  
K az im ie rza  S praw ied l iw ego , .  jednoczącego 
w te n  sposób # '  sw y m  rę k u  największ® 
sku p ien ie  ziem p o lsk ich :  'ziemio. kraKow 
s k ą  s a n d o m ie r s k ą  . lub e lską ,  s ieradzką,  
łęczycką, P om orze ,  M tz iwszc, K u jaw y .

P o  podziale  spuścizny  Kaz.inii irs u 
L eczka  Białego i K o n ra d a ,  K u jaw y  zn i- 
S n ra w izd l iw ego  między dw u jego synów , 
wuż w ra z  z. M su j  w szem  przechocPą pod 
p an o w an ie  togo osta tn iego , k tó ry  też przy

tącz.yl w czasie w a lk  z  H e n ry k ie m  B ro ­
d a ty m  .ziemie s i e ra d z k ą  i łęcz y ck ą  do 
sw ych  posiadłości .  \ ' a  p o c zą tk u  w ie k u  
X III .  K u jaw y , 'obok Mazowsza n a jb a rd z ie j  
c ie rp ią  od n a jaz d ó w  p ru s k ic h :  gdy zaś  
usadow i!  się (od r o k u  1229) w sąs ied n ie j  
ziemi ch e łm iń sk ie j  sp ro w ad zo n y  do p o ­
mocy  przeciw  P r u s a k o m  —  Z ak o n  K rzy ­
żowy- N ajśw . M arji  P a n n y .  — n a js i ln ie j  
odczuw ały  n iem ile  sąsiedztw o k rzy żak  w 
w łaśn ie  K u jaw y .

U derza  też w ow ym  czasie s w ą  k o m  
p le tn ą  dezorjcnt.ację  we w szy s tk ich  s p r a ­
w ach  na jw ażn ie jszy ch  p o l i ty k ą  k s ią ż ą t  
k u ja w s k ic h :  n a jb a rd z ie j  p rzez krzyżaków" 
zagrożeni,  n ie zd aw ali  sobie zup e łn ie  s p r a  
wy z grożącego n ieb ezp ieczeńs tw a  —  
przeciw nie., s ta le  łn c iy l i  Gę z Z akon  nr, 
bądź  Bo przeciw  P ru s a k o m  (a późnie j  Kit 
w inom '1, bądź. przeciw Ś w ię to-e lkow  i p o ­
m o rsk ie m u ,  bądź w w a lk a c h  pom iędzy  
sobą.

p rz ed  ' ś m ie rc ią  dzieli K onrad  Mazo­
wiecki swe posiad łości  między trzech s\" 
nów : n a js ta rs zy  Bolesław d os ta je  M a­
zowsze. Kazimierz. K u jaw y , a Z iem ow it  
Łęczycę i Sieradz. Chciwy ziemi i potęg; 
Kazimierz, na jeżdża  b ra ta  Z jem o u ifa  i od 
]jie , . i m u w s z y s t k i '  posiadłości .  p r z j l k .  
czając T.ęe/ycę i SieiTi/diz cki ks ięs tw a  
k u ja w sk ie g o  - his *(3,(1 nak  ok aza ł  sRy 
ła skaw y m  wobec, w yzbytego  z.Jo.ihowizni 
/ i c r p i w i i a  — u m ie ra  bow i d u  Tl des łnw  i 
jes  cz.’1 p rzed śm ie rc ią  K o n rad a  bierka 
Zi -mowit we w ła d a n ie  Mazowsze.

Szósty d o d m y  i ć -m y  jSaioMątek lat 
X III  s tu lec ia  __ to epoka n ie u s ta n n y db

u po rczyw y ch  w alk  m iędzy  k o n ra d o w iw a  
mi, a  p o tem  między  icli sy n a m i n a  
w a lk a c h  tych  z y sk u je  ty łku Z ak o n  K rzj 
żowy, w z m a c n ia ją c  się n a  si lach  i u r a s ta  
jąc  w potęgę z- r o k u  n a  ro k ,  K az im ierz  
K u jaw sk i ,  obok p a r u  zn iem czon ych  z u ­
pe łn ie  k s i ą ż ą t  ś lą sk ich ,  s ta je  się n a j b a r ­
dziej k la sy czn y m  p rz y k ła d e m  w ie h rz y c n  
Ja  — P ia s to w icz a  epoki P o ls k i  rozdrob­
nionej .

Gdy w ro k u  1261 gin ie  w czasie naja® 
du  I .itwdnów pod  w odzą  M endoga, Z ie­
m o w it  m azow ieck i,  w ik ła  się K az im ierz  
w w a lk ę  ó  Mazowsze z jego sy n a m i:  Bo 
le s la w e m  i K o nradem , u m ie ra  jed n a k  n ie  
b a w em . dzieląc  u szczytu  potęgi w tedy  
się z n a jd u ją c e  K u jaw y  m iędzy  5 i synów : 
Leszek C zarny  os iada  w; S ie rad zu ,  Zie- 
m o m y s ł  w Inow roc ław iu ,  Władysław" Lo 
k is te k  w B rześc iu , K az im ierz  w Łęczycy, 
Z iem ow it w D obrzyniu .

Zdaw ałoby  się, że ta k  podzielone dzie 
cteićtwo kaz im ie rzow e  s t ra c t  n a  wszel- 
kii-m znaczeniu  i s tan ie  się te r e n e m  je ­
dyn ie  b ra tobó jczych  w a lk ,  — okaza io  sic 
j e d n a k  inaczej: w ło śn ic  'z - .pośród  synów  
Kazimisnza Kujawskr-ogo w ych od zą  n a j -  
w:ięks i  bo jow nicy  o zjednoczenie  rozdro- 
h n io n \c h  ziem jiolskich i o ji rzyw rócenie  
potęgi n acze lne j w ładzy  c e n tr a ln e j  Gdy 
Leszek Czarny  zas iada  nu s to lcu  ks iążę  
cym w K rakowie. W ła d y s ła w  Ł okie tek  
ł iczy S i:,radz, i Brześć w jedno  księstw i, 
niebaw"')!! też u m ie ra ją c y  ZicmomyM p i  
w.ię.rza mu opiekę nad frz.cmu sw ymi 
si nam i ■ książelnm i udz ie lnym i w Ino- 
wi-oct.iwiu. Bydgoszczy i Gniew'Uowie.

Po trag iczn ie  z.uk uitzoric.i, riicuGfiPij 
próbie  zjodnoczenia p o l s k i  przez P r z e ­

m y s ła w a  po zna ń sk ieg o  i k a l i sk ieg o  —« 
p ró by  to p o d e jm u je  n a  now o właśni® 
Ł okie tek ,  tocząc ciężkie i upo rczyw e  w al  
ki czy to z  C zecham i, czy z k s ią żę tam i  — 
P ia s ta m i ,  w rog im i idei zjednoczenia .  W 
w a lk a c h  tych  w s p ie r a ją  Ł o k r - tk a  p rz e -  
d ^ w szy s tk icm  k s ią ż ę ta  k u ja w sc y ,  —  « 
gdy  z jednoczen ie  doszło do s k u tk u ,  — w  
p rzec iw ień s tw ie  do k s i ą ż ą t  ś lą sk ich  i m a  
zow ieckich, z a z d ro ś n i3 str-.egących n iez a  
wisllcści — w ła d c y  z iem i k u ja w s k ie j  p a ­
n u j ą  dożyw otn io  jedyni-3, p r z e k a z u ją c  
sw»3 dziedzictw o n ie  syn om , a le  Ł ok ie t­
kow i, a  p o te m  K azim ierzow i 'W ielk iem u
— i w te n  sposób p r z y c z r n ia i ą  się do złe 
w a n ia  się w j e d n ą  całość p a ń s tw o w ą  co­
raz  to l iczn ie jszych  z iem  polsk ich .

A l :  i Ł o k ie tk a  cech ow ała  ta k  typow a 
d la  k s i ą ż ą t  k u ja w s k ic h  — d o z o r je m a c ja  
w  sp ra w a c h  po li tyk i  k rzyżack ie j :  w  k op  
flikcio z m a r g ra b ia m i  b ran d e r l iu r sk im i  
p rzy w o ła ł  Ł ok ie tek  na pom oc K rzy żakó w  
co s ta ło  się ź ród łem  k i lk u w ie k o w o j  n ie ­
m a l ,  unorczyw ej,  ś m ie r te ln e j  w ałk i  P o l­
sk i z ZaKonem, — w alk i ,  od k tó r e j  n a j ­
w ięcej uc ie rp ia ły  w la ś n G  K ujaww n a je ­
ch ane  w ro k u  1331 i s t ra sz l iw ie  z lup io ne  
p rzez  Krzyżaków.

N a sk u te k  t r a k t a t u  w  T o ru n iu  (1343) 
w rócii j  K u jaw y  do P o ls l . i  Kazimipeza AA.
— czas ja k iś  je d n a k  w alczyć m u s ia ł  wiel 
ki k ró l ,  a  po n im  i L u d w ik  w ęgiersk i,  7. 
r< sz tk am i „ s o p a ra iy z m u  k u ja w sk ie g o " ,  
rep rezen to w an ego  p rzez  AYładysława, ks. 
Gtii iw kow skiego . Dopiero  zw ycięs tw o  
w ojsk  k ró lew sk ich  pod Z to to r ją  os ta tecz ­
nie z likw id ow ało  ,.s:eparatyzm kujawski"*

(p, t.)


